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REKOMENDACJE
Przed parom a dniam i odbyła 

s ię  w lo d zi uroczysta Inaugura
c ja  Roku Kulturalno-Ośw iatowe

go i sezonu artystycznego. Tej 

ważnej d la  kultury Łodzi sp ra
wie poświęcamy dwie kolumny 
„Odgłosów ". Prezentujemy za 
tem fragmenty wystqpienia kie

rownika Wydziału Propagandy
i Kultury KŁ PZPR, Tadeusza Le
wandowskiego, oraz obszerne 

omówienie dyskusji.

W bieżącym numerze kończy
my siedemnastoodcinkowy cykl 

Zbigniewa Kuchowicza o Bar- 
barze Radziwiłłównie, la k  ju i 

pisaliśmy, sq to fragmenty mo
nografii łódzkiego historyka, któ
ra u ka ie  się w przyszłym roku 
nakładem  W ydawnictwa Łódz
kiego. Sądzim y, ie  zaintereso
wani naszym cyklem Czytelnicy 

z ochotą sięgną po ksią ikę  prof. 
Zbigniewa Kuchowicza, by do

kładniej zapoznać się * histo
ryczną rolą pięknej królowej w 
obyczajowych, politycznych i kul

turalnych dziejach Polski.

Jednocześnie rozpoczynamy 
w tym numerze nowy  ̂ cykl 
Andrzeja B la jera  o wojnie wy
wiadów w centrum tajnego fron
tu na terenie Szw ajcarii, w 
czasie  II wojny światowej.

Odnotowujem y tak ie  dość  

obszernie Dzień N auczyciela. Z  

tego bloku tematycznego propo
nujemy naszym Czytelnikom wy

wiad na temat nauczan ia  języka 
rosyjskiego, opow iadanie M arii 
Niwińskiej oraz fotoreportai 
W łodzimierza Parysa z łódzkich 

szkół.

Z dziedziny kosmonautyki pu
blikujemy szkic M irosława 

W ojalskiego o Ary Sternfeldzie, 
iednym z pionierów radzieckich  

badań kosmicznych. Ponadto 
bieżący numer zawiera wszyst

kie stałe pozycje -  felietony, wy
darzenia na arenie międzynaro
dowej, inform acje książkowe 
oraz dwie rozrywkowe kolumny 

naszego Magazynu.

RYSZARD BINKOWSKI

KWIATY NA ASFALCIE

CENTRUM TAJNEGO FRONTU I

ANDRZ2I BLAJER

W ojna 
w y w ia d ó w

Wydarzenia i fakty jakie zostaną 
przedstawione w niniejszym cyklu, 
należą do stosunkowo najmniej zna
nych w historii drugiej wojny świa 
towej, choć wywarły niebagatelny 
wpływ na jej końcowy rezultat. NaJ 
mnie* znanych — dotyczą one bo 
wiem spraw związanych z dzlafalnoś 
clą wywiadów stron walczących, a jak 
powszechnie wiadomo, sprawy te po
zostają zw ykle okryte ścisłą tajem 
nlcą. Nic zatem dziwnego, iż dopiero 
w ostatnich latach w iele faktów z 
tamtego okresu zostało ujawnionych
I stało się następnie przedmiotem  
badań historyków oraz specjalistów  
wojskowych. Opisywane tutaj wyda 
n e n ia  stanowią doić poważny przy
czynek do historii tajnego frontu 
drugiej wojny św iatowej m. in. z te
go względu, i i  rozgrywały się w sa

(Dalszy ciqg na str. 5)

ZBIGNIEW
KUCHOWICZ

TRUCIZNA 
KIŁA 
CZY RAK?

Caęść opinii współczesnej, zasko
czona przedwczesną śmiercią Bar
bary. mającą miejsce tuż po prze
zwyciężeniu oporów dotyczących 
jej małżeństwa l koronacji, dopa
trywała się skrytobójstwa. Podejrze
nie takie nie było urojeniem, podsta
wę dawało postępowanie Zygmunta 
Augusta, który lękał się zamachów, 
szczególnie trucizny, zalecał i stoso
wał wobec żony specjalne środki 
bezpieczeństwa. Truclclelstwo nie by
ło w Polsce rozpowszechnione, n ie
mniej nie brakowało także i u na* 
zbrodniczych poczynań, stąd też wer
sje, jakie snuto na temat skrytobój
stwa tak znanych postaci, jak królo
wa Elżbieta, Stefan Batory; wierny, 
że rzeczywiście, choć na obczyźnie, 
trucizna spowodowała śmierć królo
wej Bony. W 1551 roku podejrzenia 
zgładzenia Barbady padały w łaśnie 
na Bonę, stąd też pewni kronikarze 
(Bielski, Strylkowski a za nimi 1 
późniejsi) zapisali owo przypuszcze
nie, że Barbara została otruta za 
sprawą Bony. Jako domniemanego 
wykonawcę mordu wymieniano se
kretarza starej królowej Włocha 
Ludwika Montl. Wersja otrucia w y
stępowała czasem w historiografii i 
publicystyce XIX wieku, nie w yklu
czał jej np. znany historyk Józef 
Szujski. Szczególnie mocno została 
jednak spopularyzowana w  poezji, 
stąd zaś przeszła do szerokich kól 
społeczeństwa, które w przeważają
cej większości bodal (eszcze i dziś 
wierzą, że Barbara padła ofiarą tru
cizny.

Jeśli chodzi o  ludzi dobrze zorien
towanych, Zygmunta Augusta I naj
bliższe otoczenie, to po zelśclu kró- 
lowel nie czynili lednak żadnych a- 
luzji do nienaturalnej przyczyny lej 
śmierci. Wiedzieli, że zgon poprze
dziła w ielom lesleczna, ciężka choro
ba, zejścia królowel spodziewano się 
od dłuższego czasu, 1ej śmierć nie 
była zgonem gwałtownym, nagłym, 
będącym rezultatem szybko działalą- 
cej trucizny. N ie znano zaś wtedy 
Środków, które by powodowały 
śmierć dopiero w pół roku po Ich 
oodanlu Moment skrytobójstwa kró
lowe! zdecydowanie wykluczył w  su
miennym. wykorzystywanym w n i
niejszej pracy, studium, historyk me
dycyny równocześnie lekarz W'ł"ld 
Zlemblcki. który w  1035 roku stw ier
dzał:

„Ze stanowiska lekarskiego sprawa 
otrucia Barbary nie może być w ogó
le traktowana poważnie. Lekarz śle
dzący na podstawie zachowanego 
materiału przebieg jel choroby, roz
wijające! się prze? długie miesiące 1

(Dalszy ciqg na str. 5)



ODEJŚCIA
powroty

Ubiegły sezon byl dla Teatru 
Nowego sezonem powrotów. Po
wrócił do Łodzi Kazimierz Dej
mek, Bohdan Korzeniewski (P. 
Beaumarehais „Wesele Figara"), 
Barbara Horawianka, Mieczysław 
Voit, a w tym sezonie Seweryn 
Butrym i Bodga-n Baer. Ogląda
liśmy „Wesele Pi; ra'\ „Henry
ka VIII”, ale wszystko zaczęło się 
od „Operetki" Witolda Gombro
wicza. Kazimierz Dejmek zasko
czył nawet swoich „wyznawców". 
Sam twierdził, te z Gombrowi
czem się nie zgadza, wobec tego 
musi go zrealizować na scenie. 
Jest to tylko zahawny paradoks, 
a może I coś Jeszcze, może ma
ska jaką twórca, wkłada, kiedy 
chce się wyzwolić od gombrowl- 
czowskiej „gęby”, choć wie, że 
wyzwolenie to Jest niemożliwe. 
A może po prostu zwykła ludzka 
uczciwość artysty, który przeży
wa ciągły niepokój, a jednocześ
nie przymus tworzenia. Takim 
był też dejmkowski Zbigniew 
Herbert („Siódmy anioł"), itnowu 
pytania pana Cogito o sens ist
nienia, o wartość ludzkiej egzy
stencji.

Pomimo tycb powrotów reży
serskich i określonych modeli 
teatru sezon 1971/1975 stał pod 
znakiem aktora; Barbara liora- 
wianka, Barbara Dziekan. Izabe
la Pieńkowska, Janina Borońska, 
Mirosława Marcheluk, Mieczy
sław Voit, Bogusław Sochnacki, 
Wojciech Pilarski, Piotr Kru
kowski, Marek Barbasiewicz. 
Fakt ten skłania do zastanowie
nia się nad stylem poczynań ak
torskich. Dają się zauważyć, jak 
gdyby dwa oblicza tego samego 
stylu, stylu „ekspansywnej dy
namiki”; 1) intelektualna żon- 
glerka; 2) intuicyjna wrażliwość. 
Przy czym „intelektualizm” i 
„intuicjonlzm” użyte są tu raczej 
w odniesieniu do efektu niż, jak 
to niegdyś rozumiano, do pro
cesu twórczego. Owa dwoistość 
tego samego stylu wiąże się po
nadto z określonymi warunkami 
psychofizycznymi aktora. Ujaw
nienie się tycb lub innych cech 
wynika niejednokrotnie niezależ
nie od niego. Zależy to bowiem 
od polityki repertuarowej, obsa- 
dowej, słowem od oblicza artyi 
stycznego teatrn.

Tak też stało się i tym razem.
„Dialogus de Passionc” Kazimie

rza Dejmka ujawnił rozdźwięk 
między założeniem scenariuszo
wym a realizacją Inscenlzacyjno- 
-aktorską. Kompozycja miste
rium „Dialogus de Passione" od
powiada zasadom obowiązującym 
dla tego gatunku w Europie od 
XIV w. I w Polsce obowiązywa
ła taka sama zasada, ale ponie
waż misterium było nie tworem 
dramaturga, lecz reżysera, przeto 
można mówić o polskiej tylko 
specyfice kompozycyjnej, gdzie 
kształt sceniczny przeważał nad 
tekstem. Miało to swoją przyczy
nę również w ludowym trakto
waniu misterium łącznie z wy. 
znaczeniem przez inscenlzatorów 
hierarchii społecznej obowiązują
cej w Polsee. I tak, faryzeusze 
to dostojnicy kościelni; Plłalt — 
to magnat polski Itp. Było to 
widzenie biblijnej rzeczywistości 
w kształcie I rozmiarach Indo
wych, gdzie pomieszanie fikcji I 
rzeczywistości stanowi swoisty 
styl kompozycyjny.

Wszystko to znaleźć można w 
partyturze teatralnej Kazimierza 
Dejmka. Natomiast Inscenizacja 
poszła w kierunku jawnej łeatra- 
lizaejl. Postacie były kreowane, 
poddane Jakby Intelektualnej 
konstrukcji, a przecież w tym 
gatunku wyraa sceniczny winien 
przeważać nad refleksją Intelek
tualną, liryka I poezja nad ro
zumowaniem.

Kazimierz Dejmek powrócił 
znowu do teatru staropolskiego, 
alt powrót ten byl zarazem odej
ściem od stylu „nistoryi o Chwa
lebnym Zmartwychwstaniu Pań
skim” I „Zywotn Józefa”. Był 
zarazem odelśclem od plebejskle- 
go teatru fen wysublimowane) 
teatralizacjl I doskonałości war
sztatowej. którą cały spektakl 
jest przepojony aż po rapsodyzm 
i dcklamacyjność aktorską.

KAZIMIERZ A. 
LEWKOWSKI

25 września rozpoczęły się w Warszawie i zakoń
czyły 4 października w Krakowie obrady III Między
narodowego Zjazdu Tłumaczy Literatury Polskiej. 
Uczestniczyło w nich ponad stu wypróbowanych 
przyjaciół polskiej literatury — tłumaczy, krytyków 
oraz wydawców z dwudziestu sześciu krajów.

.D ia lo g u s  d« Passlona a bo żałosna
tranec1\ la o Meca Jezusa’1 i  ano 
nim ow ych tekstów  XV XVI t XVII 
-w iecznych złożył K ailm iarz D ej
m ek reżyseria: Kazim ier* D ejm ek, 
sc en n c ra fla : 7enobluS7 Dejmek, 
p rem iera  na scenie T ea tru  N ow e
go V8.tX.75 r.

W siedzibie Stowarzyszenia 
Autorów „Zaiks” w „Domu 
pod Królami" przemówienia 
inauguracyjne wygłosili: w ice
minister kultury i sztuki — 
Aleksander Syczewski, orezes 
Związku Literatów Polskich

nich pięciu lat** oraz Ireny 
Boltuć „T eatr Polskiego R adia 
1 T elew izji”. U zupełnieniem  
p roblem atyki lite rack ie j było 
w ystąp ien ie  Mieczysława
Szymczaka „Tendencje rozwo
jow e języka polskiego w  o k re-

czteryntu tłum aczy). Prócz M ię
dzynarodow ych Zjazdów T łu 
maczy L ite ra tu ry  Polskiej or
gan izu je  ona w różnych k ra 
jach  propagandow e w ystaw y 
p rzek ładów  naszej lite ra tu ry , 
pub lik u je  w trzech w ersjach 
językow ych czasopismo „Lite
ra tu ra  P o lska” (po angielsku, 
francusku  1 rosyjsku), wysyła 
w szystk im  zain teresow anym  
niezbędne m ateriały . Inną  fo r
m ą m ecenatu są nagrody li
te rack ie  dla tłum aczy, różnego 
rodzaju  w yróżnienia, stypendia 
i odznaczenia. Podnosiły one 
n ie jednokro tn ie  rangę tłum a
czy w *ch ojczystym  k ra ju  i w 
konsekw encji u ła tw ia ły  im

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

SPOTKANIE
TŁUMACZY

— Jarosław Iwaszkiewicz oraz 
przewodniczący Międzynarodo
wej Federacji Tłumaczy (FIT)
— Plerre Francois Cailie. Zgo
dnie podkreślili oni odpowie
dzialność i rangę pracy tłuma
czy. wskazując jednocześnie 
w ielkie możliwości, takie są 
jeszcze do zrealizowania w za
kresie przyswajania literatury 
polskiej przez inne narody.

Tradycja organizowania tego 
rodzaju bezpośrednich kontak
tów ludzi serdecznie zauroczo
nych literatura polska, iak pi
sał Wojciech Żukrowski. sięga 
roku 1958 kiedy to odbyło się 
nieoficjalne leszcze sipotkanie. 
Pierwszy zjazd odbvl się w 
roku 1965 i zgromadził około 
pięćdziesięciu gości, w drugim, 
zorganizowanym pięć lat póź
niej, uczestniczyło tuż dwu
krotnie więcej tłumaczy repre
zentujących dwadzieścia kra
jów Jak więc widać rośnie 
grono czynnych sympatyków  
naszej literatury wzrasta ilość 
przekładów Obecnie na ryn
kach księgarskich całego św ia
ta ukazuje sie rocznie około 
dwustu tytułów utworów pisa
rzy polskich.

W założeniu organizatorów — 
Agencji Autorskiej oraz Związ
ku Literatów Polskich — zjaz
dy stanowią wspólna naradę 
polskich pisarzy i działaczy 
kultury z ambasadorami nieja
ko polskiej literatury w św ie
cie. Program tej wielkiej Im
prezy przewidywał trzy zasad
nicze momenty. Po pierwsze 
Informację o aktualnej sytuacji 
w literaturze polskiej, przed
stawioną w kolejnych refera
tach: MlchaU Spruslńsklego 
„Poezja polska ostatnich olęciu  
lat". Włodzimierza Maciąga 
„Proza Dolska ostatnich pięciu 
lat’1. Romana Szydłowskiego 
„Teatr polski w  okresie ostat-

sie powojennym". Drugi zasad
niczy nurt obrad stanowiły wy
powiedzi tłumaczy, informujące 
o rozmaitych problemach ich 
pracy I trzecia wreszcie spra
wa to zapoznanie gości z wy
darzeniami bieżącego ż^/ia li
terackiego i teatralnego, czyli 
po prostu spotkania z przedsta
wicielami środowisk twórczych 
oraz obejrzen>e spektakli tea
tralnych.

Oczywiście oficjalny progam 
to tylko jedna strona medalu. 
Jakże ważne są tu kuluary, 
bezpośtednie konfrontacje, dys
kusje. wymiana doświadcze/i. 
W tej atmosferze bezpośred
nich rozmów okazuje sie szcze
gólnie wyraziście, iak zróżni
cowana jest oroblematyka re
cepcji naszej literatury w po
szczególnych krajach Tłumacze 
z krajów zachodnich informo
wali z całą otwartością. 
Jakie przeszkody napotykają w 
propagowaniu ambitnych doko- 
naó naszej literatury w sytua
cji. gdv dla wydawcy najważ
niejszy lest doraźny I szybki 
zysk finansowy. Niezwykle cie
kawe i nieraz bardzo dziwne 
okazują *,ie drogi, lakami wje- 
kszość tłumaczy dochodziła d i 
swę) aktualne] praqy' J)d zwy
kłego przypadku poprzez naj
bardziej osobiste związki z 
Polska do czysto intelektualnej 
fascynacji kulturą.

Nikogo nie trzeba chyba 
przekonywać o znaczeniu tłu
maczy. Dość wspomnieć tu 
przykładowo rolę niemieckiego 
przekładu „Chłopów" Władys
ława Reymonta w przyznaniu 
mu literackiej nagrody Nobla. 
Dba więc nasz kraj o kadry o- 
rędowników literatury polskiej, 
najważniejsze zadanie pełni w 
tym zakresie w łaśnie Agencja 
Autorska (jej ewidencja obej
muje w  chwili obecnej prawie

przeprow adzenie w ydania n ie
jednego am bitnego ty tu łu .

O rganizacyjne zadbanie o 
rozpropagow anie lite ra tu ry  pol
skiej w świecie przyniosło do
b re  rezultaty . B ibliografia 
„Polska lite ra tu ra  w orzekla- 
dach 1945— 1970” w ykazuje, że 
w okresie. Jaki upłynął m ię
dzy pierwszym  a drugim  zjaz
dem tłum aczy przełożono po
nad dw a tysiące tytułów , pod
czas gdy w całym  poprzednim  
dw udz estoleciu osiągnięto licz
bę Donad trzech tysięcy p rze
kładów . Zestaw ienie owo nie 
w ym aga chyba kom entarza.

P ierw sze m iejsce pod wzglę
dem ilości orzekladów  zajm uje 
Związek Radziecki, następnie 
Czechosłow acja i Niemiecka 
R epublika D em okratyczna 
W śród krajów  zachodnich pro
wadzi R epublika Federalna 
Niemiec przed W łochami i 
F rancją  N ajczęściej tłum aczo
nym pisarzem  polskim  jest 
H enryk Sienkiewicz.

Wzrost liczby tłumaczy i w 
ślad za tym ilości przekładów  
z literatury polskiej ściśle 
związany lest w wielu krajach, 
zwłaszcza socjalistycznych, z 
rozwojem polonistyki Miejsco
wi poloniści często uzupełniają 
prace tłumacza: komentują i 
propagują jego dorobek. Zaj
mują sie również recepcją li
teratury polskiej. Interesują
cym przykładem w tej mierze 
jest wydana niedawno przez 
Niemiecką Bibliotekę Państwo
wą w Berlinie (NRD) biblio
grafia „Polska literatura p ię
kna w przekładach niemieckich 
1900—1971’’.

Kolejny pobyt tłumaczy w 
naszym kraju, nowe doznania, 
inspiracje 1 kontakty — w szy
stko to zaowocuje z pewnością 
w najbliższe] przyszłości no
wymi przekładami.

[ TELEWIZJA

P R O P O Z Y C IE  PRO G RA M O W I

CZWARTEK 
PROGRAM I:

ao.2S — T eatr Sensacji zaprasza 
m iłośników tego gatunku na sztu
kę współczesną, z polskim i realia
mi, zaty tu łow ana „NAPAD’1. Sce
nariusz telew izyjny opracow ali: 
Ja nusz  Dymek I Feliks Falk, któ
rzy Jednocześnie podjęU się reży
serii. Scenografię zapro jek tow ał 
Jerzy  Masłowski.

PROGRAM n :

P ublicystyka społeczno-okonomlcz- 
na dom inuje w p rogram ach:

17.30 — „PARTIA W DZIAŁA
NIU*’ — reportaż, którego bohate
rem  Jest 54-letni Kazimierz Tu
rzańsk i z Huty „ZABRZE” .

18.00 — „POSŁANIEC — GO
DZINA O” — filmowy rap o rt z 
przygotow ań do w telkiej budowy 
elektrow ni w Połańcu.

20.40 — „ z  twórczości kom pozy
torów rosyjskich  1 radzieckich” — 
w popularnym  cyklu m uzycznym  
program  pt „SERDECZNOŚĆ 
PEŁNA BLASKU”  — program  po
święcony Sergiuszowi Rachm anlno- 
wl (1873-1943).

PIĄTEK, 10. X.
PROGRAM I:

20.20 — z o-kazjl SS rocznicy 
pow stania Ludowego W ojska Pol
skiego TV transm isja  z koocertu 
w Sali K ongresow e) PK1N w 
W arszawie. W części artystycznej 
oratorium  E rnesta Brylla I K ata
rzyny G nertner pt. „ZAGRA-ICIK 
NAM DZISIAJ WSZYSTKIE DZWO
NY", w w ykonaniu Centralnego 
Zesnotu Artvstvc»oego WP (kolor).

22.50 — Relacja filmowa z t etapu 
IX M iędzynarodowego Konkursu 
Planistycznego Im F ryderyka Cho
pina K om entarz H enryka Schillera 
1 Reginy Sm endzlankl. (kolor).

PROGRAM n:
17.30 -  „POWROTY”  lo ty tu ł

najbliższego w ydania ..Dialogów 
H istorycznych’’, związanych tem a
tycznie z powrotem Ziem Zachod
nich d o . Macierzy Program  przy
pomni w ydarzenia polityczne 1 
etapy zagospodarow ania ziem nad 
Odra I Nysa

20 20 -  W cyklu „JAK MÓWI- 
MY” — staw iającym  sobie ?a cel 
kształtow anie popraw ności lęzyka 
polskiego -  Drogram p t  „NA 
KOŃCU JĘZYKA". In terp re tow a
ne w nim będa podstaw ow e błędy, 
najczęściej popełniane oraz k ry te 
ria popraw nej polszczyzny.

SOBOTA, U, X. 
PROGRAM Ii

20.20 — TV T eatr Komedii za
prasza na p rem ierę farssy m uzycz
nej pt. „BLIŹNIAK” wg scenariu 
sza z.nanej spółki au to rsk ie j: Zdzi
sław Gozdawa V, Tadeusz Stępień. 
Rzecz dzieje się w epoce ..Młodej 
Polski” , ukazujgc perypetie dwóch 
braci bliźniaków . WlodwWko reży
se ru je  Lech W ojciechowski.

23.25 — Kolejna om pozycja in
scenizowanego program u Je rem ie
go P rzybory „OPOWIEŚCI STAR
SZEGO PANA” .

PROGRAM H:

21.35 — W cyklu krym inalnych 
filmów ang ielsk ich : „NOWY SCO
TLAND YARD" -  dla zwolenni
ków  tej konw encji rozryw ki fil
m owej — kolejna propozycja „CO 
KOMU SĄDZONO’*.

NIEDZIELA, 12. * .  
PROGRAM I :

M.M — Zycie l tw órczość Micha

ła Aaloła (1475-1564 właściwe na*' 
w lsko — M ichelangelo 8uonarotW> 
Jednego z najw iększych artystów 
Renesansu, który w yw arł °Bror?", 
wpływ no rozwój sztuki nowużyt- 
nej. Jesl tem atem  serialu  włos
kiego pt „MICHAŁ ANIOŁ” w | J  
żyserll Slverlo Blasl. W roli 
tulow ej — Glano Marla Voionj ■ 
3-odclnikowy serial oglądać nędz 
my w kolejne niedziele (kolor).

LU-
bow O rłow ą” -  kolejna proP°2̂ ' 
cja pt. „WIOSNA” . Typowa kome
dia pom yłek, odznaczająca sie
świetnym humorem 1 mel-oayj"* 
mi piosenkami, z 1047 roku.

20.30 -  „SMUGA CIENIA” ~  
f rancuska  ekran izacja  opowiadań
Józefa Conrada Korzeniowskie* 
(kolor).

22.50 -  „STUDIO JOZEFA SZAJ
NY” -  film dokum entalny . Pre' 
zentu jący  dorobek 1 poszuk'w an'» 
w szechstronnie u ta len to w an eg
artysty .

PROGRAM II:

20.20 — W cyklu m uzycznym  .,CO 
NAM ZOSTAŁO Z TYCH LA1 .
zapoznającym  z dorobkiem  , r :v  
stycznym  l emploi artystyów  star
sze] generacji, w ystąpi jO Z EFI|N 
PELLEGRINI.

PONIEDZIAŁEK. 13. X. 
PROGRAM I:

30.20 — T eatr TV z G dańska pre
zentu je prem ierę H elm uta MOliera 
pt. „HURAGAN". Sztuka o 
kterze dokum entalnym  prze.t*'**” 
śledztwo w spraw ie p rz y c z r o  za
tonięcia sta tku  handlow ego. 'y 15 .1 
rej to katastro fie  zginęła f ,y 
załogi. Spektakl reżyseruje ,£>r*' 
Afanasjew . g rają  aktorzy C,c 
W ybrzeża.

22.55 -  Kolejna relacja filmów® 
z  IX M iędzynarodowego Kon kur. 
P lanistycznego Im. F rydery* 
Chopina (kolor).

PROGRAM n :

18.00 -  „KABARET POD DOlłRA 
POGODA” -  widowisko WP" 
u a r le ti z udziałem popui iriy<v 
piosenkarzy oraz Dubllcznosc • 
Program  TV C zechosłow ack i*

WTOREK, 14. X. 
PROGRAM I:

18.45 -  W cyklu  popularnonau
kowym pt. „FAKTY OPINIE HI
POTEZY" — program  pod suge- 
styw nym  ty tu łem : „JAK t)OZ 
100 LAT"?

20.25 -  „BRACIA LAUTENSAC* • 
ode. 5 serialu  TV NRD.

PROGRAM H :
21.35 -  ..Spotkania z M elpomena] 

. p roponu ją  „KOMEDIĘ * * r V C £  
NA’> w reżyserii Jerzego G °lln 
skiego Oz Katowic).

ŚRODA. 15. X. 
PROGRAM I:

17.50 — „CHOPIN BEZ
L I" — niekonw encjonalne wio 
wlsko m uzyczne w reżyserii a 
grtann A ugustyniaka.

20.10 -  Mecz piłki nożnej: P‘”  
SK \  • HOLANDIA -  transm isja  oe* 
pośrednia, kom en tu ją  Ja n  Cisze 
skl (ko lor).

PROGRAM n :
łl.SO — „DOMOWE JEDZONKO"

— angielski film rozrywkowy „  
popularnej serii ,.DAVE 
PRZEDSTAWIA” , Reżvs<*ruly T“ 
ehard Jaokman 1 Tom ClesB-

R E F L E K S J E
N IE D Z IE L N E

Wysoko cenię opinie prof. 
Henryka Jankowskiego, w y 
rażane w telewizyjnych „Re
fleksjach obywatelskich". 
Niebagatelną rzeczą jest tak
że I to. ie  w potoku pseudo
naukowego 1 publicystyczne
go bełkotu profesor Jankow
ski mówi pięknie, prosto I 
jasno.

Oczywiście jest z pewnością 
sporo telewidzów, którzy w y
łączają glos na tych niedziel
nych piętnaście minut. Jest to 
wszakże grupa tych ludzi, 
którzy taw sze zamykają uszy 
na słowa zbyt dla nich Inte
ligentne. na refleksję zbyt 
niewygodną dla filigranowej 
zawartości Ich szarych komó
rek.

Niedawno Jednak słucha
łem profesora Jankowskiego 

jemnością jak zaw 

sze — ale x niejakim zdzi
wieniem. Profesor Jest bo
wiem dla mnie autorytetem I 
w  sprawach co do których 
sam mam wątpliwości 1 uczu
cia mieszane, chciałbym usły
szeć argumenty trafiające do 
przekonania. I tu się zaw iod
łem. Po raz pierwszy zresztą.

Oto profesor odpowiadał na 
list telewidza w sprawie nie
małego marginesu ludzi w 
ogóle 1 od lat nie pracują
cych. Telewidz wyrażał prze
konanie. że może warto tycli 
ludzi w jakiś sposób zmusić 
do pracy Ponieważ mnie sa 
mego również nieraz nacho
dzą takie refleksje. byłem 
ciekaw co na to odpowie 
prof. Jankowski.

A profesor powiedział 
m nlel w ięcei tak: „Nie można 
nierobów zmusić do pracy, 
ponieważ zasadą socjalizmu

Jest praca pojmowana Jako 
zaszczyt 1 miara wartości 
człowieka”.

Zgoda, ale to brzmi Jak 
dogmat. Skoro przyjęliśmy, 
że praca jest zaszczytem ma
my spokojnie patrzeć, jak ko
sztem całego pracujacego 
społeczeństwa żyje krymino
genny margines, który nie 
chce korzystać z zaszczytu, 
ale korzysta z  efektów cudzej 
pracy? Przecież to się kupy 
nie trzyma.

Przyjęliśmy kiedyś przed 
laty dogmat, że prostytucja 
jest wynikiem stosunków pa
nujących w kapitalizmie. W 
związku z tym uznano, że u 
nas prostytucja po prostu nie 
istnieje. A zatem nasz kodeks 
karny nie przewidywał sank
cji za tego rodzaju „działa
nie".

Idźmy dalej. Prof. Jankow
ski powiedział Jeszcze, żc jak 
wiadomo z historii. praca 
przymusowa nigdy nie jest 
wvdajna To dziwne, bo prze
cież z historii wiadomo co in
nego. Mógłbym tu podać 
przykład od piramidy Cheop- 
sa począwszy. A zresztą ni
komu przecież nie chodzi o 
drastyczne — obce nam — 
formy przymusu. Chodzi prze

cież o J a k i e k o l w i e k  for
my nacisku.

Na to profesor Jankowski, 
że może Istnieć tylko przy
mus m o r al n y . Ale to znów 
utopia — sprawdzona zresztą 
od dawna. Nie można, nie 
ma sensu stosować przymusu 
moralnego na jednostki spo
łecznie amoralne. Po prostu 
nic z tego nie wyjdzie i od 
lat nic z tego nie wynika, 
czego przykładem fiasko ko- 
IH ivch  akcji.

Na koniec prof. Jankowski 
dobił mnie argumentem nie 
do odrzucenia. Powiada: „Jak 
ktoś nie pracuje, to znaczy, 
że tego kogoś Inny utrzvmułe 
Nie można zatem zabronić 
komuś d o b r o w o l n y c h  
świadczeń na rzecz nieroba”

Po pierwsze taki francisz
kański liberalizm nie trafia 
mi do przekonania. Po drugie 
d o b r o w o l n o ś ć  tych
świadczeń jest mocno proble
matyczna. Starzy rodzice 
(często renciści), żony, ko
chanki. rodziny — są naj
częściej terroryzowani przez 
nie pracujących obiboków  
Owa dobrowolność świadczeń 
odbywa się pod terrorem 
marginesu społecznego. Odzie 
tu może być mowa w tona

cji: „nie odbierajmy lud*10 
prawa do utrzymywania dr*1' 
glego człowieka”. v

A poza tym nie pracuj^- 
margines jest z .ia w is k ic  
kryminogennym — żyje 
oszustw, drobnych kradzic^j 
żeruje na pracy całego BP 
leczeństwa.

Czemu o tym piszę? V 
dlatego, że nie zgadzam 
poglądem profesora. Iż 
oraey nie powinno się 
szać środkami administracja 
nyml? h

Otóż nie. Mnie także są 
ce formy przymusu, ale , 
reflekslach. lakle mnie w 
sprawie nachodzą nikt mi “ 
tad nie przedstawił 
tów. Zawsze sie mówi o ty 
sprawach o b o k  tematu.
zasady, że d o b r o w o ln o ś ć ,  
moralność, że perswazja.

Wlec znów mam mętlik 
głowie. A w gruncie rzeczy 
dzam sie z nogladem Pr0 ,! i,. 
ra. ale argumenty oo ,«« 
szym zastanowlenin 
odrzucić. A kto mi ma " ((1 
starczyć argumentów a0
autorytet naukowy któreg 
słucham co niedzielę?

JERZY WILMAŃSKI

ODGŁOSY
Redaguj* isipA li IERZV WAWR2AK (redaktor naczelny). RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FRE/DllCH. JAN JANICKI (redaktor technlri- 
ny) WIESŁAW iAZDZVNSKI, BOGDA MADEJ. ANORZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARVS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI 
WŁOOZIMIERZ STOKOWSKI (ia tl*p ca  redaktora naczelnego), LUCIUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY WIL
MAŃSKI (ta«t*pca sekretarza redakcji).

Stale «rspólprocu|qt ANDRZEJ F GRABSKI. ANDRZEJ GRUN, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI, EWA NUR- 
CZYŃSKA. KRZYSZTOF POGORZELEC. WITOLD SŁAWSKI. TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, BERNARD SZTAJNERT.
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JĘZYK PRZYJACIÓŁ
ROZMOWA Z PROF. DR HAB. MŚCISŁAWEM OLECHNOWICZEM

— Panie Profesorze, od wielu lat w 
Polsce uczymy się Języka rosyjskie
go. Jednak jestem pewien, że nie 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z te
go, jakie znaczenie ma ten język w 
św iecie współczesnym.

— Język rosyjski wkroczył na are
nę międzynarodową dopiero po II 
Wojnie światowej w związku z pow
staniem światowego systemu krajów 
socjalistycznych oraz powołaniem w 
1945 r. ONZ, w której jęa. rosyjski 
stał się Jednym z oficjalnych języków 
tej organizacji. Co więcej, w roku 
19(58 język rosyjski został wprowadzo
ny jako Język roboczy, do organów 
Zgromadzenia ONZ i Rady Bezpie
czeństwa obok angielskiego 1 francus
kiego.

— Pragnę dodać, że zaraz po woj
nie nauczanie języka rosyjskiego na 
szeroką skalę wprowadzono we wszy
stkich krajach obozu socjalistycznego. 
Stopniowo też nauczanie języka rosyj
skiego zaczyna przenikać do progra
mów różnych szkół krajów kapitali
stycznych. Przyczyną zainteresowania 
się tym językiem w owych krajach 
były osiągnięcia Związku Radzieckie
go w różnych dziedzinach nauki i te
chniki, a  zwłaszcza osiągnięcia w 
dziedzinie podboju kosmosu oraz 
fakt, że około 40 proc. całej informa
cji naukowo-technicznej i dokumen
tacji na świecie publikuje się w języ
ku rosyjskim. Gwałtowny wzrost za
interesowania nauką języka rosyj
skiego w wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych oraz krajach 
trzeciego świata wynika} także z  ak
tualnych i perspektywicznych potrzeb 
ich gospodarczego i społecznego roz
woju.

— Jak wynika z  danych UNESCO 
Związek Radziecki wydaje przeszło
20 proc. św iatowej produkcji książek 
I broszur.

— Oczywiście, i jest to zarazem

jeden z  powodów, dla którego w  wie
lu krajach św iata zaczęto nauczać 
tego języka. A to z kolei zrodziło za
potrzebowanie na wysoko kw alifi
kowaną kadrę dydaktyczną i nauko
wą oraz na podręczniki i pomoce na
ukowe odpowiednio dostosowane do 
potrzeb terenu. Ażeby sprostać tym 
zadaniom powołano w ZSRR w roku 
1966 Ośrodek Naukowo-Metodyczny 
Języka Rosyjskiego przy Uniwersyte
cie Moskiewskim, przekształcony na
stępnie w Instytut Języka Rosyjskie
go im. Puszkina, który prowadzi sze
roki wachlarz badań i prac koordy
nacyjnych dla potrzeb zagranicy Na
stępnie, już w roku 1967 powołano 
Międzynarodową Asocjację Wykła
dowców Języka Rosyjskiego i lite r a 
tury. Przystąpiło do niej około SO 
krajów. Poszczególne kraje zaś orga
nizują pod auspicjami tego zrzesze
nia różnego rodzaju międzynarodowe 
konferencje i sympozja poświęcone 
wielu aspektom nauczania języka ro
syjskiego w ich środowiskach M. im. 
sympozja takie odbyły się w NRD, 
Anglii, Czechosłowacji, Austrii, Jugo
sławii i innych krajach.

— Jaki Jest udział Polski w  tej or 
ganizacji?

— Polscy rusycyści biorą czynny u- 
dział w  pracach i organach 
Asocjacji Wykładowców oraz 
w  organizowanych pod jej 
patronatem sympozjach i konferen
cjach. W 1970 roku w Warszawie 
miała miejsce pierwsza tego typu 
konferencja redaktorów czasopism  
metodycznych poświęconych naucza
niu języka rosyjskiego. Jak wiadomo 
wydajemy w Polsce „Język Rosyjski", 
periodyk poświęcony tym zagadnie
niom...

— A co w Łodzi? Wiemy, że różne 
były losy ośrodka rusycystycznego 
przy UL.

— Saerokie zainteresowanie się kul
turą narodów Związku Radzieckiego, 
w szczególności zaś językiem i litera
turą rosyjską rozpoczęło się u nas za
raz po wyzwoleniu Polski. W Lodjsi 
znalazło to swój wyraz w powołaniu 
już w maju 1945 roku w tworzącym  
się Uniwersytecie Łódzkim samodziel 
nej Katedry Języka Rosyjskiego i Li
teratury. Pierwszym kierownikiem był 
dr Sergiusz Kułakowski. Katedra ta 
funkcjonowała do 1955 roku. Praco
wałem wówczas w tej Katedrze, a po 
jej likwidacji, zaprzestaninu jej dzia
łalności dydaktycznej — zostałem  
kierownikiem Studium Języków Ob 
cych. Dydaktyczna reaktywizacja fi
lologii rosyjskiej nastąpiła w latach 
196&66. Zaproponowano mi wówczas 
kierownictwo Katedry Filologii Ro
syjskiej. Muszę również nadmienić, że 
w  skład Katedry weszli także obok 
wykładowców polskich, zaproszeni 
specjaliści rosyjscy. W chwili obecnej 
Instytut zatrudinia 36 pracowników

naukowo-dydaktycznych i  naukowo- 
-technicznych.

— Jakie są rezultaty pracy rusycy  
styk) tódzkiej?

W latach 1945—55, czyli do chwili 
całkowitego zamknięcia rysycystyki 
w naszym mieście studia ukończyło 
ogółem 50 osób. Obecnie Instytut F i
lologii Rosyjskiej prowadzi następują
ce stud ia  liczące ogółem 686 studen
tów, a mianowicie: studia dziewie, 
studiuim zaoczne, studium wieczoro
we, studium magisterskie dla absol
wentów WSN i studium eksternisty
czne. Od chwili reaktywowania In
stytut wydał 225 dyplomów magister
skich, w tym 26 dyplomów uzyska
nych w trybie studiów eksternistycz
nych.

— A co z osiągnięciami naukowy 
ml?

— Od 1965 roku dziesięciu pracow
ników naukowo-dydaktycznych Insty
tutu uzyskało stopień doktora nauk hu
manistycznych. Jedna osoba uzyskała 
stopień doktora habilitowanego. Za
interesowania naukowe pracowników  
Instytutu koncentrowały się głównie 
w  zakresie językoznawstwa na gra
matyce kontrastowej języka rosyj
skiego w zestawieniu z polską, na 
lingwistyce stosowanej oraz struktu
rze akcentu rosyjskiego; zaś w zakre
sie historyczno-literackim na recepcji 
literatury rosyjskiej i radzieckiej w  
Polsce. Zainteresowania te równo
miernie rozkładają się na wszystkie 
działy językoznawstwa i wszystkie 
okresy historii literatury rosyjskiej i 
radzieckiej Oprócz tego Instytut pro
wadzi seminarium doktoranckie, na 
które obecnie uozęszcza dziewięć osób. 
Cztery prace doktorskie napisane w  
Instytucie uzyskały nagrodę III stop
nia Ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki.

— Jak wygląda sprawa publikacji 
prac naukowych?

— Ogółem pracownicy Instytutu o- 
głosili drukiem w: „Studia Rossdca”, 
„Język Rosyjski", „Glottodidactlca", 
„Slavia Orientalis”, „Przegląd Huma
nistyczny”, „Prace Polonistyczne” i 
in. przeszło 150 rozpraw i artykułów  
oraz około trzydziestu druków 
awartych, trzy monografie, piętnaście 
podręczników i osiem zbiorowych te
kstów. Wiele artykułów ogłoszonych zo
stało w czasopismach i wydawnictwach 
zagranicznych: radzieckich, czeskich, 
niemieckich, bułgarskich i in. Pod 
względem ilości publikacji Instytut 
Łódzki zajmuje jedno z czołowych 
miejsc w rusycystyce polskiej. Warto 
także nadmienić, że pracownicy łódz
kiego Instytutu Rusycystyki w spół
pracują też z innymi czasopismami 
zagranicznymi, takimi jak „Russkij 
Jazyk za Rubieżom” w Moskwie, 
„Bielarusskaja Lingwistika” w Miń
sku, „Russkij Jazyk w Szkole” w  
Moskwie, „Fredmschprachunt erricht" 
w  Berlinie, „Rustina v teorii i pra- 
x i” w  Pradze 1 in.

— Domyślam się, te  publikacjom  
tym sprzyjają częste kontakty osobi
ste pracowników łódzkiej rysycystyki.

— Istotnie, Instytut Filologii Rosyj
skiej utrzymuje bardzo ożywione sto
sunki naukowe z licznymi ośrodkami 
rusycystycznyml za granicą m. in. z 
Międzynarodową Asocjacją Wykła
dowców Języka Rosyjskiego i Litera
tury w Moskwie, z katedrami filolo
gii rosyjskiej w ZSRR, Czechosłowa
cji, Francji, Bułgarii, Anglii, Belgii, 
Jugosławii, Rumunii i in. Pracowni-^ 
cy Instytutu brali czyńmy udział w  
różnego rodzaju sympozjach, zjaz
dach. kongresach i konferencjach po
święconych głównie lingwistyce sto
sowanej w różnych jej aspektach, ja
kie odbywały się w Moskwie, Lenin
gradzie, Mińsku, Bergamo, Bratysła
wie, Jenie, Pradze, Berlinie, etc. In
stytut nasz utrzymuje również ścisłą 
współpracę naukową z instytutami 
naukowo-badawczymi, a mianowicie 
z Instytutem Języka Rosyjskiego im. 
Puszkina w Moskwie oraz tamtej
szym Instytutem Języka Rosyjskiego 
dla Szkół Narodowościowych Akade
mii Nauk Pedagogicznych ZSRR, z 
Instytutem Językoznawstwa im. Ko
tasa w Mińsku i in.

— W chwili obecnej propaguje się 
wszędzie nowoczesne nauczanie języ
ków obcych. Sprzyjają temu różnego 
rodzaju udogodnienia techniczne.

— I w tej sprawie także Instytut 
stara się trzymać rękę na pulsie, jak 
to się zwykło popularnie mawiać. O- 
prócz św ietnie zaopatrzonej bibliote
ki oraz działu czasopism zorganizo
w aliśm y w Instytucie Języka Rosyj
skiego specjalne laboratorium języko
w e wyposażone w najnowocześniej
szy sprzęt, w  którym znajdują się 24 
stanowiska. Dla potrzeb tego labora
torium opracowane zostały ćwiczenia 
językowe nagrywane obecnie na taś
my magnetofonowe, opracowano rów
nież rysunki do grafoskopu i slajdy 
do rzutników przeznaczone do ćw i
czeń w mówieniu.

— Panie Profesorze, wiemy prze
cież, że jest pan autorem wielu pod
ręczników języka rosyjskiego dla stu
dentów. a także autorem wielu pra« 
naukowych dotyczących tego języka, 
któremu pan poświęci! sporą część 
swego życia. Nad jakimi problemami 
w  tej dziedzinie pan pracuje?

Głównym przedmiotem moich ba
dań jest akcentuacja Indoeuropejska i 
rosyjska oraz gramatyka kontrontaty- 
wna języka rosyjskiego i polskiego. A 
ostatnio ukazały się także w publika
cjach książkowych niektóre moje 
prace. M. in. wydane zostały takie 
książki Jak „Rosyjski system akcentua- 
cyjny‘\  „Ćwiczenia z gramatyki opi
sowej języka rosyjskiego”. ..Ćwicze
nia z intonacji i akcentuacji rosyj
skiej" i jako najnowsza rzecz z tej 
dziedziny książka pt. „Teoretyczne 
zasady dystrybucji rosyjskiego akcen
tu wyrazowego"...

— Dziękuję Panu za spotkanie.

Rozmawiał: 
ROMAN GORZELSKI

ZYGMUNT GZELLA

„BARON CYGAŃSKI"
Ileż to już razy, także 1 w  „Odgło

sach”, wieszczono zmierzch operetki, 
która się „przeżyła”, jest „reliktem” 
dawnej epoki, nie może już safrapo- 
'tfać współczesnego odbiorcy itd. A 
tymczasem — w samej tylko Łodzi — 
operetki wystawiają aktualnie trzy 
teatry: najbardziej do tego powołany 
Teatr Muzyczny, Teatr Nowy, który 
Po „Operetce” Gombrowicza i Kiese- 
W-ettera zapowiada już następną, 
Areszcie Teatr Wielki, powołany 
Przede wszystkim do uprawiania fczw. 
^ielk iego repertuaru (nie mówiąc 
JUż o Teatrze Powszechnym czy Teat
rze 7,15, nader często wysławiających  
komedie 1 farsy muzyczne, a także 
Pokrewne gatunki) Tak więc operet
ka cieszy się u nas dużym wzięciem  

tflko u publiczności, lecz I w dy
rekcjach teatrów. To, że różne teatry 
fnuzyczne (także i dramatyczne) w  
tym samym mieście grają podobny 
renertuar — nie wydaje mi się słusz
ne. Sądzę raczej, że o w iele bardziej 
M aściwa Jest specjalizacja repertua- 

jednakże, jak się okazuje, nie

jesteśm y jeszcze na etapie sensowne
go. globalnego planowania repertuaru 
w  naszych teatrach, co oczywiście 
nie przekreśla i nie obniża rangi po
szczególnych jednostkowych osiąg
nięć. >

„Barona cygańskiego” J- Straussa 
w  TW, którego premiera odbyła się 
5 lipca, miałem okazję zobaczyć do
piero w e wrześniu. „Baron” zachwy
ca przede wszystkim muzyką. Libret
to, uznane kiedyś za jedno z najlep
szych, nie bardzo już wytrzymuje 
próbę czasu. Nie interesują dziś ni
kogo historyczne uwarunkowania ak
cji, nie przekonują patriotyczne uczu
cia Cyganów dla monarchy Austro- 
-Węgier, natomiast bawi zręcznie 
przeprowadzona intryga, śmieszą cha
rakterystyczne typy ludzi, podobają 
się sceny rodzajowe i niezmiennie od 
blisko 100 lat porywa czar straus- 
sowskiej muzyki. Odnajdujemy w  
niej nowe u Straussa tony węgierskie 
i cygańskie, nadające jej, obok typo
wych dla kompozytora walców i 
polek, charakterystyczne piętno. Ten

szczególny ludowy charakter cygań
sko-węgierski nie został jednak do
statecznie wydobyty i podkreślony. 
W ydaje mi się, że kierownik muzycz
ny spektaklu, Tadeusz Kozłowski, 
zbyt klasycystycznie potraktował in 
terpretację partytury Straussa, choć 
przyznać trzeba, że przygotowanie 
muzyczne jest na ogół staranne, a  nie
które fragmenty brzmią wręcz zna
komicie. Zaliczam do nich w pierw
szym rzędzie precyzyjnie wypraco
wane ansamble wokalne, zwłaszcza 
uroczy kwintet w  I akcie, liczne due
ty i tercety, a  także w ielkie finały 
kończące poszczególne akty. Dobrze 
spisali się soliści. Wybija sdę spośród 
nich zachwycająca pięknym śpiewem  
i doskonałą dykcją odtwórczyni roli 
Saffi — Teresa May-Czyżowska- Z 
wykonawców ról męskich wyróżnił
bym Zbigniewa Studlera za świetne 
aktorskie ujęcie charakterystycznej 
postaci Zsupana. Pięknym śpiewem  
popisała się Stanisława Szopińska 
(Czipra), bardzo dobrą parę amantów  
tworzyli — pełna temperamentu Ma
rta Szczucka-Kudanowska i. Roman 
Werliński (Arsema 1 Otto&ar). W 
w ielkiej roli tenorowej Barinkay’a 
w ystąpił Jan Kunert, dobrze radzą
cy sobie_ z wysokim i „górami” partit 
wokalnej, nieco gorzej z  zadaniami 
aktorskimi. Obydwie strony: wokalną 
i aktorską harmonijnie łączył Zdzi
sław Krzywicki (Homomay), znako
micie ze swego zadania wywiązała  
się Lidia Skowron (MirabeUa); u 
Stanisława Hetmbergera (Camero) 
na plan pierwszy w ysuw ało się doj
rzałe aktorstwo. Chór przygotowany 
przez Zbigniewa Pawelca śpiewał 
poprawnie, choć nie bardzo „śpiew
nie” (co może brzmi paradoksalnie 
ale chyba oddaj* w łaściw i* istotę

rzeczy) zbyt mało też różnicował dy
namikę.

Reżyser, Wolfgang Weit (NRD) nie 
staw iał chórowi zbyt wysokich w y
magań. Większość scen z chórem po
traktował statycznie, główną swą u- 
v. agę kierując na działania aktorskie 
solistów. Ich. teatralny efekt byłby 
niew ątpliw ie większy, gdyby orkie
stra akompaniowała nieco ciszej Wi
docznie zespół nie osiągnął jeszcze 
po przerwie urlopowej petnej formy, 
bo grał nie bardzo precyzyjnie pod 
względem metrorytmicznym (uwer
tura) i intonacyjnym (polka „Tritsch- 
-Tratsch”), bez wyrazu i zbyt głośno, 
chociaż dyrygent czynił wysiłki (nie
kiedy skuteczne) w celu uzyskania 
piana- Skutek wiadomy — co naj
mniej połowa tekstów śpiewanych  
nie dochodziła do słuchacza.

Tańce w  układzie Tomasza Gołę
biowskiego dodają spektaklowi dużo 
blasku (uznanie dla męskiej grupy 
baletowej). Kostiumy Wojciecha Zie- 
lezińskiego były piękne, zwłaszcza 
m alownicze stroje huzarów, cygań
skie bowiem nie bardzo przypomina
ły znane nam ich ubiory. Chwalę 
również dekoracje (W. Zieleziństei), 
które nie zagracały sceny, pozosta
wiając sporo miejsca dla działań ze
społu aktorskiego. Raził natom iast w  
w arstwie wizualnej brak charaktery
zacji — ow e blade twarze i blond 
włosy wielu Cyganów.

W sumie przedstawienie niezłe, 
choć nie rewelacyjne. Któż jednak 
nie zechce zobaczyć po raz pierwszy 
lub odświeżyć sobie w  pamięci „Ba
rona cygańskiego”, jednej z najlep
szych operetek światowego repertua
ru.

Relacja ze spektaklu w dniu 18 
września 1975 r.

STOWARZYSZENIE 
LUDU PDLSKIEGO

Książki historyczne, opatrzone zna
kiem krakowskiego W ydawnictwa 
Literackiego, zasłużyły sobie na do
brą markę. Z niego też wyszła 
ostatnia książka historyczna, ogłoszo
na przez zasłużony dom edytorski, 
m ianowicie monografia Bolesława  
Łopuszańskiego „Stowarzyszenie Lu
du Polskiego (1835— 1841). Geneza i 
dzieje” (Kraków 1975), będąca bodaj 
pierwszą osobną pozycją książkową 
tego autora. Nie zawiodłem się po 
jej przeczytaniu: jest to interesująca 
monografia historyczna, dotycząc* 
dziejów jednej z najważniejszych taj
nych organizacji, działających na zie
miach polskich po katastrofie pow
stania listopadowego, organizacji, 
która starała się ogarnąć całość ziem 
dawnej Rzeczypospolitej.

Uczestnik i pierwszy historyk gali
cyjskich spisków Henryk Bogdański 
powiedział o założonym w 1833 r. 
Stowarzyszeniu Ludu Polskiego, żb 
związek ten „nie prowadził wprost do 
zbrojnego powstania, ale przygoto
wywał do niego wszystkie prowincja 
dawnej Polski obudzeniem narodo
wego uczucia i interesu i zbliżaniem  
wszystkich warstw narodu do siebie, 
przez zaprowadzenie zmiany w spo
łecznym ich stosunku, a stanął sa* 
moistnie, bez żadnej uległości jakie
mukolwiek związkowi w cesŁcie Eu
ropy i naw et bez styczności z  nimi”. 
Ze ukształtował się  jako organizacja 
samodzielna, to niezaprzeczalna pra
wda, ale że zupełnie niezależnie, co 
do tego można żywić wątpliwości. 
Chociaż żadnej formalnej zależności 
rzeczywiście nie było, uwidaczniały 
się przecież silne wpływ y Młodej 
Polski, a kontakty z demokratyczny
mi środowiskami Wielkiej Emigracji 
były bardzo bliskie. Przykładem S zy . 
mon Konarski, który po przybyciu do 
Krakowa działał w  Stowarzyszeniu, 
chociaż jego przywódcy nie byli 
skłonni zgodzić się z jego radykalny
mi zapatrywaniami społecznymi.

Stowarzyszenie Ludu Polskiego Ls- 
nialo krótko, zaledwie sześć lat. Je
go likwidacja przez władze zabor
cze dokonywała się stopniowo, jak
by etapami: w 1838 r. zostało ono 
rozbite na wschodnich ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej, w latach 
1838—1841 zostało zlikwidowane w 
K rólestwie Polskim... Mimo jednak tak 
krótkotrwałej działalności. qrganiza- 
cja ta odegrała istotną rolę w dzie
jach polskiego ruchu niepodległościo
wego i spiskowego w ubiegłym stu
leciu. Stowarzyszenie było — jak 
podkreśla to B. Łopuszański — 
pierwszą organizacją konspiracyjną, 
.która odrzuciła hasła konsp.racji 
regionalnej, skierowanej przeciwko 
jednemu tylko zaborcy1’, form ułująi 
programowo prowadzenie działalnoś
ci w  skali ogólnokrajowej w  celu 
przygotowania powstania, wymierzo
nego przeciwko wszystkim  zaborcom. 
W porównaniu z poprzednimi polski
mi organizacjami Stowarzyszenie 
miało wreszcie — co akcentuje jego 
monografista — szersze podłoże spo
łeczne, „w związku z czym wyjątko
wo istotny problem klasowy znajdo
wał w programie spisku realniejsze 
odbicie. Sprzysiężenie to zdecydowa
nie zerwało z elitaryzmem i oparło 
się w  dużej mierze na młodej inteli
gencji polskiej, wywodzącej się głów 
nie z elem enów drobnej szlachty, 
szlachty zdeklasowanej oraz m;esz- 
czaństwa". Taka stosunkowo szeroka 
jak na owe czasy podstawa społe
czna organizacji, okoliczność, że Sto
warzyszenie nie zostało zmajoryzo- 
wane przez szlacheckich posiadaczy 
ziemskich, warunkowała możliwość 
bardziej trzeźwego, niż gdzie indziej 
spojrzenia na stosunki społeczne na 
wsi. „W programie Stowarzyszenia 
po raz pierwszy bowiem chłop stał 
się podmiotem działania, a zagadnie
nie aktywizacji mas chłopskicn. bez
pośredniej wśród nich agitacji znala
zło się w ujęciu li^mych konspirato
rów na pierwszym D ianie".

Książka B Łopuszańskiego pozwa
la nam przypatrzeć się z  bliska rów
nież innym, ważkim zagadnieniom z 
dziejów polskich ubiegłego stulecia. 
Jednym z współtwórców Stowarzy
szenia Ludu Polskiepo byl wybitny 
poeta Seweryn Goszczyński, jednym  
z jego najbliższych współpracowni
ków będzie człowiek, który w orzy- 
szlości zostanie znanym historykiem. 
Lesław Łukaszewicz O Stowarzysze
nie bądź inne spiski i konspiracje 
polistopadowe ocierają się ludzie, 
którzy w przyszłości zaznaczą się na 
polu literatury lub nauki: wybitny 
historyk Karol Szajnocha, poeta, pu
blicysta i historyk August B ielcw - 
ski i inni. Konspiracyjną przesz!^ić 
będą mieli także ludzie których 
byśmy o to nigdy nie posądzali. Był 
bowiem w swej młodości konso ra- 
torem zarówno minister Florian Zie- 
miałkowski, jak polityk Franc.szek  
Smolka, był nim także — zaskocze
nie tu największe — kardynał Albin 
Dunajewski, później ^ toja  polityki 
Stańczyków w Galicji.
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Pośpiesznie zbiegała ze schodów. 
Przypomniała sobie, że dzisiaj w łaś
nie prowadzi apel w szkole. Ma ogło
sić dni czynu społecznego. Wczoraj 
treść apelu wywołała w jej klasie 
mały szumek. Kilku chłopców szem 
rało:

— Co je«t? Naszą szkolę zamienio
no na szkołę sprzątaczy! Wolimy ma
tem atykę i fizykę aniżeli sprzątanie 
i pranie.

A dzisiaj znowu, tuż po apeln, jed
na z jej uczennic wpadła na pomysł.

— Powinni nam dać ochronne rę
kawiczki do mycia klatek schodo
wych i okien-

Następna dorzuciła:
— I po flaszce kremu do rąk. Mo

że być „kez”, bo Jest dobry.
Przyznała rację swoim w ychowan

kom.
— Tak, powinni dać ochronne rę

kawiczki. Macic bardzo ładne 1 w y
pielęgnowane ręce 1 takie ‘rzeba za
chować jak najdłużej. KledyS jednak 
będziecie musiały poświęcić ich pięk
ność i delikatność.

Kilka dziewcząt odezwało się na
raz:

— Pani. uważa, że my nic nie ro
bimy w domu?

— Wiem, że pomagacie. Tylko i* 
dom to nie jedynie w łasne mieszka
nie. Ulice, skwery, parki, powietrze 
— to p.zecież również Jest częścią 
waszych domów.

— Świetnie! Porządkujemy więc 
naszą ulicę. A klatki schodowe niech 
myją ich przyszli mieszkańcy, albo 
zmuszą zarząd spółdzielni do w ywią
zywania się ze swoich zobowiązań.

Żałowała w tej chwili swojej po
chopnej decyzji, którą uczyniła z kla
sy cząstkę Hyde-Parku. Nie mogła 
narzucić sw ej woli, a zbyt krótki o- 
kre* pozostawał, by ich przekony\ ać. 
Trzeba było natychmiast szukać in 
nego rozwiązania.

Podczas dużej przerwy udała się 
do kancelarii. Na Jej widok sekretar
ka zawołała:

— Jak to dobrze, że się pani zja
w iła! Któraś z nas ma zdolności te
lepatyczne. W łaśnie pani dyrektor 
chciała nanlą widzieć-

Przyjęta została bardzo ciepło. 
Spłoszyły ją po prostu słowa:

— Droga koleżanko, niech pani 
siada. Trochę dłużej potrwa nasza 
rozmowa.

Coś się za tym kryło. Postanowiła 
wysłuchać najpierw swego zwierzch
nika. a potem przedstawić prośbę o 
zmianę pracy społecznej dla sw ojej 
klasy.

Na biurku pojaw iła się papierowa 
teczka wypchana dokumentami.

— Oto moja sprawa do koleżanki. 
Typuję panią na lekcje poza szkolą, 
do upośledzonego dziecka- Z tytułu 
m iejsca zamieszkania powinno ono 
uczęszczać do naszej szkoły, lecz jak 
się zorientowałam już nadaje się 
w yłącznie do szkoły specjalnej. Mat
ka jednak nie wyraża zgody. Oczy
w iście nie zdaje sobie sprawy, że 
swoją decyzją możo tylko zaszkodzić 
dziecku, a nam przysparza w iele kło
potu. Przyjęcie takiego dziecka w po
łow ie roku szkolnego byłoby absolut
nym nonsensem z krzywdą dla na
szej młodzieży, pedagogów, a przede 
wszystkim sam ego dziecka. Będzie 
wciąż wystaw ione na śmiech i upo
korzenie, a lekcje będą rozbite. Po
trzebny Jest w  tej sytuacji nie tyl
ko pedagog w ścisłym tego r iw a  
znaczeniu, ale 1 człowiek obdarzony 
wielką intuicją.

— Pani dyrektor, o Ile ml w iado
mo, to tym dzieckiem opiekowały 
się już koleżanki.

Uwaga ta jakby ostudziła tempe
raturę słów dyrektorki, uśmiechu, 
gestu. Powtórzyła raz jeszcze:

— Zaznaczyłam już koleżance, że 
w tym wypadku nie wystarcza tylko 
pedagog. Ma koleżanka jakieś w aż
ne powody, dla których odmawia?

— Mam duże zastrzeżenia do mo
jej intuicji, nawet jako i pedagoga.

— Mi. par' tendencję do obniżania 
własnej wartości. Wiemy o tym do
brze wszyscy.

Dzwonek ogłaszał koniec dużej 
przerwy. Na korytarzach wygasał 
hałas.

— Jeszcze jedna sprawa. Koleżan
ko, czy chce pani, żeby te lekcje od
bywały się w ramach godzin lekcyj
nych, czy też pozalekcyjnych?

— Przez pierwszy tydzień w olała
bym po lekcjach. Muszę mleć więcej 
czasu na zorientowanie się. poznanie 
dziecka i przede wszystkim sama 
przestawić się psychicznie. W moim 
życiu jest to nowa rola, nauczycielki 
domowej i to dziecka upośledzonego- 
Potem prosiłabym w ramach godzin 
lekcyjnych.

— Od kiedy mogłaby pani rozpo
cząć lekcje?

— Od dzisiaj.
— Wypada mi już tylko życzyć 

sukcesów Muszę się przyznać, że je
stem niezm iernie ciekawa.

Przypomniała o sprawie swojej kla
sy. Zreferowała ją krótko. Dyrektor
ka uniosła ręce, co oznaczało gest 
poddania się.

— Koleżanko, pani decyduje.
Była zaskoczona ustępliwością swe

go zwierzchnika. Nigdy dotąd tak 
chętnie nie zgadzała się na wprowa
dzenie zmian w zakresie prac spo
łecznych, przydzl onych poszczegól
nym klasom- Ta ustępliwość wiązała

się niezawodnie z przyjęciem przez 
nią nowego obowiązku.

Opuściła gabinet dyrektorski, trze
ciego dyrektora w sw ej karierze pe
dagogicznej. A na pamięć wciąż wra
cał pierwszy dyrektor. Tkwiło w nim

nę. I jakby się ona rozstrzaskała 
wyzwalając na obecnej sw ej powie
rzchni całkiem już Inną strukturę. 
Wciskając się w fotel powiedział spo
kojnie, z zadumą:

— Angażuję panią. Doskonały po-

dorównała pierwszemu. Jej posunię
cia były czasem wprost bezcelowe, 
jak na przykład ostatnio wysadzanie 
wokół boiska szkolnego czarnej mor
w y, lub wykład o jej w ielkiej poży
teczności. Ostatecznie nikt nie miał

Zajrzała do dokumentów  
Odczytywała kolejno papierki. NW
pierw uwagi wychowawcy *

wciąż coś z chłopa, tylko przebrąne- 
go w odświętne ubranie. Z każdego 
jego ubrania jakby wciąż parował za
pach koniczyny, siana. Grzmiał tu 
balnym głosem, a w trakcie rozmo
wy wymachiwał ręką jakby odpędzał 
gryżliwe gzy od końskiej szyi- Jego 
dewiza, jako pedagoga, streszczała 
się w jednym zdaniu: „Dobry peda
gog, tak jak dobry żołnierz, nie filo
zofuje, a tylko ślepo wykonuje swój 
obowiązek”.

Gdy stanęła po raz pierwszy tw a
rzą w twarz przed swym pierwszym  
dyrektorem uragnącym z miejsca u- 
roblć nauczycieli na swoją modłę, i w 
trakcie rozmowy wymknęło się jej

mysi- Od jutra nasza szkoła będzie
szkolą dżentelmenów.

Mały, jakby tylko zaczyn uśmiechu 
złagodził surowy zarys ust, ocieplił 
całą twarz.

— Więc mila pani, doęzljśiny do 
porozumienia. Załatwiamy formalno
ści, a od jutra stajemy na posterun
ku pracy. Szkoła dżentelmenów.

Wydął wtedy policzki, jakby go 
rozsadzał śmiech.

Pozostała, ale odchodziła każdego 
dnia. Na początku myślała, że dosta
nie rozstroju nerwowego z powodu 
ciągłych hospitacji dyrektora i jego 
uwag w sensie: „Wyciskać z nich co 
się tylko da, wyciskać 1 z siebie. Mo-

zamiaru zajmować się w szkole ho
dowlą jedwabników. Szkoła bowiem  
dawno straciła swój charakter pery
feryjny 1 została włączona do cen
trum miasta. Przyrodnik siedzący 
wtedy obok niej szepnął:

— Przy naszym zamiłowaniu do 
wszelkich zmian najkorzystniej było
by wysadzić eukaliptusy- W ciągu 
siedemnastu już lat mielibyśmy do 
wyrąbania gotowe puszcze. Na pewno 
by się opłaciło.

W pokoju nauczycielskim zastała 
koleżanką Różę, która pakując ze
szyty do torby powiedziała:

— Słyszałam, że będziesz douczać 
tę małą. Wiesz, że po tygodniu zre-

Fot.: A rch iw um

słowo „uczyłam”, uniósł się na w iel
kich rękach opartych na biurku i 
nadwlsając nad nią swym masyw ■ 
nym, skalistym >*lalcm huknął:

— Co to znaczy uczyłam! Każdy 
uczy! Kura, nawet żuk. żaba, też uczą 
swoje dzieci! Więc uczyła pani, czy 
nauczyła?"

Speszył ją wtedy jego głos i sta
w ianie kwestii w ten sposób Wie 
działa, żc jej noga nie postanie tu 
ani chwili dłużej. W odwecie wypa
liła temu ucywilizowanemu neander
talczykowi :

— Tak, uczyłam kultury na co 
dzień. Kultury w obcowaniu z ludź
m i

Nagle tę bryłę |akby Jakaś niew i
dzialna siła *epr<>ięla z krawędzi 
biurka, stoczyła na jego drugą stro

je pani być jeszcze wzorcowym pe
dagogiem. A szkolę dżentelmenów  
otworzymy chyba już dla .-h synków  
lub wnuków. Tych trzeba napychać 
wiadomościami jak worki sieczką- To 
cieśle, majstrowie i tkacze teraźniej
szej Polski”.

Po pierwszej hospitacji, a potem 
po rozmowie z nim, płakała gorzko 
w pokoju nauczycielskim. Przyszed5 
zaraz, zupełnie nieoczekiwanie i po
chylając się nad nią spytał:

— Czy to może przeze mnie? Oba 
policzki nadstawiam dla tych ślicz
nych rączek, jeżeli tak. — Pochylił 
przed nią do przodu głowę okrągłą 
jak globus.

Następny dyrektor był bezbarwny, 
pozbawiony rysów indywidualności. 
Ostatnia zaś pani dyrektor nigdy nie

sygnowałam z zaszczytu nauczycielki 
domowej. Obawiałam się, że po dłuż
szym nauczaniu trafię do szpitala 
psychiatrycznego. Wanda wytrwała z 
nią tylko dwa tygodnie. A znasz jej 
tolerancję, jej cierpliwość.

Żegnając się przestrzegała jeszcze 
w zagadkowy sposób:

— Tak to ofiarny koźle śpiesz się 
i nie zwlekaj, chytry cię wysyła, a 
■iłupi czeka. — Zaświeciły się kplar- 
sko jej czarne oczy. — No, pa ko- 
chanic- Życzę ci sukcesów!

Słowa koleżanki wzbudziły w niej 
podejrzenie. Zaczyna coraz bardziej 
utwierdzać się w przekonaniu, że 
rzeczywiście stała się kolejnym ko
złem ofiarnym, że specjalnie zatajo
no przed nią niepowodzenia jej po
przedniczek.

przediiiej szkoły: „Kompletnie s0 
nic radzi. Nie potrafi powtórzyć P 
widłow o najprostszego zdania. Za _ 
ca się noszenie aparatu słuchowe* ’ 
zaleca się... zaleca się-..” Przerzuca*-* 
następne, od lekaray-specjalisM ’ 
Gdy czytała dosyć pobieżnie te wS" .  
stkie opinie, w  jej wyobraźni ry 
w ał się ludzki kadłubek, Pa*r71T|» 
niem o na ludzi I na świat. Wres* 
dziesiątki podań matki, próśb, <**' , 
łań. W sw ej treści — to a p e j , .  
najszlachetniejszych uczuć lud*Ki ’ 
płom ienne obrony dziecka Pr . 
szkołą specjalną I kompletny brak 
glcznego uzasadnienia.

Zastanawiała się teraz c a ł k ie m  P® 
ważnie, czy nie byłoby n a j r o z s ą d n  
zejść natychmiast do gabinetu d.V‘ 
torskiego i oświadczyć: „Przeczy 
łam dokładnie o dziecku i, n ic s Lf. j -  
rezygnuję, pani dyrektor. Tym 
dziej, żc koleżanka Róża i kolez# 
Wanda-..” Po chwili doszła jedna*1 , 
wniosku, że rezygnację może 
1 jutro, I pojutrze, skoro Róża zło * 
la po tygodniu, a p a n i  W anda 
upływie dwóch.

Pani WanJa również Prz-V oC, 
plik zeszytów. Poproszona o P011). |
— w sensie rzetelnych obserw acji\ 
uwag o dziecku — odparła z ja*1* 
gorzkawym uśmiechem:

— Koleżanko, może pani nigdy 
go nie doświadczy w życiu, czego 
czę z całego serca. Dręczy mnie * 
że nie mogę powiedzieć o
z moich uczniów „mój uczeń”, bo 
nauczyłam żadnego z nich tego. c 
go pragnęłam, albo już nawet 
pragnęłam. Doznaję coraz częściej _ 
czucia jak bym stała w bystrej 
dzle 1 ona mnie tylko omywa, °P [I1 
w a I nie nie zabiera ze mnie. 
takim karczem, pnicm pośrodku > 
ki. To uczucie pogIębi’o się we ni j 
gdy pewnego dnia posłyszałam * 
moich najserdeczniejszych Wj C|e!" 
wanków: „Uwaga, nadajnik * 
Wiem, że jest w tym część Pra'v;ilj- 
jesteśm y w jakimś sensie p r z e k a  ^  
kami wiedzy, a nie jej twórcami- ^  
teraz o tej malej. Otóż udało mi . j. 
z nią mieć dwa razy lekcje. VV*8 fa, 
w ie trudno to nazwać lekcjami.  ̂
czej spotkaniami, podczas 
albo ja. albo jej matka mówii8- 
krążała nas gadające i obserwo"'* 
Miałam złudzenie, że patrzyła na - 
jakby z ukrycia, z  jakiejś PanC<L,()- 
kasy, której nie potrafiłybyśmy 0 et. 
rzyć nawet we dwójkę- Czułam 
wami tę izolację. Wiedziałam, żc 
dy jej n ic  przebiję. Dlatego zrj y s|ę 
nowałam. Kolega geograf z g o d z i ' ^  
mnie zastąpić. On będzie mia* 
konkretniejszego do p r z e k a z a n i a .  ^

Opuszczając pokój nauczyć* 
myślała z ulgą: „Chociaż lł,enrVitii 
władna, nie na wózku, ze zdrów- 
nogami i rękami, tylko z chorą 
w ą'\ jzo

Kolega geograf przyjął ją 
serdecznie. Po chwili tłumaczył

— Miałem po prostu pecha. aK ^  
w tym czasie wypadły ferie, P° 
miałem sympozjum. Zastępo 
mnie żona. Kategorycznie o r z e k ł8 - ,  
dziecko nie nadaje się do szkoły 1 
malncj- Ale cóż, jej piękna
nie chce słyszeć o posianiu dz> _,0, 
do szkoły dla opóźnionych w r° .„h- 
ju, a jakiś psycholog, prawdopo® j 
nie urzeczony wdziękami ma ^  
podszcpnąl, żc ma prawo nie zg° ( 
się. I w ten sposób trwa ten ,.8 ,.|ię 
kolo małej. Teraz z kolei 
wytypowano do niej? Nie chciał ^  
zapeszać, ale wierzyłbym prędzej^, 
zdobycie szczytu Evcrestu przez L 

umilkł. Po C,1W-leżankę, aniżeli...
li znów ond.iął. — N ajw ażn iejsze cn r

ko*'3'ba w tej całej sprawie to Prz Kj i> 
nie pięknei "lamusi dzlewczy0 cry 
szkodliwości uporu. Nic wiem. 
nawet słuszne jest w tym wyP® 
cackanie się z mamusią i córę® ^  
Dziwi mnie to, że koleżanka dala 
wciągnąć w  tę historię. , s!ę,

— Zawsze mam czas wycofać j.
— Racja. Wszyscy dotąd to Uc ‘ 

llśmy. . ,([*,
Rozmowa z koleżanką polon*s 

jak również i z geografem, nie P • 
niosła jej oczekiwanych windom - 
rozjaśniła jedynie tło, na którym v 
ruszali się drugorzędni bohater” ^  
Postanowiła jeszcze skontaktować 
z psychologiem opiekującym vV. 
dziewczynką. Pchała ją chęć “p j;,c 
nlenia się, czy psycholog zdrad'/* 
ten paragraf uczynił to wyłączni* # 
dziecka, czy dostrzegał tylko P^^fl 
matkę | wyrachował, że za tę ‘ ,ej 
będzie mógł może Uczyć na ^  
względy. Mógł również to ucZ ,v 
pod presją cierpienia matki. ®n‘je»o 
te j sytuacji wolałaby obiektyw" 
psychologa, taką maszynę 1,18 
tyczną wyliczającą w prom' ^ 
wszystkie możliwości dwojga 
umysłu i wszystkich pięciu 
tego dziecka. Maszynę nlewr8* 
na piękno fizyczne kobiet, 
miejąca się wzruszać wadliwym k u 
reni natury, tylko rzeczowo i b_eZ 
tymentu analizującą tenże twór- y)

Pyscliologa nie było. Uczestm 
w zebraniu w jednej ze szkół d 
nlcy. tr l

„Jak dalece jest to wadliwy 
jak go poprawić?" — z tym 118 
czającym się |- nurtującym ja A nei 
niem stanęła przed bramą Pię 
willi przy jednej z najcichszych 
lej dzielnicy.
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TRU CIZN A  

KIŁA czy RAK?
(Dalszy ciqg ze str. 1)

zakończonej śmiercią, wynikłą z 
ciężkich zmian zapalnych, wśród ro
pienia 1 gorączki, może bez żadnego 
wahania sprawę „otrucia" Barbary 
położyć raz na zawsze między baj
ki".

Niechętne Barbarze kola jeszcze za 
,iej życia głosiły, że chorowała na sy 
filis, zwany wtedy francuską chorobą 
lub pospoliciej francą. Wersje te 
przekazywał m. In. dworzanin kró
lewski Stanisław Bojanowski, choro
bę francuską podejrzewali zresztą u 
siostry nawet jej na (bliżsi — Radzi
w iłłow ie Rudy i Czarny, jak to w y
kazała odkryta w  latach międzywo
jennych Ich korespondencja. Właś
nie zbadanie tej korespondencji spo
wodowało. iż w historiografii poja
wiła się teza głesząca, że przyczyną 
śmierci Barbary była kiła. Pogląd 
ten wypowiadał przede wszystkim  
wybitny historyk Ludwik Kolankow- 
ski powtarzało zaś wielu Innych au
torów, szczególnie publicystów. Wer
sja ta, ze względu chyba na skanda
liczny wydźwięk i tendencje „odbrą- 
zowisnia" oost.aci h?storvoznvch zdo
była znaczny rozgłos i była powta
rzana w wielu oracach tak w okre
sie nr7f>dwojennvm 1ak 1 powojen
nym

Pogląd ten jes t m ylny, B arbara

nie zmarła na kiłę. Należy podkreś
lić, że opinie o syfilisie rozpowszech
niali ludzie niekompetentni, nieleka- 
rze, wypowiedzi Radziwiłłów nie o- 
pierały 6ię również na pewnikach, 
zastanawiali się, czy fakt ten odsło
nić leczącym ją medykom. Pogląd, iż 
cierpiała na odrażającą „francę" 
rozprzestrzeniali przede wszystkim  
plotkarze 1 oszczercy, usatysfakcjono
wani, że prowadząca bujne życie mi
łosne królowa umiera na chorobę 
wstydliwą, kończy przedwcześnie nę
kana wrzodami i cuchnącymi odcho
dami, niby 6karana przez niebo roz
pustnica.

Kiłę spotykało się w połowie XVI 
wieku, szczególnie pośród kół dwor
skich, bardzo często, stąd zwano ją 
też „choroba dworską", „chorobą po
spolitą”. W związku z tym znano 
jednak dość dobrze jej przebieg, ob
jawy, skutki Syfilis leczono wówczas 
całym wachlarzem środków, pośród 
których można wymienić rośliny tro
pikalne, przede wszystkim zaś skute
czną rtęć. Żadne źródło nie potwier
dza zaś, by królowej podawano środ
ki przeciwkiłowe. Wspominanie w 
popularnych wypowiedziach, iż „re
ceptury” świadczą o syfilisie Barba
ry stanowi wyraz czystej fantazji. 
Nie możemy zaś ówczesnych medy
ków oosądzać o taką naiwność, by 
nie zdawali sobie sprawy, że pacjent
ka toczona jest powszechnie znaną

chorobą. W tej sytuacji ratowaliby ją 
różnymi specyfikami, przede w szyst
kim merkurluszem, nie zaś omal bez
radnie przypatrywali się w ielom ie
sięcznemu konaniu. Nie byl chyba 
laikiem w  sprawach chorób w ene
rycznych Zygmunt August, który 
przecież nigdy nie podejrzewaj tego 
schorzenia u żony. Skądże zresztą 
miało wystąpić u Barbary po kilku 
latach wyłącznego współżycia z m ę
żem, który nie odczuwał żadnych do
legliwości wskazujących na źródło 
kiłowe?

W nieprzyjaznej Jej opinii dowo
dem wskazującym na chorobę w ene
ryczną miała być jej niepłodność. 
Wiadomo jednak, ie  bezpłodność w y
stępuje na różnym tle. N ie jest w y
kluczone, iż stanowiła rezultat źle 
leczonej rzeżączki. Należy wszakże 
pamiętać, że u kobiet występuje tak
że tzw. niepłodność pierwotna, w yni
kająca z wad wrodzonych, czy też 
występująca na podłożu przebytych 
chorób, np. zapalenia otrzewnej, ja
jowodów. Nasuwa się jeszcze inna 
hipoteza. Wiadomo, iż starsza sio 
stra Barbary miała dzieci w  stanie 
panieńskim, co w  stosunkach staro- 
litewskich nie było czymś skandali
cznym. Pod wpływem polonizacji o- 
byczajów fakty takie poczęto jednak 
uważać za niedopuszczalne, zdaje się, 
że zaszkodziły one samej Annie, któ
ra miała przecież trudności z zamąż- 
pójściem. Perturbacje siostry mogły 
zdopingować Barbarę do stosowania  
środków nie tylko przeciwdziałają
cych zapłodnieniu lecz także poron
nych. Lecznictwo domowe znało ich 
wiele, w tym celu stosowano pre
paraty roślinne lecz czasem nawet 
chemiczne, np. wprowadzaną wtedy 
do lecznictwa rtęć. Wiadomo, że 
przedozowanie tych środków prowa
dzi do poważnych powikłań. Można 
przypuszczać, iż przeciwdziałająca 
niepożądanym ciążom Radziwiłłówna 
spowodowała u siebie bezpłodność, 
wiadomo że często kobiety nie mogą 
zajść w ciążę właśnie po poronie
niach. Wszystko to są supozycje, 
można jednak stanowczo twierdzić, 
że jej bezpłodność nie stanowi do
wodu, iż umarła na kiłę.

Według wersji podanej w  kronice 
Orzechowskiego, którą możemy uwa
żać za omal oficjalny komunikat 
dworu Augusta dotyczący przyczyny 
zgonu, Barbara zmarła „na ciężką 
chorobę, którą nazywają rakiem”. 
Pogląd, iż nowotwór stał się przy
czyną przedwczesnej śmierci królo- 
wei podzielała większość historyków
XIX wieku, ich opinie wynikały 
wsaakże nie z samodzielnych, specja

listycznych ocen, lecz po prostu po
wtarzali oni słowa kronikarza, uwa
żając je za rozpozaianie bardziej 
wiarygodne niż ogólnikowe informa
cje o  otruciu. Historycy, którzy w  
okresie międzywojennym przyjęli 
wersję o kile, uważali ten sąd za 
pogląd przestarzały, zaciemniający 
czy wręcz kamuflujący prawdziwą 
przyczynę śm ierci

Obecnie możemy stwierdzić, że O- 
rzechowski pisał prawdę, Radziwił
łówna zmarła rzeczywiście na RAKA. 
Opinię sw ą opieram na konsulta
cjach ze specjalistami z  zakresu gine
kologii i onkologii, jak również na 
fachowym piśmiennictwie lekarskim. 
Niemożność przeprowadzenia stoso
wanych obecnie badań, m. in. cyto
logicznych, histologicznych, urologi
cznych, drobne niejasności w  opisie 
choroby utrudniają kategoryczne o- 
kreślenie postaci nowotworu, naj
prawdopodobniej byl to rak szyjki 
macicy (carcinoma solli uteri). Wska
zuje na to w iele przekonywających 
faktów, które poddałem szczegółowej 
analizie w  oddzielnym studium pt. 
„Przyczyna śmierci Barbary Radzi
w iłłów ny”, zamieszczonym w „Archi
wum Historii Medycyny" (Ł 38, 
1975), tam też odsyłam zainteresowa
nych szczegółową motywacją diagno
zy. Tutaj tylko zaznaczę, że za 
przedstawioną tezą przemawiają ta
kie poważne objawy, jak m. in. w y
chudzenie, wyniszczenie organizmu, 
przebijające powłoki brzuszne prze
rzuty, bóle nękające Barbarę, niedo
krwistość, wyraźne zlokalizowanie 
źródła choroby w narządzie rodnym 
(z którego rozrastał się nowotwór). 
Na chorobę nowotworową wskazują 
także reakcje psychiczne. Medycyna 
stwierdza, że przy tych schorzeniach, 
m. in. przy wyniszczeniu nowotwo
rowym występują stany stressowe, 
zaburzenia charakteryzujące się 
wzmożoną drażliwośęią, męczliwoś- 
cią, stanami depresyjnymi. Jak już 
pisałem, takie objawy dostrzeżono u 
Barbary na przestrzeni 1550—51 ro
ku.

Momentem potwierdzającym opi
nię, że Barbara zmarła na raka, są 
wypowiedzi i reakcje leczących ją 
medyków Rak występował w tam 
tych czasach rzadziej niż obecnie, 
niemniej medycyna od czasów staro
żytnych orientowała się w  objawach
i skutkach tej choroby, rozróżniano 
też raka macicy. Hipokrates leczenie 
raka uznał za beznadziejne i wręcz 
szkodliwe, tego oogladu trzymała sie 
również nauka średniowieczna z  XVI 
wiekiem  włącznie. Szkodliwość le

czenia raka stała się dla większości 
lekarzy nieomylnym dogmatem, spo
tykało się tylko nielicznych nowato
rów próbujących wycinać i palić no
wotwory. Postępowanie lekarzy ku- 
rujących Barbarę, notabene najlep
szych m edyków krajowych, wskazu
je, że orientowali się oni w  istocie i 
konsekwencji choroby. Już w  grud
niu 1550 roku, to jest na sześć mie
sięcy przed zgonem, kiedy stan pa
cjentki nie był jeszcze najgorszy, o- 
rzekli, że królowa nie wyjdzie z tej 
choroby. W końcu lutego określali 
nawet dzień śmierci, licząc się z  ry
chłym zgonem. Fakt, iż nie stosowali 
radykalnych leków, słyszymy tylko
o plastrach, psychoterapii, jaką sta
nowiły zamawiania znachorek, po
twierdza, że byli świadomi występo
wania nowotworu, W związku * 
czym, kierując się ustaleniami ów 
czesnej medycyny, nie stosowali za
biegów chirurgicznych, by nie pogar
szać sytuacji. Chcieli tylko przeciąć 
znajdujący się na powłoce brzusznej 
ropień, co można uznać za zabieg 
typowo objawowy. (Znamienne, że 
nie śpieszyli się jednak do operacji 
stosując inne środki). Dalszym dowo
dem jest cytowana wyżej wypowiedź 
Orzechowskiego; w  mym przekona
niu kronikarz otrzymał informację z 
pierwszej ręki, to jest od lekarzy lub 
przez otoczenie króla. Zygmunt Au
gust śledził druk kroniki i bez w ąt
pienia kontrolował przekazywanie 
ścisłych informacji dotyczących tak 
ważnego' faktu, jak przyczyna zgonu 
królowej.

Nie dowierzałbym oczywiście bez
krytycznie opinii Augustowych medy
ków, gdyby ich poglądu nie potwier
dziła obecna onkologia. W ten sposób 
krąg się zamyka, Barbara Radziwił
łówna zmarła na raka. Sądzę, że to 
stwierdzenie ostatecznie wyjaśnia 
przyczynę zgonu królowej.

Na tym  kończym y d ruk  obszernych 
fragm entów  m onografii prof. Zbigniew a 
Kuchow icza „B arb ara  R adziw iłłów na” , 
k tó ra  w przyszłym  roku u k a ie  sie nak ła 
dem W ydaw nictw a Łódzkiego. P rzedsta
wiliśm y siedem  soośród p iętnastu  rozdzia
łów ksla tk i. dokonując szeregu skrótów  
ze względów technicznych, zwłaszcza w 
odcinku osta tn im , gdzie opuszczona zosta
ła szczegółowa analiza m edyczna objaw ów  
choroby Radziw iłłów ny. Sadzim y wiec. te  
zain teresow ani naszym  c y k l 'ni Czytelnicy
* ochota siegna po k sia ik e  7.b. Kuchowi
cza. by dokładnie! zapoznać sie z h is to ry 
czna ro la p ięknej królow ej w obyczajo
wych politycznych 1 k u ltu ra ln y c h  dzie
łach  Polski.

(Dalszy ciqg ze str. 1)

mym centrum tegoż frontu, to zna
czy na terenie Szwajcarii. Dzięki 
swojemu szczególnemu położeniu w 
centralnej części Europy zachodniej 
Szwajcaria w  czasie ostatniej wojny 
odgrywała wyjątkowo ważną rolę 
strategiczną. Przepoławlala oś Berlin 

Rzym. Przez Jej terytorium wio
dły drogi tranzytowe, łączące Niemcy
* Wiochami. Słynne ze swojej wyso* 
Mej jakości wyroby szwajcarskiej 
mechaniki precyzyjnej oraz silnie 
rozwinięta produkcja aluminium  
Przedstawiały dużą wartość dla prze
mysłu wojennego każdego z państw  
Prowadzących wojnę, a zwłaszcza 
dla Niemiec. Między Innymi i  tych 
w łaśnie względów Szwajcaria sta
nowiła ważne ogniwo w strategicz
nych planach hitlerowskiego dowódz
twa. I choć do realizacji ich nie do- 
szło (byłoby to zresztą równoznaczne
2 włączeniem Szwajcarii do niem iec
kiego imperium), choć kraj ten om i
nęła pożoga wojenna, choć pozostał 
oa/M wolności w okupowanej Euro
pie, stał się również terenem wojny, 
mianowicie wojny wywiadów. Ze 
względu na wspomniane już szczegól
ne położenie -;eograflcznc (w samym 
centrum Europy), Szwajcaria Już 
Pr*ed wojną przyciągała baczną uwa- 
Kę wywiadów wojskowych czołom ych 
mocarstw, takich jak Anglia Fran
cja, Niemcy, Włochy I Związek Ra
dziecki. W momencie wybuchu woj
ny, a tym bardziej w czasie jej trwa
nia, to zainteresowanie Szwajcarią 
bardzo poważnie wzrosło, toteż bez 
Przesady można stwierdzić, że owa 
bezkrwawa wojna na lej terenie mla- 
*a niekiedy decydujące znaczeni* dla 
losów całych kampanii toczonych na 
Polach bitewnych naszego kontynen
tu.

Jak już również wspomniano, do- 
Plero stosunkowo niedawno pojawiły 
się relacje I opracowania dotyczące 
tego Interesującego I zarazem n'ezwy- 
kle tajemniczego wycinka historii 
ostatnie) wojny. Wśród prac doty
czących tej problematyki można w y
mienić książkę autorów francuskich: 
Plerre Accoce’a I Pierre Queta „La 
Kuerre a ćló gangnće en Suisse” 
fWojna została wygrana w Szwajca
r ii ,  w d a n ą  w 1967 roku, która cle 
kawie choć nieco tendencyjnie nr/od
stawia wydarzenia rozgrywa łące się 
** eentrum tajnego frontu. Do innych,

interesujących pozycji na ten temat, 
opublikowanych w Szwajcarii, należą
— książka Alphonsa Matta: „Zwl- 
schen allen Fronten" (Między fronta
mi), wydana w 1969 roku, która uka-

Nlezbyt obfita jest również litera
tura pamiętnikarska odnosząca się do 
omawianej problermtykl. Do niedaw
na głównymi jej pozycjami były: 
wspomnienia Alexandra Foote’a

żuje rolę szwajcarskiego kontrwy
wiadu na tle walki Innych służb w y
wiadowczych; oraz zupełnie nowa 
praca Hansa Rudolfa Kurza: . Nach* 
rlchtenzentrum Schw eli” (Centrum 
wywiadowcze — Szwajcaria), wyda
na w 1973 roku 1 przedstawiająca 
wzajemną rywalizację wywiadów: 
niemieckiego, angielskiego, amerykań
skiego 1 radzieckiego.

„Handbuch fUr Splone” (Podręcznik 
dla szpiegów) z 1949 roku, pamiętniki 
szefa kontrwywiadu SS i w końcowym  
okresie wojny Abwehry — Waltera 
Schellenberga (Walter Schellenberg: 
„Memoiren”, 1959) t książka Allana 
W. Dullesa „The Craft of Intelligen- 
ce" wydana w 1963 roku. Do nieda
wna, bowiem w 1972 roku najpierw  
w Budapeszcie, a później w Moskwie

(1973) zostały opublikowane pamięt
niki Sandora Rado, szefa radzieckie
go wywiadu, działającego na terenie 
Szwajcarii przed — i w okresie dru
giej wojny światowej. Książka ta 
rzuciła całkiem nowe światło nie tyl
ko na działalność radzieckiego w y
wiadu, ale również ujawniła niezna
ne dotąd szczegóły odnoszące się do 
kulis pracy poszczególnych siatek 
wywiadowczych. Sandor Rado, autor 
książki „Pod psevdonimom Dora”, to 
Węgier, kartograf św iatowej sławy, 
obecnie mieszkający w  Budapeszcie. 
Grupa wywiadowców, którą kierował 
w czasie wojny, dostarczyła radziec
kiemu sztabowi generalnemu w iele  
niezwykle cennych informacji, które 
przyniosły znaczne korzyści Armii 
Czerwonej, zwłaszcza w czasie roz
grywania bitew pod Moskwą, Stalin
gradem i Kurskiem. Jego książka 
przyczyniła się również do w łaściw e
go naśw ietlenia roli, jaką odgrywał 
radziecki wywiad wojskowy w czasie 
minionej wojny, a  w szczególności Je
go szwajcarska grupa, której działal
ność była przedstawiana przez auto
rów zachodnich nie zawsze zgodnie 
z rzeczywistością.

Zanim przystąpimy do przedstawie
nia ważniejszych wydarzeń l faktów, 
składających się na historię szwajcar
skiego odcinka tajnego frontu — kil
ka uwag natury ogólnej.

Wywiad, m ówiąc najprościej, to 
Informacje o wydarzeniach, przedmio
tach lub ludziach. W sensie funkcjo
nowania wywiad oznacza z kolei 
szeroko zakrojoną działalność pań
stwa, tak w czasie pokoju jak I w oj
ny. Jego doniosłą rolę potwierdza h i
storia wojen, niejednokrotnie brak 
sprawnie działającego wywiadu decy
dował o porażkach tego czy Innego 
kraju w skali całej wojny. Sprawy 
związane z wywiadem  z racji aureoli 
tajemniczości, która Je otacza, fascy
nują zawsze szerokie rzesze ludzi. 
Jednakże pisząc o w ywiadzie należ.' 
z tego sam ego względu przygotować 
się na ograniczenia. Konieczność za
chowania ścisłej tajem nicy oraz fakt, 
iż większość pracy wywiadu nie Jest 
nigdzie rejestrowana, ginąc na zaw 
sze we fragmentach rozmów I w spa
lonych skrawkach depesz, powoduje, 
że w szystkie opracowania na ten te
mat są niekom pletne. Odnosi się to rów 
nież do niniejszego cyklu, bynajmniej 
jednak nie oznacza to. aby należało 
zrezygnować z próby przedstawienia 
faktów dotyczących działalności wy-

Fot.: Archiwum

iviadów. a zwłaszcza Ich walki o ta
jemnicę. Toteż w poszew ■ tólnych i>d- 
clnkach cyklu ukazane zostaną, w 
miarę możliwości chronologicznie, 
wszystkie ważniejsze, ujawnione do
tychczas, wydarzenia nie znane lub 
mało znane polskiemu czytelnikowi, a 
wiążące się ze zmaganiami siatek 
wywiadowczych na tajnym froncie w 
Szwajcarii.

ANDRZEJ BLAJER



Asfalt i beton zalewajq ziemią. 

Szkło, stal i beton sięgają chmur. 

W rastamy w betonowy pejzaż. Z 

betonu i asfaltu wyrastają wqtłe 

kwiaty i rachityczne drzewka. Pę

dzimy obok nich w rozkręconym 

kieracie życia. Wystrojeni w ny

lon, e lanę, bistor, wdychając  

smród z fabryk, które je  produku

ją . Zachłyśnięci czarem czterech 

kółek i oparam i spalin.

Czy zostawimy po sobie beto

nowe pomniki odartych z zieleni 

m iast? My, którzyśmy wyszli i  

lasu.

1.

Potęga przem ysłu i rozw ój cyw ili
zacji niszczy n a tu ra ln e  środowisko 
przyrodnicze. Nie w olno projektow ać 
o taczającej nas przestrzeni w yłącz
nie z punk tu  w idzenia • technologii, 
gdyż n a tu ra  będzie tem u przeciwna. 
Na szczęście ludzkość ochłonęła z eu 
forii. Pojęliśm y, iż podstaw ow ym  
w arunk iem  rozw oju przem ysłu i cy
w ilizacji jes t rów nolegle rozprze
strzen ian ie  zieleni, k tó ra  stanow i 
w ielkie dobrodziejstw o dla m ieszkań
ców aglom eracji m iejskich.

Jak  przedstaw ia się stan  terenów  
zielonych w naszym k ra ju , mówiono 
na ogólnopolskiej konferencji n au 
kow o-technicznej. k tórej o rgan iza to 
rem  był łódzki oddział stow arzysze
nia inżynierów  1 techników  ogrodni
ctwa.

Prof. d r inż. A lfons Zielonko z 
A kadem ii Rolniczej w W arszawie 
nap isa ł kiedyś, że „od tysięcy lat 
dr. 'w o było przyjacielem , bo d aw a
ło owoce, chroniło  przed słońcem, 
w yznaczało k ierunek  w ędrów ek lu 
dzi oraz m iejsce w ypoczynku w o a 
zach na pustyni".

W ojny, u rbanizacja, przem ysł nisz
czyły lasy, Za Mieszka I lesistość 
k ra ju  stanow iła  80 procent pow ierz
chni, w roku 1971 — 27,1 procent. I 
tak  nieźle, bo od 1060 roku lesistość 
w zrosła o 2,7 procent.

Z tym, że m iasta w zasadzie są o- 
gotocone. Tym czasem  w silnych 
przem ysłow o aglom eracjach bliskość 
lasu jest niezbędna dla potrzeb od
nowy sił człow ieka poprzez rekreację  
i wypoczynek. Pierwszy dostrzegł to 
Śląsk, gdzie tw orzy się Leśny Pas 
O chronny wokół G órnośląskiego O

kręgu Przemysłowego. Drzewa i
krzew y to fabryki tlenu, nie m niej 
w ażne niż fabryki filcu, butów  czy 
obrabiarek . Jeśli budow lańcy i p ro 
jektanci nowych osiedli nie skończą 
z p rak tyką łysych placów, na których 
żaden krzaczek nie ma p raw a oprzeć 
się koparce, to kiedyś turyści z K o
sm osu powiedzą, że ta len tu  nam  nie

brakło Im drzewek do obsikiwania.
Słuszna w ydaje  się uw aga docenta 
W ładysław a Bugały, k tóry  pow ie
dział, że zam iast uganiać się za n ie
dostępnym  1 a trakcy jnym  tow arem , 
w arto  zain teresow ać się drzew am i 
łatw o dostępnym i. Dlaczego na przy
k ład nie w idzi się w naszych m ia
stach p ięknej polskiej brzozy? Brzo-

w ulkanach, a  że u nas w ulkanów  nie
ma, więc jes t źle.

W naszych m iastach pow inny zn a 
leźć się rośliny dotąd nie znane. J a 
pońskie wiśnie, kasztanow ce, p eru - 
kowce, grusze chińskie, jarzęb ina, 
purpurow e jabłonie. Są piękne w 
m aju, jeszcze piękniejsze jesienią. 
O grom na skala barw  w  przebarw ie-

Kwiaty 
na 
asfalcie
brakow ało, ale z b raku pow ietrza 5 
zdolności przew idyw ania sam i poło
żyliśmy się pod zbudow anym  przez 
siebie betonow ym  nagrobkiem .

2.

Silne zanieczyszczenia przem ysło
we pow odują, iż osiedla, pozbawione 
roślinności, • w yglądają brzydko i 
przygnębiająco. Ale cóż robić, kiedy 
drzew a i krzew y nie chcą tam ros
nąć? T rzeba szukać takich, k tóre by
łyby odporne na suszę, choroby, 
szkodniki, a przede w szystkim  na 
niedobór w ilgotności, k tóry w w a
runkach  m iejskich sta je  się szczegól
nie dotkliw y, Dobór podany w 1973 
r. przez M inisterstw o G ospodarki T e
renow ej i Ochrony Środow iska obej
m uje 669 gatunków  i odm ian, które 
mogą rosnąć w m iastach. Sporo, lecz 
szkopuł w tym , że nasze szkółkar- 
stw o ozdobne z w ielu przyczyn, m. 
in. decydują względy ekonom iczne, 
upada, w zw iązku z czym produko
w ane przez szkółki gatunki nie zaw 
sze są przydatne, a  jeśli naw et, to 
jest ich zbyt malo.

Fachowcy toczą boje o  te lub in 
ne odm iany, określają , k tóre pow in
ny znaleźć się w m iastach, a tym 
czasem  pieski przeniosły się pod 
ściany i na k latk i schodowe, bo z a 

za posiada najw yższe w alory  deko
racyjne, rośnie w najpodlejszej gle
bie, nie boi się suszy, m rozu ani 
sm rodu z fabryk.

O kazuje się, że fachowcy od ziele
ni m iejskiej nie po trafią  brzozy 
przesadzić. A leśnicy robią to na co 
dzień. Leśników w cale nie trzeba 
podpatryw ać. W ystarczy spytać, aby 
się dowiedzieć, że k ilkuletn ie, pozba
wione odpow iedniego system u ko
rzeniowego drzew ka z m iejsca u- 
schną, natom iast młode sadzonki bę
dą rosnąć szybko i zdrowo.

Dwieście la t tem u rozkapryszeni 
magnaci sprow adzali do k ra ju  p ięk
ne odm iany drzew  i krzew ów , żeby 
w parku było sen tym entaln ie  albo 
rom antycznie. Jednym  z kolekcjone
rów. który zgrom adził pokaźna iloś-' 
odm ian, był St. Wodzicki. G dy u- 
m arł, syn w szystko wyciął. Dobrze 
mu tak! Po oo gadał, że niektóre nie 
w ydają nasion, skoro nie wiedział, 
jak  tw ierdzi d r T. Szym ański, że 
m iał w parku  sam e drzew ka—sam ce?

Dla m nie, dyletan ta , nie jest w aż
ne, jak  się parzy drzew ko-sam iec z 
di-zewkiem-jjaraicą. Mnie sie w ydaje, 
że jeHi szkółki, o których jeszcze bę
dzie mowa, nie mogą się w yrobić z 
produkcją, należy sprow adzać drze
wa ozdobne i krzew y z zagranicy. 
Podobno te na jładniejsze rosną na

Fot.: L. Janczak

niu jesiennym . W ażne jednak , aby 
w artość dekoracyjna była zespolona 
z wytrzym ałością. Bo co z tego, że 
ładne, kiedy w ym arzają?

M agnaci szastali forsą, żeby zdo
być zagraniczne odm iany, lecz my 
nie musimy. Nie m usim y rzucać de
wizami i targow ać się z  k ap ita lis ta 
mi w Holandii, F rancji, czy RFN. 
W ystarczy skoczyć za miedzę, do 
Czechosłowacji, popatrzeć, w ybrać i 
kupić. Czechosłowacy posiadają zn a 
kom ite szkółki, w których nie w iado
mo tylko, czego tam  nie ma, taki bo
gaty asortym ent. Ale szkółki czecho
słow ackie sprzedają  sw ój tow ar za 
g ranicę i za uzyskane dewizy spro
w adzają  nowości. Nasze szkółki w 
porów naniu  z tam tym i, to średn io 
wiecze.

3.

Łódź posiada jeszcze szczątki kom 
pleksów leśnych. M ają one stanow ić 
zielone sterfy , służące do w ypoczyn
ku i rekreacji. O statn io  zain tereso
w ano się naw et Rudzkim  Lasem, 
gdzie około  trzech tysięcy m les7,kąą- 
ców może znaleźć mfe.fice do b ierne
go wypoczynku. T rzeba jednak  do
dać, że drzew ostan, przew ażnie „po 
czterdziestce”, nadaje  się do w y m ia 
ny.

Łódzkie osiedla są szare 1 sm utne.
Beton w ypiera zieleń. W gardzielach 
wąskich ulic kłębią się spaliny  ■ 
drzew a 1 krzew y zam ierają. Ale 
Łódź m odernizuje się, rozluźnia za
budowę, łapie głęboki oddech. Po
trzebne są Łodzi tysiące drzew, 
kw iatów , traw ników  i krzewów.

W k ra ju  przyrost terenów  zielo
nych w m iastach (łącznie z  lasami, 
cm entarzam i, ogródkam i działkow y
mi) wyniesie do 1990 roku 68.250 ha. 
Dla tej wielkości tylko w resorcie 
gospodarki terenow ej i ochrony śro
dow iska należy przygotow ać m ateriał 
roślinny szkółkarski w ilości 30 m i
lionów drzew  i 85 milionów krze
wów. W edług danych spraw ozdaw 
czych obecna pow ierzchnia p roduk
cyjna szkółek w m iejskich przedsię
b iorstw ach zieleni pokryw a tylko 60 
procent potrzeb. Szkółki gospodarki 
kom unalnej i rolnictw a w latacn 
1974—75 mogą dać razem około 1* 
m ilionów drzew  i krzewów. Jest to 
w ciąż ilość niedostateczna.

Aby sta ła  się w ystarczająca, należy 
zapobiec spadkow i p rodukcji szkół
karskiej. Je s t w iele przyczyn pow o
dujących ów spadek. B rakuje  fa
chowców. S tarzy, jeszcze przedw o
jenni, w ykruszyli się, a młodzi nie 
garną się do zawodu. Zresztą techn i
ka ogrodnicze i wyższe uczelnie wcale 
n ie  przygotow ują do zaw odu szkół
karza.

T rak u je  siły  roboczej, nie ma kto 
p ielęgnow ać terenów  zielonych.

Szkółki są nie doinw estow ane. Nie 
ma szk larn i do w egetatyw nego roz
m nażania, wodociągów, sprzętu  m e
chanicznego, zastępującego pracę rąk 
ludzkich, a  naw et zw ykłych łopat 
i sekatorów .

T rudno  zdobyć, nasiona. N iskie ce
ny na w yprodukow ane drzew ka i 
krzew y nie zachęcają  do rozw oju 
produkcji. Dobrze, że w bieżącym ro
ku ukazał się nowy, korzystniejszy 
cennik.

Jak  widać, n iełatw e zadania sto
ją  przed szkółkarstw em  ozdobnym. 
Ale trzeba je rozw iązać jak  najszyb
ciej. T rzeba, poniew aż zieleń zna jdu 
je coraz więcej m iejsca w  kształcie 
urbanistycznym  m iast i osiedli, to
w arzyszy nowoczesnym  zakładom  
przem ysłow ym , nowym arteriom  ko
m unikacyjnym , obiektom  gospodar
czym i innym.

W tej sy tuacji bardzo optym istycz
ny sta je  się fakt, że przykładem  
dynam icznego rozw oju zieleni będzie 
Łódź. P lany urbanistyczne rozbudo
wy i m odernizacji m iasta uw zględ
n ia ją  w zrost tereriów  zielonych do 
1980 roku o 433 hektary.

Jean  G lraudoux  napisał kiedyś o 
P aryżu : „C hw ała m iastu, k tóre daje 
w ięcej tlenu  swoim zm arłym  niż swo
im żyjącym ”.

W Paryżu jes t w ięcej zieleni na 
cm entarzach niż w mieście. W Ło
dzi mogłoby być odw rotnie.

R Y SZ A R D  B IN K O W S K I

U
SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

Fot.: Włodzimierz Parys

Marek W awrzkiewicz urodził się
21 lutego 1937 roku w Warszawie- 
Studiował historię na U n iw ersytecie  
Łódzkim. Debiutował Jako poeta w 
1956 roku. Był redaktorem  działu 
literackiego tygodnika „Odgłosy”. 
Pracował w Łódzkiej Rozgłośni Pol
skiego Radia, gdzie prezentow ał sw ój 
stały felieton teatralny. Felietony * 
lat 1966—1968 ogłosił w r. 1970 w 
W ydawnictwie Łódzkim pt. „Sceny 
w ielkie 1 średnie", W okresie pracy 
w Łódzkiej Rozgłośni przygotowywał 
również stałą audycję „Łódź Lite
racka” oraz był autorem radiowego 
kabaretu Bąbelek. Pisyw ał takie  
teksty piosenek. W 1967 roku otrzy
mał nagrodę zespołową III stopnia 
Ministra Obrony Narodowej za w i
dowisko plenerowe „Ballada party
zancka"- Obecnie mieszka w Warsza
wie i jest członkiem zespołu redak
cyjnego miesięcznika „Poezja”.

W awrzkiewicz jest przede w szyst
kim poetą. Wszystkie pozostałe jego 
książki poza wspomnianym tomem  
felietonów teatralnych to zbiory 
wierszy i poematy. Pierwszy zbiór 
wierszy wydal w jednym tomie 
wspólnie ze Stanisławem C ieślikiem , 
Włodzimierzem Krysińskim, Józefem

Marek 
W aw rzk iew icz
W iśniewskim i Eugeniuszem Zarzyc- 
k.m. Debiutujących własnym zbio- 
re'm wierszy poetow uprow adzał w 
świat literatury Stanisław Czernik. 
Po zbiorze „Malowanie na plasku” 
wchodzącym w skład wydawnictwa  
5 X debiut <Łńdż 1960) wydał Wa
wrzkiewicz do chwili obecnej cztery 
tomy wierszy: „Orzech 1 nim fa” 
(Warszawa 1963), „Ultima Thulc” 
(Warszawa 1967), „Jeszcze dalej” 
(Kraków 1968) oraz/ „Przed sobą” 
(Warszawa 1973).

Mimo różnorodnych źródeł inspira
cji poezja W'awrzkiewlcza rozwija się 
konsekwentnie w jednym kierunku. 
T otci nie należy się dziwić, i i  już u 
jej początku możliwe było podanie 
trafnej dla niej formuły, ujmującej 
zarówno jej specyfikę, jak i niebez
pieczne dla l.lej filiacje z poetykami 
innymi. We wstępie do „Malowania 
na piasku” Stanisław Czernik tak 
charakteryzował wiersze Wawrzkie- 
wicza:

„W iersze M arka W aw rzkiew icza 
rep rezen tu ją  zasobny n u rt refleksji. 
Poeta zgarnia = ś w ia t  rzeczy=  i 
= ś w ia t  w yobraźni =  do w nętrza i 
prow adzi in teresu jącą  grę in te lek 
tualną. L iryka refleksyjna z  natu ry  
rzeczy ciąży ku wzorom tradycyjnym , 
w ypraktykow anym . U W aw rzkiew i- 
cza p rzew aża form acja, k tó rą  można 
by nazw ać neostafizm em . K ilka razy 
poeta  skutecznie oderw ał się od tej 
konw encji”.

Tacy kryt cy jak Krzysztof Mętrak 
1 Michał Sprusiński recenzując póź
niejsze tomy poety wskazywali na 
Istnienie w jego twórczości dwóch 
sprzecznych tendencji: klasycyzującej 
I egzystenc Uizującej. Widać Ich ist
nienie bardzo wyraźnie aż po tomik 
„Ultima Thulc”. W ostatnich w ier
szach W awrzklewiczowi udało się 
dokonać oryginalnej syntezy obydwu 
tendencji.

Podstawowe pytanie, które posta
wił sobie poeta w swojej twórczości, 
dotyczyło problemu, Jak ocalić w

człowieku podlegającym uniformizu- 
jącym wpływom kultury niepowta
rzalność, indywidaulność. Kulturę, 
zwłaszcza w początkowym okresie 
swojej twórczości ujmował nieco po
dobnie jak Jarosław Marek Rymkie
wicz. Nieprzypadkowo ostatni wiersz 
z pierwszego tomiku byl jemu dedy
kowany-

Swlat kultury Jest u Wawrzkiewi- 
cza światem  wzorów, powielanych  
gestów, powtarzalnych sytuacji. Siłą 
rzeczy, podobnie jak u Staffa, jak u 
Eliota i Rymkiewicza, pojawia się 
tutaj liryka roli. Wiersz łest czasem  
fabularny, czasem dialogiem. Prowo
kuje niejednokrotnie do odczytania 
symbolicznego, do poszukiwania w 
nim archetypów. Ta poezja reflek
syjna pragnie pełnić funkcje poznaw
cze. Charakterystyczne są dla niej 
takie tytuły, jak „Archeologia”, „De
finicje rzeczy banalnych”, „Wróżby” 
„Rozmowy o naturze”, „Lekcja ana
tomii”, „Rozmowy o śnie”;

Zgodnie z rozpoznaniem Ryszarda 
Przybylskiego lad współczesnej poe
zji klasycystycznej nierozerwalnie 
łączy się z poczuciem tragizmu ist
nienia. U W awrzkicwicza tragizm ten 
Jest uchwycony poprzez zetknięcie 
trwania uniwersailów z przcmijalno- 
ścią istnień indywidualnych. Wpro
wadzenie motywów egzystencjalnych  
ukazuje w’yrażnic wąską granicę, na 
której musi utrzymywać się ta poe
zja.

Wyraźnie uchwycił te wewnętrzne 
sprzeczności własnej postawy twór
czej w wierszu, „Zakończenia” dedy
kowanym Jarosławowi M. Rymkie
wiczowi.
I nieuchw ytni*  chw ytam y, zam ykam y

szczelnie
Między brzm ieniam i słów, Uniami

nastro jów ,
U jm ujem y rzeczy, tw orzym y Je, w ierzym y, 
Istn ieniom  nadchodzącym  zostaw iam y

z ta lem . 
M ierzym y niederpU w ość. Rozpacz

pozostaje. 
Nie zm ienia się nic w płynności,

w zmlennoSci nie zm ienia, 
I przem ijam y w szyscy Jak obłok, Jak

ogień,
W kw ad ra t czarny z pow ietrza schow ają

nas Inni.
Formuła: „Nie zmienia się nic w  

płynności, w zmienności nie zmienia, 
I przemijamy wszyscy jak obłok” — 
syntetycznie ujmuje wewnętrzną  
sprzeczność istnienia ludzkiego, która 
musi prowadzić do odczucia tragiz

mu. Jedynym bowiem stałym ele
mentem, a tylko stałość, trwałość 
mogłaby zadowolić człowieka w jego 
walce zc śmiercią, z przemijaniem, 
jest niestety stałość, trwałość zmian. 
W awrzkiewicza nie zadowala hora- 
cjańskie carpc dicm, a rzeczywistość 
Istota świata uniem ożliwia realizację 
ambitniejszych dążeń człowieka.

Swojej definicji człowieka szuka 
W awrzkiewicz stawiając go ' wobec 
natury i wobec kultury. Świat kultu
ry jest światem społecznym, między
ludzkim. r u w myśl doktryny egzy- 
tcncjalizmu Wawrzkiewicz wzbogaca 
klasycystyczną koncepcję człowieka
0 akcenty tragiczne. Bycie w kultu
rze, to bycie uprzedmiotowionym, 
bycie nieautentyczne, bezosobowe, 
przedmiotowe. Taką jest „Stara ko
bieta imieniem Róża” z wiersza ogło
szonego w ubiegłym roku w „Litera
turze”. Trwoga przed zatratą własnej 
indywidualności w oczach innych jest 
jednym z motywów poematu „Przed 
sobą”:
„Wiesz pow iedziałem  popatrz  na m nie

chwilę
Proszę cię bez kom edii

P rzynajm nie j na koniec 
Czy ml została chocla* m oja ptasia

tw arz” .
Ocalanie siebie Indywidualne

go jest jednak tutaj tylko za
pisane jako powszechne pragnienie 

Judzi. Zastosowanie ironicznego dy
stansu, Eliotowskiej formy dialogu, 
sprowadza cały problem do sfery u- 
niwersaliów, jeszcze raz odbierając 
nawet w poetyce wiersza to, co ma 
być przedmiotem ocalenia.

Nieco inaczej przedstawiają się 
kontakty człowieka z naturą. Wyda
je się, iż w łaśnie doznania natury 
wzbudzają w człowieku tęsknoty do 
zachowania, ukształtowania, dozna
nia własnej indywidualności- 
„K iedy rozm aw iasz z każdym  tym

stw orzeniem  
W yklutym  w piórach m orza słonaw ych

i białych
1 k iedy m asz obok zielone ato le
Gdy je  zawdzięczasz tym  spraw nym

przypływ om
Co mogę cl dać w zam ian

Czym w ytrącić mogę
*  jasnego »mi z  p ły tk ich  zatok

Co zaproponow ać 
Niepokój le in y ch  traw  P ęknię ty  k rzyk

drzewa
Iskrę ciem nego m rozu I chwilę na ska le” .

Doznanie natury bowiem jest 
czymś najbardziej intymnym, najbar
dziej indywidualnym. Jednocześnie

Jest czymś poza kulturą, w ięc czymś 
nicprzekazywalnym. Tutaj porozu
mienie międzyludzkie nie jest mo
żliwe. Natura, ze swoją dosłownością- 
konkretnością, mimo nieustannych 
dążeń człowieka obca, nie dająca się 
uchwycić w jednoznaczną, nieodwo
łalną sieć symboli, umożliwia dozna; 
nie siebie indywidualnego, ale 
jednocześnie wyłącza nas z kultury, 
czyni nasze doznania nieprzekazywal- 
nymi, bezwartościowymi w świecie 
społecznym. W rezultacie W a w r z k i e 
wicz podaje jeszcze jedną interesu
jącą interpretację motywu tak zna
komicie zanotowanego przez SęP** 
Szarzyńskiego.
„C 6i będę czynił -w tak  straszliw ym

boju,
W ątły, niebaczny, rozdw ojony w sobie.

I ten stan wewnętrznego napięci*’ 
rozdarcia ujmuje jako nieodłączną 
cechę istoty człowieczeństwa, przy
noszącą ból, Jednak nobilitującą K° 
moralnie. Zakończenie cytowanego 
poprzednio wiersza brzmi:
„Z ostań  Ju t obok m nie 1 n a jd a le j we m nie 
Przeciw  nam  obojgu „

Ta.k najdoskonalej.
W ostatnim tomie podjął W a w r z *  

kicwicz nową próbę odnalezienia sie
bie w kulturze. Kilka wierszy napł' 
sanych „w Innych poetykach” .i®8* 
poszukiwaniem bardziej intymnej 
więzi między przeszłością kulturową 
a współczesnymi doznaniami jedno
stki. Jednocześnie dochodzi do wnio
sku, ie  intymność doznań sztuki mo
że się stać co prawda trudno u c h w y t 
ną, ale jednak nicią jednoczącą w 
ludziach to co najbardziej ich włas' 
ne- Poemat o ojczyźnie nosi ty W* 
„Wrzechobecna” i ani razu nie P°' 
jawia się w nim słowo określające 
jego główny przedmiot. Bowiem  
więź, jaka się tworzy między ludźmi 
dzięki wspólnej ojczyźnie jest tył*0 
tak długo realna, istotna, jak dług0 
pozostaje w sferze intymności, pozo
staje nie nazwana, nie s f o r m a l i z o w a n a -  
Poszukiwania te wyraźnie zmierza.^ 
do stworzenia syntezy rzeczy dotyc*1' 
czas rozłącznych: natury i kultury* 
indywidualności i powszechności, tr8" 
gizrnu 1 ocalenia.

JER Z Y  P O R A D E C K I
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LORD
PARADOKS

Ary Stem feld urodził się w Siera
dzu 14 maja 1905 roku, gim tazjum 
ukończył w Lodzi, studiował począt
kowo na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
a następnie w e Francji w  Nancy i 
Paryżu.

Był jedynym, obok trzech córek, 
synem sieradzkiego kupca zbożowego. 
Ojciec, człowiek solidny, zrównoważo
ny, dzielił sprawiedliw ie czas m ię
dzy „interes” zbożowy i literaturę re
ligijną. Matka — bystra, inteligentna 
kobieta — taką pozostała w pamię
ci sieradzan, żywiła wobec w Las nych 
dzieci w ielkie ambicje, koniecznie 
chcąc im zapewnić wykształcenie w yż
sze. Uczeń początkowej szkoły sie
radzkiej nie sprawiał swoim wycho
wawcom kłopotu, choć poza nauką 
Pasjonowało go wiele innych rzeczy, 
choćby warsztat naprawczy w naroż
nym podwórku jednego z domów 
rynkowych.

Wspomnienia o rodzinnym mieście 
nie zatarty się nawet po kilkudzie
sięciu latach, kiedy w swym liście, 
Pisanym 23 kwietnia 1955 roku d>o 
ówczesnego Prezydium Rady Narodo
wej miasta Sieradza wybitny uczony 
Pisze:

„Pamiętam dobrze każdy dom na 
rynku i w głównych ulicach . i to 
Podwórze z warsztatami naprawy w 
głębi, w  których w mojej dziecięcej 
Wyobiażm ześrodk^waia się technika
XX wieku. Tu się bawiłem i marzy
łem o wielkich wynalazkach i odkry
ciach I tu „wynalazłem” lewar zgię
ty do wylewania wody z ciężkiej 
beczki. Starsi nie pozwalali chłopa
kom brudzić cennej deszczówki za
rdzewiałymi puszkami".

Gimnazjum uczony pamięta dosko 
nale. W liście sprzed paru niesięcy  
Wspomina samotne, duże drzewo na 
dziedzińcu szkoły. Możemy to spraw
dzić i dziś: na dziedzińcu szkoiy przy 
Ul M. Buczka 21 rzeczywiście wiśnie 
okazała wierzba płacząca. Tylko 
szkoła już inna — jest to Szkoła 
Podstawowa nr 88 — pierwsza w Ło
dzi szkoła specjalna. Wówczas było 
<io gimnazjum żydowskie, jedno z nie
licznych, i jak pisze uczony:

,,... nauka obejm owała normalnj 
Program gimnazjalny plus przedmio
ty specjalistyczne w języku hebraj
skim, czyli w łaściwie dwie matury..."

....w roku 1923—24 byłem studen
tom wydziału filozoficznego Uniwer
sytetu Jagiellońskiego, który z tytu
łem magistra ukończyła rów- 
nież moja siostra. Tu z gorliwością 
nowicjusza uczęszczałem na n v kłady 
fizyki doświadczalnej, prof. dra Za
krzewskiego. matematyki — prot dra 
Śleszyńskiego i astronomii prof. dra 
Witkowskiego. Tu z zapartym tchem 
słuchałem dra Jeżewskiego, opowia
dającego o ciałach promieniotwór
czych, dra Stocka, mówiącego o teorii 
kinetycznej gazów, 1 Innych w ykła
dowców”.

Po roku studiów, z kilkuset fran
kami zjawia się w Nancy, gdzie zo
staje zarejestrowany w biurze dla 
cudzoziemców. W nędznej mansar
dzie przy ulicy Jean Lamour pokonu
je z trudnością kłopoty obcego sobie 
Języka, ale w ciągu trzech lat koń
czy w 1927 roku Instytut w  Nancy. 
Opuszcza go jako drugi z  31 finalis

tów z 15 punktami. Został inżynierem  
mechanikiem. Już wtedy szkicuje na 
skrawkach papieru kształt elipsy o 
długości wyobrażającej 400 tysięcy 
kilometrów 1 obiegającej dwie małe 
kule: Ziemię i Księżyc.

Lipiec 1927 roku: Paryż l w ielkie 
nadzieje zrealizowania swoich ma
rzeń. Pracuje w fabryce w Boulogne
— BJllancaurt, Mieszka w małym po
koju. Pochłania wszystko, co dotyczy 
wiedzy ludzkiej o podboju przestrzeni 
międzyplanetarnej. Jego bogami w 
tej opoce są: wielki uczony rosyjski 
Konstanty Ciołkowski i pionier as
tronautyki francuskiej Bsnault Pel- 
terie. Wtedy też nawiązał korespon
dencyjny kontakt z Konstantym Cioł
kowskim.

Marzy ciągle o podboju przestrzeni 
kosmicznej i te marzenia stanowią 
dla niego sedno życia. Nie widywano 
go w miejscach publicznych rozry
wek, nie pije i nie pali, pracuje sa
motnie, nie widuje znajomych. Astro
nautyka to jego miłość jedyna. Po 
powrocie ze studiów w Paryżu 27-le- 
tni naukowiec zamieszkał u rodzi
ców w Lodzi, u zbiegu ulic Śród
miejskiej 1 Wólczańskiej (obecnie 
Więckowskiego 21).

Tu przez półtora roku pracował po
12 godzin dziennie, samotnie, przy 
olbrzymim stole, i nikomu nie wolno 
było odrywać go od zajęć. Pisał dzie
ło swego życia: „Wstęp do k.wmo- 
nautyki” Najwięcej czasu pochłania
ły mu obliczenia orbit przyszłych sa
telitów i statków kosmicznych. Do 
konywał ich na arytmometrze, który 
wypożyczał niezbyt legalnie co sobo
tę jego znajomy z „W :dzewskej Ma
nufaktury”. wynosząc pod pola pła
szcza — jak literacko opisał to jeden 
z historyków W poniedziałek rano 
maszyna musiała być z powrotem w 
biurze. Dlatego niedziele należały do 
najbardziej pracowitych dni Ary 
sternfelda.

„Łódź nie była jeszcze w tym cza
sie miastem uniwersyteckim — pisze 
uczony w swoim pamiętniku. — Ta
blic logarytmów naturalnych iwlelo- 
cyfrowych), tak niezbędnych do obli
czania charakterystyk rakiet nie spo
sób było tam znaleźć. Nawet zwykłe 
wielocyfrowe tablice logarytmiczne 
znalazłem z trudem. Jedyny wówczas 
w mieście egzemplarz tych tablic le
żał najprawdopodobniej przez nikogo 
nie zauważany, o  czym świadczył je
go idealnie nieskazitelny wygląd. W 
szczupłym księgozbiorze łódzkiej Bi
blioteki Publicznej zarówno jak w  
innych bibliotekach miasta, nie udało 
mi się znaleźć dokładnych danych o 
odległości od gwiazdy A lfa Cen- 
taura../\

W takich warunkach w  listopadzie 
1933 roku został napisany „Wstęp do 
kosmonautyki” 1 następnie 6 grudnia 
tegoż roku zreferowany nielicznemu 
gronu zainteresowanych jako „Głów
ne zasady kosmonautyki” na zebraniu 
Sekcji Naukowej Polskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Astronomii w  
Warszawie.

M ówienie o czymś takim w  środo
wisku doktorów i profesorów a s tro 
nomii było w łaściw ie rzeczą niezwy
kłą. Loty kosmiczne trak tow ano  
wówczas jako w esołe fantazjowanie.

Tymczasem inż. Ary Stem feld  mó
wił poważnie, a swe wywody na te
mat przyszłych pojazdów okołuziem
skich oraz ich orbit popierał facho
wymi wyliczeniami. Błędów nauko
wych w referacie Sternfelda .i:e zna
leziono, bo ich tam nie było, tezy 
referatu przyjęto jednak chłodno i 
nieufnie.

W a r n ię  1933' roku św iat przyzwy 
czajał się dopiero do lotów aeropla- 
nowych Lindbergha przez Atlantyk, 
uchodzących za szczyt technicznych 
osiągnięć człowieka w dziedzinie 
awiacji. Myśl o  oderwaniu się od 
Ziemi — wbrew grawitacji — wyda
wała się niedorzeczna. Jedynie prze
wodniczący zebrania prof. Jan Ga
domski wyraził entuzjazm 1 pogratu
lował młodemu uczonemu.

Inż. Ary Sternfeld nie miał zatem 
nic do roboty w Warszawie i w Pol
sce. Opuścił kraj, by szukać szczęścia 
u obcych. Francuski klimat okazał 
się nieco lepszy Francja zwraca uwa
gę na ambitne tezy nieznanego cu
dzoziemca. „Wstęp do kosmonauty
ki” uzyskał uznanie paryskiego Towa
rzystwa Astronautycznego i tzw. 
Prix Rep Hirsch — nagrodę zachęca
jącą do dalszych badań w dziedzinie 
teori: lotów międzyplanetarnych.

Oczywiście nikt nie myślał tu po
ważnie o realizacji tych lotów. Orbity 
które nakreślił uczony w swej pracy 
określono nawet w Paryżu „krzywy
mi paradoksalnymi", a sam Ary 
Stem feld zyskał przydomek „lorda 
Paradoks”. Pozwolono uczonemu pra
cować, aile już dysertacji doktorskiej 
na temat kosmonautyki nie przyjęto. 
Nikt nie chciał podjąć się jej oceny, 
poważni uczeni proponowali mu na
tomiast, by przygotował rozprawę na 
temat skrawania metali.

W Paryżu poznał studentkę roma- 
mistyki, z  którą bawił się na bruku 
Łodzi i poślubił ją wkrótoe. Był to, 
poza rodzicami i siostrami, jedyny 
człowiek, któiy uwierzy! w  jego 
marzenia.

W dalszym ciągu zajm ował się ko- 
smonautyką. Na utrzymamiie zarabia! 
pisząc do pism lotniczych felietony w  
rodzaju dzisiejszych science flction, 
albo dokonywał... drobnych wynalaz
ków, np. mimochodem zaprojektował 
maszynę do robienia beczek, obra
biarki do drewna, a  naweit automat 
do wyrobu sztucznych pereł.

Nie widząc możliwości kontynuo
wania swoich prac naukowych przyj' 
mu je propozycję rządu radzieckiego 
i wyjeżdża w  1935 roku do Moskwy. 
Tu nie uważano myśli o lotach kos
micznych za fantazję. A oto, co pisze 
uczony o  sw oim  życiu w  ZSRR.

„Moja pierwsza żona, Gustawa, 
pochodziła z Lodzi, ale pcranalem ją 
w e Francji, gdzie studiowała. Była 
członkiem KPP, a potem Francus
kiej Partii Komunistycznej. Razem 
przyjechaliśmy w 1935 r. do ZSRR- 
Wykładała język francuski w  jednej 
z  moskiewskich wyższych uczelni. W 
roku 1938 urodziła córkę Maję, a  w  
1940 Elwirę. Po ciężkiej chorobie 
Gustawa zmarła w  1962 roku. Obie 
córki już dawno założyły własne ro
dziny, mieszkają w Moskwie. Moja 
druga żona, Ilza, również pochodzi z  
Lodzi. W ciągu w ielu  lat pracowała

Ze zbiorów Mirosława Wo)alskiego

w  polskiej redakcji Radia M oskiew
skiego. Obecnie jest na emeryturze”.

Zaczął publikować w czasopismach 
naukowych i popularnych, a z jego 
ideami i myślami zaczęło powoli os
wajać się społeczeństwo. Wojna nie 
sprzyjała pracy uczonego, odroczyła 
także na dziesiątek lat realizację je
go planów. Jeszcze w iele lat po woj
nie uważali gp niektórzy za „szla
chetnego wizjonera”, bawiącego się  
w  naukowe przewidywania i obli
czenia, ale byli tacy, którzy uważali 
go za maniaka.

Jeszcze w 1952 roku z jego obli
czeń drwili ci, którzy nie wierzyli w  
radziecką naukę. Ale pękła bomba. 
Wystrzelony pierwszy radziecki sput
nik zaczął krążyć pod orbicie dokład
nie takiej sam ej, jaką obliczył w  
1933 roku inż. Ary Stem feld.

A potem dwa dalsze sputniki krą
żące po „krzywych paradoksalnych” 
Sternfelda. A średnia wysokość lotu 
pierwszych czterech statków sputni
ków wystrzelonych przez Związek 
Radziecki wynosiła 273,4 kilometra, 
średnia ilość okrążeń Ziemi 16,0045 
razy, średnia szybkość 7753 metry na 
sekundę.

Rok 1963 przynosi kolejną między
narodową nagrodę koemonautyczną. 
Jego książki „Lot w przestrzeń kos
miczną”, „Loty międzyplanetarne”, 
„Sztuczne satelity Ziemi” stały się 
prawdziwymi bestsellerami, wzbudza
jąc entuzjazm i uznanie na w szyst
kich kontynentach. Ukazały się one 
w przeszło 80 wydaniach w 36 języ
kach w 39 krajach. Na jednej z tych 
książek ,. S z t u c z n e  satelity Ziemi” lot
nicy — kosmonauci Andrian Nfikoła- 
•jew 1 Paweł Popowicz napisali:

„Serdecznie dziękujemy za tę cu
downą książkę, na której my, kosmo
nauci, uczymy się”.

4 maja 1961 roku Ary Stem feld  
został doktorem honoris causa Uni
wersytetu w  Nancy, a  w  1963 roku 
otrzymał międzynarodową nagrodę 
astromautycaną Galabarta za rok 1962 
razem z  prof. Ałłą M asiewicz, Juri
jem Gagarinem i Johnem Glennem. 
Z okazji jubileuszu w czerwcu 1965 
roku Ary Stem feld  otrzymał stopień 
naukowy doktora nauk technicznych 
honoris causa Akademii Nauk ZSRR.

Ary Stem feld jest również, poza 
pracami naukowymi, autorem pasjo
nującego 1 znakomicie (po polsku) na
pisanego pamiętnika. Na kartach je
go pamiętnika przewija się barwmy 
korowód wydarzeń i postaci, jakże 
zasłużonych dla nauki j kosmonau
tyki. Aż szkoda, że dotychczas nie do
czekały się one wydania drukiem w  
Polsce. Dopiero teraz Wydawnictwo 
Łódzkie zamierza wydać drukiem je
go pamiętniki, zaś Lóc&ki Oddział 
Państwowego W ydawnictwa Nauko
wego zamierza wydać po raz pier
wszy w języku polskim „Wstęp do 
kosmonautyki”.

Za pierwszą swoją ojczyznę prof. 
Ary Stem feld uważa zawsze Polskę. 
Uczony jest honorowym obywatelem  
miasta Sieradza, utrzymuje do dziś 
serdeczny i stały kontakt ze swym  
rodzinnym miastem, odwiedzając je, 
korespondując i udostępniając swoje 
prace społeczeństwu m iasta Sieradza.

Kino hiszpańskie leży jak gdyby na 
uboczu wielkich rewolucji ideowych 
i estetycznych, jakie przeżywa film 
światowy od dobrych kilkunastu lat. 
Filmowa prowincjonainość Hiszpanii 
jest pochodną jej sytuacji polityczno- 
społecznej, którą tworzy dyktatura fa
szystowska gen. Franco. Kiedy w po, 
Iowie lat tiO-tych w Madrycie aaaiĄpuo 
pod wpływem pomyślnej-, ale króiko- 
trwałej koniunktury pewne ożywienie 
artystyczne w środowisku filmawym, 
krytycy w gorącej wodzie kąpani po
częli w kilku bardziej udanych filmach
0 zacięciu społecznym upatrywać naro
dzin „hiszpańskiej nowej fali” Wkrótoe 
jednak okazało się, że nadzieje były 
przedwczesne, a nazwiska młodych re
żyserów wówczas często wymienia,n« 
rychło poszły w zapomnienie. Z wyjąt
kiem jednego: Carlosa Saury.

Saura zaczął bardzo skromnie, od fil
mu znanego polskiemu widzowi Los 
Golfos”. Była to paradokumontalna, 
utrzymana w konwencji reportażowej 
relacja z życia madryckich chuliganów 
włóczących się po peryferiach wielkie
go m iasta w poszukiwaniu lekkiego za
robku. Już w tym debiutanckim filmie 
tal: bardzo jeszcze surowym artystycz
nie uderzała drapieżność spojrzenia
1 społeczna pasja w podjętym przez re
żysera ataku na kitka tradycyjnych 
mitów zakorzenionych w hiszpańskim 
myśleniu. Następne filmy Saury rów
nież oglądane w Polsce „Polowanie” 
1 „Ogród rozkoszy” posiadały już adres 
polityczny. Saura od badiania ponurej 
rzeczywistości społecznej współczesnej 
Hiszpanii przeszedł do otw artej krytyki 
konkretnego układu politycznego wa
runkującego tę rzeczywistość- Saura 
nie zawahał sie dotknąć wielkiego 
kompleksu narodowej świadomości, 
czyli problemu wojny domowej : jej 
psychologicznych, społecznych, m orał, 
nych 1 politycznych konsekwencji dla 
życia w dzisiejszej Hiszpanii.

Repertuar zagadnień poruszanych w 
dojrzałych filmach Saury, Ich stylistyka 
i tem peram ent twórczy reżysera zda
wały się zbliżać go do wielkiego Luisa 
Bunuela. Twórczość Saiury rozw iała 
się od samego początku pod wyraźnym 
wpływem artystycznej osobowości Bu
nuela. Mimo iż sam Saura nie ukrywał 
swej fascynacji twórczością autora 
„Viridlany” potwierdzonej zresztą wie
loma zbieżnościami tematycznymi, czy 
wręcz fabularnymi, a przede wszystkim 
Ideologicznym i. to jednak istnieje mię
dzy nimi podstawowa różnica. Bunuel 
przez cala drogę twórczą rozwijał wą
tek moralistyczny o ostrzu antym iesz. 
czańskim 1 antyreligijinym. Blużntercza 
krytyk? Bunuela — surrealisty była 
wymierzona przede wszystkim w in
stytucję Kościoła. Saurę natomiast 
obok krytyki moralnej interesuje kry. 
tylca polityczna. Uprawia on twórczość
0  w yraźnie antyfaszystow skim  chara
k terze. Bunuel, k tórego filmy we fran -

•kistowwkiej Hiszpanii znajdują się na 
indeksie kościelnym bodaj tyflko w jed . 
nym utwonoe poruszył problem faszy
zmu, stworzył film analizujący prze
chodzenie postaw etycznych francuskie
go społeczeństwa lat 30-tych w skraj
nie prawicowe poglądy polityczne. 
Myślę o „Dzienniku panny służącej”.

N ieprzypadkow o pojaw ia się  tu ta j ten 
film , bowiem  „A nnę i w ilki“ łączy z 

•nim  w iele podobieństw , Anna jest a n 
gielską guw ernantką, k tó ra  — podobnie 
jak  tytu łow a bohaterka u  B unuela 
przybyw a do  bogatego m ieszczańskiego 
dom u i n ie  ty lko obserw uje 
z  zew nątrz jego życie, a le  
rów nież uczestniczy w nim , sta jąc  się 
obiektem  erotycznego pożądzania do
m owników. Dom leży n a  pustkow iu 1 
zam ieszkuje go rodzina, w k tó rej pod 
pozoram i ustabilizow anego życia czai 
się  patologia. Najwyższym  au to ry te tem  
cieszy się  m atka, sklerotyczna h iste- 
ryczka terroryzu jąca  sw oim i kaprysam i 
całe otoczenie. W ładzę w rodzinie >v je j 
im ieniu spraw uje  n a js ta rszy  syn  Jose, 
w łaściciel bogatej ko ’ekcji m ilitariów . 
Drugi syn  Juan  jes t erotom anem , który 
p ragn ie  uw ieść Annę, guw ernantkę 
sw oich córek. I wreszcie trzeci syn 
cierpi na  m anię relig ijną, ucieka od 
otoczenia do  pustelniczej jaskini. P i
kan terii całości dodają  k ilku letn ie  
dziewczyn/ki rozpraw iające o śm ierci. 
Anna wchodząc w to środow isko s to p . 
niowo odkryw a Świat podm inow any z a 
grożeniem  i • niepokojem . Jednakże 
Saura o p a tru je  ob raz  cudzysłowem  
ironii, do zdarzeń w strząsających do
m em  l do postaci w nich  uczestn iczą, 
cych odnosi sie  * sarkastycznym  dys
tansem  W m iarę  upływ u akcji filmu 
jego n iesam ow ita a tm osfera  zagęszcza 
się, a  realistyczna zrazu h isto ria  traci 
sw ój początkowy ch arak te r i nabiera 
cech sym bolicznych. Członkowie ponu
re j  rodziny s ta ją  się  coraz bardziej 
czytelnym i znakam i kom pleksów  d rążą , 
cych hiszpańską psychikę narodow ą. 
M ilita ry fta  Jose p rzeradza się  w  uoso
bienie fnartkSstowskiego faszystow skie
go terro ru , ero tom an  sym bolizuje z a . 
ktaroainą m oralność m ieszczańską 1 
obyczajow ość ero tyczną, a  m aniak re li
g ijny  rep rezen tu je  k lerykalizm  k ręp u 
jący duchow ą swobodę. W reszcie m at
ka, k tó ra  w  tej a legorii politycznej, w 
Jaką niepostrzeżenie przekształca s ię  
film  Saury, sitaje się  person ifikacją  
H iszpanii, tego osta tn iego  bastionu po
litycznego konserw atyzm u w Europie.

Saura  osiąga zam ierzone efek ty  sym 
boliczne dzięki celowym zabiegom  s ty .  
listycznym , k tó re  nasycają  jego film  
nastro jem  n ierealnym  1 fam tasm agoryj- 
nym . Kluczowe sceny film u łącznie os 
nieoczekiw anym , okrutnym  finałem  
dzieją się  n a  pograniczu jaw y 1 snu, 
ukazu ją  rzeczywistość k reacy jną , nad
rea ln a  i wyobrażeniową.

Carlos Saura, godny spadkobierca
1 kontynuator Luisa Bunuela stw orzy! 
film , w którym  odżyły na jlepsze  trady
cje sz tuki h iszpańskiej, sztuki walczą
cej ze złem  w  imię hum anitarnych  
idei.

ZASTĘPCA



INAUGURACJA ROKU KULTURALNO -  OŚWIATOWEGO

Nowy rok działalności kulturalnej inaugurujemy, kiedy w ca
łym kraju trwa ożywiona dyskusja nad „Wytycznymi KC na VII 
Zjazd PZPR". Jest to okres niezwykle ważny w życiu naszego naro
du, określamy bowiem podstawowe założenia rozwoju Polski na 
najbliższe pięciolecie. Czynimy to w oparciu o bitans osiągnięć 
i dokonań w kraju po VI Zjeżdzie PZPR. Bilans ten jest wysoce 
pozytywny. Nigdy dotqd w okresie 30-lecia Polski Ludowej w 
tak krótkim czasie nie dokonaliśmy tak wiele dla poprawy wa
runków życia ludzi pracy, dla ogółu społeczeństwa i dla każ
dego obywatela. Dorobek ostatnich lat jest odczuwalny i wi
doczny na każdym kroku, w warunkach pracy i życiu ludzi, w 
rozwoju miast i wsi.

Dokonania te widoczne i odczuwal
ne są także w  Łodzi. Wyrażają się 
one w pomyślnej realizacji programu 
rozwoju i modernizacji miasta, prze
kształceniu go w nowoczesny ośrodek 
przemysłu, nauki 1 kultury.

W procesie modernizacji Łodzi ule
gły poprawie warunki pracy i życia 
jego mieszkańców. Ponad dwie trze
cie załóg pracuje już w warunkach 
odpowiadających najbardziej współ
czesnym standardom. Na poprawę sy 
tuacji mieszkaniowej, gospodarkę ko
munalną, ochronę zdrowia, oświatę i 
kulturę, rozwój usług przeznaczyliś
my w województwie około 17 mld zł. 
Polepszyliśmy warunki mieszkanio
we dla 54,5 tys. rodzin. Niemałe o- 
siągnięoia notujemy w poprawie w a
runków socjalnych ludzi pracy woje
wództwa. Możemy z  satysfakcją po
wiedzieć, że w dziedzinie polepszenia 
warunków życia uzyskaliśmy więcej, 
amiżeli początkowo zakładaliśmy(...)

Program nakreślony w „Wytycz
nych KC na VII Zjazd PZPR” jest 
kontynuacją wypracowanych na po
przednim Zjeżdzie kierunków rozwo
ju społeczno-gospodarczego kraju. I 
dlatego też, tak jak to miało miejsce 
w upływającym pięcioleciu, nadrzęd
nym celem naszej polityki społecano-
-  gospodarczej będzie dalsza poprawa 
wairimków życia ludzi pracy. Przed
miotem troski partii był 1 jest czło
wiek. jego pozycja materialna i kul
turalna, rozwój jego twórczych możli
wości.

W ogólnonarodowej dyskusji nad 
programem rozwoju społeczno-gospo
darczego kraju szczególna rola przy
pada środowiskom twórczym, organi
zatorom l działaczom kultury. Wzra
sta bowiem znaczenie kultury i twór
czości artystycznej w życiu społe
czeństwa, w zaspokojeniu jego du
chowych potrzeb. Kultura staje się 
aktywną siłą twórczą w przekształ
caniu ludzkiego życia, tworzeniu je
go nowej jakości, w nadawaniu mu 
głębszego sensu.

ROLA KULTURY
Zasadniczym celem rozwoju socja

listycznej kultury i sztuki jest wzbo
gacanie duchowego życia społeczeń
stwa, aktywizowanie zbiorowego i 
indywidualnego uczestnictwa w 
kształtowaniu przyszłości socjalistycz
nej Polski. Rozwój gospodarczy kraju 
wpływa w niezwykle Istotny sposób 
na życie umysłowe i kulturalne spo
łeczeństwa. Bez postępu gospodarcze
go rozwój kultury nie jest możliwy, 
wzmożenie zaś dynamiki rozwoju 
gospodarki zależy od poziomu inte
lektualnego 1 stanu kultury społe
czeństwa.

Opóźnienia w rozwoju kultury mo
głyby okazać się przeszkodą hamują
cą rozwój społeczno-ekonomiczny, w 
szczególności zaś procesy rewolucji 
naukowo-technicznej, wzrost wydaj
ności pracy, usprawnienia funkcjono
wania gospodarki narodowej. Toteż 
efektywność zarówno nakładów jak i 
pracy organizatorskiej w kulturze cr 
oeniać trzeba uwzględniając fakt, iż 
przy współczesnym poziomie życia 
ekonomicznego, techniki — poziom 
k u ltu r  jest jednym z donioślejszych 
czynników dalszego rozwoju kraju.

Zasada nierozerwalnego związiku 
polityki, ekonomiki ! kultury ieet je
dną z fundamentalnych zasad pro
cesu budownictwa socjalistycznego. 
Ta teza VI Zjazdu PZPR określa kul
turę, jako Integralną cześć budowni
ctwa socjalistycznego. Przypomina 
ona, że rozwój kultury nie Jest tylko 
pochodną, lecz jedną z nieodłącznych 
cech socjalistycznych przeobrażeń.

W ciągu ostatnich lat partia i 
rząd podjęły szereg decyzji zmienia
jących sytuację socjalną twórców, 
pracowników kultury polsklel. Doko
nana została regulacja honorariów  
autorskich w głównych dziedzinach 
twórczości, rozszerzono także pomoc 
w upowszechnianiu dzieł Dlastyków 
Objęto ubezpieczeniami społecz
nymi i opieką lekarską wszystkich 
twórców nie zatrudnionych etatowo, 
wszystkim zaś zatrudnionym przy
wiano dodatkowo urlopy na pracę 
twórczą. Niezwykle doniosła decyzję 
stanowi stworzenie w naszym kraju 
systemu emerytalnego dla twórców  
kultury.

Znamienny do odnotowania w 
skali kraju jest fakt, że w warun
kach ogólnonarodowego ożywienia, w 
klimacie, który zapewnia kulturze 
wysoką rangę wzrasta udział ?7vm)i- 
ka społecznego w 1ej rozwoju oraz 
społeczna odpowiedzialność za iei d o-  
ziom i treści. Zorganizowane formy

tej aktywności to stowarzyszenia 
kulturalne, zespoły opiniujące, kon
sultacyjne Md.

Problemy kultury są przedmiotem  
obrad instancji! partyjnych, związko
wych, organizacji społecznych i mło
dzieżowych. Podejmowane są dysku
sje środowiskowe, regionalne. Po
szerza się udział załóg w życiu kul
turalnym zakładów produkcyjnych, 
instytucji gospodarczych, przedsię
biorstw. To szerokie zaangażowanie 
w sprawy kultury Jest zjawiskiem  
niezwykle korzywtnym, wzbogacają
cym wszelkie nasze działania, czyni 
je bardziej skutecznymi, powiązany
mi mocniej z autentycznymi potrze
bami środowisk.

WARUNKI DLA 
KULTURALNEJ OFENSYWY

Szeroka ofensywa kulturalna, za
początkowana przez VI Zjazd partii, 
ujawniła ogromny wzrost potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa. Rangę i 
miarę problemu ilustrują wyraziście 
liczby: oorocznie w  skali kraju 100 
rpln widzów w kinach, 34 min widzów  
i t uch acz y w teatrach, instytucjach 
muzycznych i estradowych, 16 min 
odwiedzających muzea, 800 tys sta
łych uczestników amatorskiego ruchu 
artystycznego. Wobec tak masowego 
oddziaływania rośnie odpowiedzial
ność za wartość prezentowanej sztu
ki, za jej Jakość,' wyrae artystyczny 
i itreść Id eow o - wychowawczą. Społe
czne zapotrzebowanie na dobra kul
tury zobowiązuje twórców 1 działa
czy kultury do stawiania przed sobą 
coraz ambitniejszych zadań i celów.

Mamy dzisiaj w kraju 4 miliony 
ludzi z pełnym średmiim wyteształce-

• nierrc i non tysięcy z ‘dVplorfiaiti! wyż
szych uczelni. Jest to inteligencja ro
botniczo-chłopska, inteligencja w  
pierwszym pokoleniu, która szeroko 
sięga po dobra kultury najwyższej 
jakości.

Omawiając rolę i rangę kultury w 
kraju budującym socjalizm należy 
spojrzeć na tę dziedzinę życia także 
w aspekcie ideologicznym. We współ
czesnych warunkach, konfrontacji i- 
deologicznej, w warunkach pokojo
wego współistnienia kultura staje się 
jednym z najważniejszych frontów 
walki klasowej o oblicze duchowe spo
łeczeństwa w przyszłości. Należy pa
miętać, że socjalizm nie jest jedynie 
odmiennym od kapitalizmu sposobem 
produkcji. Wzrost poziomu życia ma
terialnego nie zapewni nam moralne
go triumfu, który powinien stanowić
o wyższym sensie i większej wartoś
ci życia w socjalizmie. Właśnie kul
tura winna tworzyć model i sens 
ludzkiej egzystencji w naszym ustro
ju i decydować o naszej przewadze,
0 atrakcyjności naszego modelu ludz
kiego szczęścia. (...)

Nasza kultura jest otwarta na w szy
stko, co postępowe i związane z hu
manizmem. Wypowiadamy się za po» 
pularyzacją humanistycznych wartoś
ci kultury europejskiej, tych wartoś
ci. które socjalizm wzmacniają Jed
nocześnie w sposób stanowczy prze
ciwstawiamy się wszystkiemu co 
przynosi ideologiczną szkodę naszemu 
rozwojowi, wypacza ludzkie postawy. 
Będziemy się przeciwstawiać rozpow
szechnianiu treści dekadenckich, w y
stępujących w kulturze zachodniej. 
Nie zezwolimy, aby pod hasłem „eu
ropejskiej kultury” przemycano nam 
wartości, treści i poglądy szk d zące  
socjalistycznemu wychowaniu społe
czeństwa, stojące w sprzeczności z 
naszymi ideałami. Nie ma t nie mo
że być koegzystencji w dziedzinie 
ideologicznej neutralności czy oboję
tności.

NA ZASADZIE 
PARTNERSTWA

Na tle ogólnokrajowego ożywienia
1 wzrostu aktywności kulturalnej co
raz większa rola przypada kulturze 
łódzkiej Bilans osiągnięć kultural
nych, jakim możemy poszczycić się w 
naszym regionie, jest znaczący. Wpra
wdzie bilansowanie dokonań w kul
turze jest bardzo trudne, dotyczy ono 
bowiem często wartości niewymier
nych. Nie jest też rzeczą łatwą 
przedstawić wyczerpującą ocenę pow
stałych w tym czasie w Lodzi dóbr 
kulturalnych, dzieł literackich, filmo
wych, teatralnych, plastycznych czy 
muzycznych. Niemniej moż
na odnotować kilka charakte vstycz
nych zjawisk w życiu społecznym

miasta, które świadczą o tym, że w 
okresie ostatnich lat wzrósł prestiż 
i znaczenie kultury, że nastąpiło oży
w ienie w  twórczości artystycznej i 
działalności instytucji i placówek kul
tury (...)

W okresie ostatnich lat nie przepro
wadziliśmy żadnego istotniejszego po
sunięcia, nie podjęliśmy żadne; w aż
niejszej decyzji bez konsultacji z 
twórcami 1 działaczami kultury. Jako 
zasadę naszego działania przyjęliś
my wBpółparrtneretwo i współodpo
wiedzialność środowisk twórczych w  
rozwiązywaniu istotnych dla postępu 
kultury w Lodzi, problemów. Rezulta
tem szerokiej dyskusji i konsultacji 
w  środowiskach twórczych i działaczy 
kultury w Łodzi problemów. Rezulta- 
rozwoju kultury w  Łodzi do roku 
1980”, przyjętego na ubiegłorocznym  
Plenum Komitetu Łódzkiego. Sprawy 
kultury były anesztą tematem me ty l
ko obrad Plenum KŁ, ale także po
siedzeń Egzekutywy, Sekretariatu, a 
także Komisji Kultury Komitetu 
Łódzkiego partii

Dokonywaliśmy analizy pracy par
tyjnej w  środowisku kultury, rozpa
trywaliśmy problemy upowszechnia
nia, przeprowadziliśmy analizę sytu
acji łódzkiego środowiska plastyczne
go, przyjęliśmy program rozwoju ba
zy filmowej. Trzeba podkreślić, że 
tym działaniom organizacyjnym i 
koncepcyjnym towarzyszyło znaczne

wartości historycznych 1 kultural
nych lódnkloh zabytków. Działania w
tym zakresie służą zachowaniu cią
głości tradycji kulturalnych miasta i 
wydobywania z nich nurtu społecz
nych i klasowych uwarunkowań.

NIE ZAPRZEPAŚCIĆ 
SZANSY

Zastanówmy się jednak, czy w szy
stkie szanse, które stworzono w  Lo
dzi zostały wykorzystane dla rozwoju 
kultury. Sądzimy, iż odpowiedź na 
to pytanie nie może brzmieć jedno
znacznie pozytywnie.

W związku ze wzrostem wykształ
cenia społeczeństwa, wzrostem stan
dardu życiowego, a  oo za tym  idzie, 
wzrostem poziomu kulturalnego, ros
ną wymagania w stosunku do prezen
towanych wartości kultury. Nasze 
instytucje artystyczne i placówki kul
turalne winny mieć świadomość, że 
oddziaływają i oddziaływać będą na 
żenieniającego się widza. Przed kie
rownikami artystycznymi tych placó
wek stawiamy wymagania ustawicz
nego podnoszenia poziomu propozycji 
artystycznych. Muszą oni pamiętać, 
że n ie ma podziału na publiczność 
lepszą i gorszą. Setne przedstawienie 
winno byś równie dobre jak pre
mierowe. Mówimy o tym dlatego, iż 
dostrzegamy, że nie zawsze i nie

kia Jest olbrzymia. Dotyczy to tak** 
młodych twórców, których pasję, ta* 
lent 1 wiedzę powinniśmy lepiej wy
korzystywać w procesach rozwojo* 
wych socjalistycznej kultury, a  którzy 
jakże często pozostają pod wplyweJn 
przenikających różnymi kanałami ob
cych nam ideowo zachodnich subkul* 
tur młodzieżowych.

Szczególnie krytycznie ocenić rnu[ 
sim y działalność kulturalną środo  ̂
wiska studenckiego. Znakom ite nie^ 
gdyś teatry studenckie ledwie »we®?„ 
tują". Poza Jedynym teatrem  
nie otrzymujemy ze stromy tego śro* 
dowiska żadnych tw órczych intelek
tualnych propozycji. Większego wkła^ 
du w życie kulturalne Lodzi oczeku 
jem y od młodzieży szkół artystycz
nych.

Poważne sukcesy odnotować nioże 
my w  realizacji programu — »-** 
jusz Świata Pracy z Kulturą”. P°Ja* 
wiają się jednak tendencje do form a  
lizowania pewnych działań. Zdarza 
się, że program sojuszu kończy się 
uroczyście podpisanej umowie. Zby* 
często sprowadza się on do o k a z jo 
nalnych spotkań. Nie nastąpiło ;£*** 
cze pełne przeobrażenie inicjatyw so* 
juszu w autentyczne działania.

Szereg korzystnych zmian odinot^ 
wujem y w środkach masowego prze
kazu. Zwiększyła się ilość kolurnn 
poświęconych sprawom kultury.

AMBITNIEJSZE
CELE

ożywienie aktywności twórczej, dzia
łania te wyzwoKbr w iele q»e«Ui„ ory
ginalnych inicjatyw i zaangażowania 
środowisk twórczych, instytucji arty
stycznych 1 społecznego ruchu kultu
ralnego.

ŁÓDZKIE INICJATYWY
Można stwierdzić z całym przeko

naniem, że  w ostatnich latach nastą
pił wyraźny jakościowy postęp w 
życiu kulturalnym Lodzi. Wzrosła 
pozycja miasta w tej dziedzinie w 
skali ogólnopolskiej i międzynarodo
wej. Łódź stała się miejscem takich 
wielkich imprez jak: międzynarodo
we Łódzkie Spotkania Baletowe, 
Triennale Tkaniny Unikatowej i Prze
mysłowej, ogólnopolskie konkursy 
choreograficzne, festiwale filmu nau
kowego i dydaktycznego, Drzeglądy 
filmu społecznego i politycznego, fe
stiwal poezji i targi estradowe.

Powodzeniem zostały uwieńczone 
starania o łódzki zespół filmowy, z  
którym łączymy duże nadzieje Wzbo
gaciliśmy się o filię Krajowej Agen- 
cui Wydawniczej, powstał łódzki 
przegląd kulturalny „Kalejdoskop”. 
Jedną z ostatnich inicjatyw kultu
ralnych jest „Kwartalnik Filmowy”
— kronika rejestrująca kamerą naj
ważniejsze wydarzenia polityczne, 
gospodarcze, naukowe i kulturalne 
łódzkiego województwa miejskiego.

Ważne przemiany zaszły w łódzkim 
życiu teatralnym Wiążą się one m ię
dzy innymi ze skupieniem w ostat
nich latach na kierowniczych i arty
stycznych stanowiskach grona twór
ców o uznanych osiągnięciach artys
tycznych. Wysoki poziom reprezentu
je Filharmonia Łódzka odnosząca po
ważne sukcesy nie tylko w kraju, ale 
1 za jego granicami, a także z obwo
dzeniem realizująca nowe formy dzia
łalności, między innymi poprzez na
grania płytowe, programy telewizyj
ne itp.

Wiele inicjatyw wysuwa i realizuje 
środowisko plastyczne. Wypracowało 
ono interesujący program dz.ałania, 
przejawia żywą aktywność w zakre
sie upowszechniania sztuki, jej związ
ków z miastem, jego mieszkańcami i 
przemysłem. Z inicjatywy plastyków  
łódzkich odbywa się w iele imprez o 
znaczącej randze artystycznej, a za
początkowana przed laty współpraca 
środowiska plastycznego, Państwo
wej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz
nych z przemysłem czyni z Lodzi 
poważny ośrodek wzornictwa przemy
słowego. Na wysokie uznanie zasłu
guje działalność wystawiennicza i u- 
powszechnleniowa Muzeum Sztuki.

Dobitnym wyrazem rangi łódzkich 
środowisk twórczych była ocena w y
rażona przez polską krytykę artysty
czną, a dotycząca ud z ia łu  tych śro
dowisk w „Panoramie K u ltu ra ln e j 
301ecia” w Warszawie. Dorobkiem  
ostatnich lat Jest także rewaloryzacja

wszystkie prezentacje artystyczne 
traktowane są przez ludzi sztuki z
należytą pasją i zaangażowaniem.

Obecnie pamiętać także musimy, że 
utworzenie łódzkiego województwa 
miejskiego daje większe szanse bez
pośredniego oddziaływania naszych 
instytucji kulturalnych i artystycz
nych. Aby szanse te mogły 
być wszechstronnie wykorzystane, 
z obopólnym pożytkiem dla twór
ców  i odbiorców, należy zwrócić 
szczególną uwagę na powstające Miej
skie i Gminne Ośrodki Propagandy i 
Kultury. Działalność tych ośrodków  
winna w istotny sposób wpłynąć na 
rozszerzenie się infrastruktury kultu
ralnej w mniejszych ośrodkach miej
skich i na wsi. Sytuacja ta oznacza 
zwiększenie obowiązków instytucji 
kulturalnych i artystycznych oraz 
środowisk twórczych, które winny o- 
toozyć troskliwą opieką cały teren 
naszego województwa, nawiązać bez
pośrednie kontakty z działaczami 
kultury tego terenu.

Jest to szczególnie ważne w  okre
sie, w  którym poszerzają się w ym ia
ry czasu wolnego. Bezradność wielu 
instytucji kulturalnych, niearrakcyj- 
ność Ich propozycji w wolne od pra
cy soboty, uświadomiła nam z całą 
ostrością, iż nie wszystkie instytucje 
kulturalno-oświatowe przygotowały 
się należycie do podjęcia tego pro
blemu. Rozwijanie form wypoczynku 
świątecznego przy równoczesnym zna
cznym wzbogaceniu działalności kul
turalno-rekreacyjnej powinno być 
traktowane kompleksowo. Celem tych 
działań winrto być dążenie do utrwa
lenia w społeczeństwie nawyków kul
turalnego spędzania wolnego czasu 
i właściwego wykorzystywania go do 
regeneracji sił. Kierownictwa tea
trów, instytucji muzycznych, estrady 
winny rozważyć możliwości zapewnia
nia większej ilości imprez, koncertów  
i spektakli; placówki BWA, muzea, 
kina — organizowania wystaw plas
tycznych, targów plastyki, imprez 
poetyckich, zwiększonej ilości sean
sów filmowych itp.

NAJBLIŻSZE ZADANIA
Nie możemy być w pełni zadowo

leni z  pracy związków twórczych. 
Ich działalność sprowadza się często 
jedynie do działań formalnych (orga
nizowanie zebrań, zbieranie składek 
itp.), nie wypełniają one swojej rotó 
kulturotwórczej, do które) zostały po
wołane. Prowadzona niegdyś dyskusja 
na łamach „Głosu Robotniczego”, w y
powiedzi czołowych działaczy tych 
związków świadczą o tym, że znalaz
ły się one w  Impasie.

Niezadowalająco przedstawia się 
praca związków twórczych z młodzie
żą. N e lest dostatecznie wykorzysty
wany potencjał twórczy i kulturalna 
chłonność młodzieży, a przecież s ta w

możemy być jednak 1 nie jesteśmy 
zadowoleni ze stanu krytyki artyst 
cznej. Odnotowuje ona jedynie 
fakty kulturalne, zbyt mały 
wpływ na kształtowanie zjawisk b t  
tystycznych, nie pobudza twórczej 
aktywności. Środki masowego P1'2'®' 
kazu winny szerzej rozwijać kryty**- 
artystyczną, oceniającą dorobek twor 
ców z ideologicznych pozycji ,r,a 
ksistowsklch. Krytyka artyistyczn 
winna też wspierać te usiłowania, _ 
których kryją się zalążki tego co 
sztuce nowe i świeże. Zależy na 
zwłaszcza na tworzeniu klimatu o 
powstawania dzieł związanych  
współczesnością, odpowiadających n 
ideowe, polityczne i moralne Pr ' .. 
my rodzące się w społeczeństwie b 
dującym socjalizm.

Powinna zwiększyć się kultur 
twórcza, inspiratorska rola Wydawn 
ctw a Łódzkiego, które w w ekszy” 
stopniu winno skupiać wokół sie® 
pisarzy, a szczególnie młodzież 1> 
racką. W ydawnictwo winno stać s *■ 
oficyną o randze krajowej. ■

Lódż, miasto w ielkoprzem yslo"'J. 
klasy robotniczej z jej piękną traf- _ 
cją i historią, nie stała się dotyc 
czas dostateczną inspiracją w 
mowaniu zaangażowanej tematy 
współczesnej. Łódzkie środowisko ' 
terackie mimo wielu osiągnięć n 
wykorzystało w pełni szans i nw** 
wości, jakie daje bezpośredni *  . 
takt z autentycznym życiem |u 
pracy. Imponujące przemiany, ,)a  ̂
toczą się w naszym mieście na ocza 
nas wszystkich nie znalazły iak « 
tychczas swojej egzemplifikacji arl“ 
stycznej. „a

W Wytycznych na VII Zjazd P<̂ r  
czytamy: „Partia jest żywotnie 
teresowana w  tym, aby twórcy k1 
tury trafiali do coraz bogatszej .i 
wo i coraz bardziej wymagając 
rzeszy czytelników, widzów, słuch 
czy. Wspólnym obowiązkiem Pa' 
i twórców jest troska o socjalisty®2** ' 
humanistyczną treść naszej kuUu 
narodowej, o  jej kształt ideowy, % 
ny z pryncypiami naszego ustroją* 
najlepszymi tradycjami polskiej w 
ratury i sztuki.” 

św iadom ość tego faktu winna 
warzyszyć wszelkim poczynam<> ’ 
jakie będą podejmowane w noW\  
roku działalności kulturalnej 1 w 
tach następnych.

Z wystąpienia kierow
nika Wydziału Propa
gandy i Kultury KŁ PZPR 
— Tadeusza Lewandow
skiego na inauguracji 
roku kulturalno-oświato
wego w Łodzi.
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Jak informowaliśmy naszych Czytelników 30 września odbyła 
się Inauguracja Roku Kulturalnego 1975/76 w miejskim woje
wództwie łódzkim. Z tej okazji odbyło się w Komitecie Łódzkim 
partii spotkanie szerokiej reprezentacji środowiska kulturalnego 
z władzami miasta. Wstępem do dyskusji był referat tow. TADE
USZA LEWANDOWSKIEGO, kierownika Wydziału Propagandy 
i Kultury KŁ PZPR. Na sąsiedniej kolumnie publikujemy obszerne 
fragmenty jego wystąpienia, poniżej zaś omówienie wielogo
dzinnej dyskusji i podsumowania, którego dokonał tow. ZBI
GNIEW FALIŃSKI, sekretarz KŁ PZPR, przewodniczący obradom.

Inauguracja Roku Kulturalnego miała charakter roboczy. Fo
rum ludzi kultury i sztuki bilansując osiągnięcia minionego 5-le- 
cia dokonało jednocześnie otwarcia w tym środowisku dyskusji 
przed VII Zjazdem PZPR. Dyskusji tej będziemy z uwagą towa
rzyszyć, a wszystkim zainteresowanym otwieramy łamy naszego 
tygodnika.

JERZY W AW RZAK -  prezes
Łódzkiego O ddziału  Zwiqzku Lite
ratów Polskich.

Mówca w  obszerniejszym w yw o
dzie podjął problem tematu w spół
czesnego w  literaturze, zwracając u-

Kierownictwo Estrady Łódzkiej 
jako główne zadanie widzi podnie
sienie poziomu artystycznego i ua
trakcyjnienie prezentowanych pro
gramów, ściąganie z  zagranicy czoło
wych zespołów i solistów (np. za
warte już kontrakty z S. Distelem i 
Erthą Kitt). Przewiduje się także 
kontynuację w  zmienionej formie o- 

gólnopolskich Targów Estradowych.

od wąsko pojmowanego regionaliz
mu, zapraszając do współpracy naj
ciekawszych autorów z całego kraju. 
Kierownictwu łódzkiej oficyny w y 
dawniczej zależy bowiem na podnie
sieniu jakości publikacji i zw iększa
niu liczby tytułów, co pozwala na e- 
lastyczną politykę wydawniczą. Za
daniem wydawnictwa jest także u- 
trwalanie dotychczasowego dorobku, 
któremu ma służyć Biblioteka Łódz
kich Wznowień, jak i podejmowanie 
nowych inicjatyw jak np. urucho
mienie serii przekładów z  literatury 
jugosłowiańskiej.

W swoim wystąpieniu red. nacz. 
WŁ wskazał również na kilka nie
prawidłowości, jak np. trudności u- 
zyskania z  budżetu środków na dofi
nansowanie pozycji wydawniczych o 
charakterze regionalnym, niew łaści
we zlokalizowanie przy ul. Lipowej 
księgarni, która ma pełnić rolę w izy
tówki WŁ w  mieście, a także opie
szałość i niski poziom recenzji ksią
żek W ydawnictwa Łódzkiego. Nato
miast z uznaniem podkreślił pomoc 
władz miasta w  rozwiązaniu sytuacji 
lokalowej swej firmy.

EFEKTYWNIEJSZE
DZIAŁANIE

wagę na psychologiczno-artystyczne i 
polityczne uwarunkowania twórczości 
podejmowanej bez historycznej per
spektywy. Zasadniczą jednak treścią 
wystąpienia J. Wawrzaka była pre
zentacja działalności łódzkiej organi
zacji pisarzy w  ostatnim okresie, 
oraz om ówienie aktualnych poczynań 
i podejmowanych inicjatyw. Mówca 
z  satysfakcją stwierdził, że podjęte w 
ostatnich latach decyzje władz w i-  
stotny sposób poprawiły sytuację so
cjalno-bytow ą pisarzy, przyczyniły 
się  do pełniejszego wykorzystania 
możliwości twórczych środowiska. 
Jednocześnie podjęto szereg działań  
ułatwiających pisarzom kontakty ze 
społeczeństwem  poprzez rozmaite 
formy upowszechniania twórczości 
literackiej oraz ożyw ienia życia 
wewnątrzzwiązkowego. Celom tym  
będzie m. in. służyć Dom Literatury, 
wielofunkcyjny obiekt powstały po 
adaptacji secesyjnej kamienicy, po
wołanie samodzielnej Sceny Teatral
nej, gdzie odbywać się będą spektak
le premierowe łódzkich autorów, co
roczna publikacja p.n. „Akcenty”, su
mująca okresowo dorobek łódzkiej 
kultury. Środowisko literackie z  u- 
znaniem przyjęło powstanie Zespołu 
Film owego „Profil”, miesięcznika 
„Kalejdoskop”, kolumn kulturalnych 
w  gazetach codziennych: pozytywnie 
ocenia współpracę z W ydawnictwem  
Łódzkim, Kuratorium Bibl. im. Wa
ryńskiego 1 Innymi placówkami k u l
turalno-oświatowym i. Popierając 
idee „Sojuszu pracy z kulturą i 
S2tuką” — prezes ZLP w Łodzi — 
wskazał na przypadki niewykorzy
stywania wszystkich możliwości w  
tym zakresie. Nawiązując do sukce
sów  kulturalnej Łodzi podczas „Pa
noramy X X X -lecla”, mówca wskazał 
na niedostateczne zainteresowanie 
centralnej prasy społeczno-kultural
nej licznymi i znaczącymi osiągnię
ciami Jakie na terenie łódzkim po
wstały.

AN DRZEJ JÓ ŹW IA K -  dyrektor 
ł kierownik artystyczny Estrady 
Łódzkiej.

Mówca poinformował zebranych o 
szczególnie Intensywnych działa
niach w ostatnim* okresie na rzecz 
stworzenia nowego modelu przemy
słu rozrywkowego, który stanowi 
ważne ogniwo w całokształcie dzia
łalności kulturalnej I iest przedmio
tem masowego zainteresowania, 
zwłaszcza młodzieży. Obecnie zrefor
mowana Estrada Łódzka obejmuje 
zasięgiem swojego działania siedem  
Województw, koncentrując swoją u- 
wagę na organizowaniu koncertów w  
zakładach pracy. Uwzględniając za 
potrzebowanie społeczne rozpoczęto 
akcje imprez masowych, jak np. o- 
statnia w  Hali Sportowej.

Wiele uwagi dyr. A. Jóźwiak po
św ięcił sprawie kształcenia nowych 
kadr dla przemysłu rozrywkowego. 
Obecnie wyższe szkolnictwo muzycz
ne (z wyjątkiem WSM w Katowi
cach) nie interesuje się tą proble
matyką. W tej sytuacji za słuszny i 
pożyteczny trzeba uznać postulat o 
powołaniu Studium Sztuki Estradowej 
przy PWSFTyiT, finansowane częścio
wo przez łódzką estradę.

JAN JAKUBISZYN  -  dyrektor 
Łódzkiego Domu Kultury.

Mówca omówił niektóre aspekty  
organizacji czasu wolnego podkreśla
jąc konieczność łączenia działalności
o charakterze wypoczynkowo-rekrea- 
cyjnej z różnymi formami oddziały
wania kulturalnego. Koordynacja w  
tym zakresie — zdaniem dyr. ŁDK — 
nie jest jeszcze zadowalająca. Liczne 
inicjatywy ŁDK nie spotykają się ze 
zrozumieniem przedsiębiorstw, insty
tucji, a ostatnio także kierownictw  
szkół, jako że imprezy plenerowe się  
zakończyły i część aktualnych imprez 
trzeba organizować w  obiektach 
zamkniętych.

Jako jedno z  ważniejszych zadań 
swej instytucji J. Jakubiszyn uznał 
sprawę upowszechnienia kultury na 
terenach które od czasu reformy 
weszły w skład miejskiego w oje
wództwa łódzkiego. Powoływanym  
aktualnie Gminnym Ośrodkom Kul
tury i Propagandy trzeba udzielić 
wszechstronnej pomocy, także m. in. 
ze strony środowisk twórczych i pla
cówek kulturalnych o dużym dorob
ku. Akcji tej, jak i w ogóle działa
niu pracowników kultury, stwierdził 
mówca, powinno towarzyszyć w ięk
sze zainteresowanie środków maso
wej Informacji .Dotychczasowe formy 
publikacji są okazlonalne I cząstko
we, nie ukazują problemów i nie sa
tysfakcjonują nikogo.

JA CEK ZA O RSK I -  redaktor 
naczelny W ydawnictwa Łódzkiego.

Mówca na wstępie podkreślił w y 
jątkową nadal rangę książki jako 
zjawiska kulturowego, jej trwałość i 
zasięg czasowy w  porównaniu z 
środkami masowego przekazu. Na
stępnie przypomniał tradycje i już 
bez mała 20-letni dorobek W ydawni
ctwa Łódzkiego, zamykający się licz
bą ok. tysiąca tytułów. W tej licz
bie, co  J. Zaorski podkreślił z saty
sfakcją, mieści się ponad 600 pozycji 
łódzkich autorów. Te proporcje WŁ 
będzie starało się w przyszłości u- 
trzymać, odcinając się jednocześnie

IG O R  SIKIRYCKI -  literat, rad
ny R.N. m. Łodzi.

Znany pisarz, tłumacz 1 działacz 
kulturalny (laureat nagrody m. Łodzi 
sprzed roku) w swoim przemówieniu 
podjął ważny społecznie problem  
twórczości dla dzieci i  młodzieży. 
Dzieci są szczególnie wrażliwymi od
biorcami kultury l w  tym okresie 
kształtują się w  nich pojęcia i po
stawy, które w większości przypad
ków stanowią o aktywności uczestni
ctwa w kulturze w okresie dojrzałoś
ci. Tę świadomość powinni mieć nie 
tylko autorzy książek dla dzieci, ale 
wszyscy twórcy kultury, działacze i 
organizatorzy teatrzyków, teatrów  
młodzieżowych, widowisk itp. Tea
trzyki kukiełkowe, jak stwierdził 
mówca, nie załatwił. wszystkiego, 
gdy teatry „dla dorosłych ’ będą ste
reotypowo wystawiać jedną bajkę w 
roku przed Bożym Narodzeniem. 
Zdaniem I. Sikiryckiego mamy w a
runki do tworzenia ambitnych wido
wisk dla młodzieży, które jak np. 
„Kleks” w reż. K. Dejmka w  War
szawie był wydarzeniem artystycz
nym w ogóle.

Mówca zgłosił również szereg pro
pozycji m. in. większego zacieśnienia 
współpracy łódzkich środowisk twór
czych z „Semaforem” oraz wprowa
dzenia w środkach masowej Infor
macji większej ilości pozycji uw zglę
dniających tematykę dziecięcą i mło
dzieżową.

B O H D A N  PO RĘBA  -  r»iyser, 
kierownik artystyczny Zespołu F il
mowego „Profil".

Mówca podkreślił na wstępie fakt 
powołania Z. F. „Profil” w  roku u- 
chwały Biura Politycznego partii o 
podwojeniu w przyszłym 5-leciu pro
dukcji film owej w kraju. Łódzki ze
spół filmowy chce w tym ambitnym  
przedsięwzięciu aktywnie uczestni
czyć, preferując w swym działaniu 
to, czego się domaga społeczeństwo
— dobrych i ambitnych filmów o te
matyce współczesnej, a także sięgać 
do historii, do tych zjawisk, które 
pośrednio określają naszą obecną 
tożsamość narodową I klasową. Zespól

jest „młody", obok doświadczonych 
reżyserów większość stanowią debiu
tanci, sprawdzeni w  filmach telew i
zyjnych, dokumentalnych 1 ośw iato
wych. Fakt ten świadczy o  dobrej 
współpracy ze szkolą filmową, WFO, 
WFD, a także Wytwórnią Filmów  
Fabularnych w Lodzi, która przyjęła 
poza planem pierwsze trzy filmy 
Zespołu, których produkcja jest już 
na ukończeniu. W zamierzeniach 
„Profilu” ważne miejsce zajmuje ro
zumiana szeroko tematyka łódzka, 
(np. okres okupacji w  Łodzi, lokaut 
łódzki z roku 1907). Duże nadzieje 
łączy kierownictwo zespołu z  łódzki
mi pisarzami, którzy już w  tej chw i
li zgłosili kilkanaście interesujących 
propozycji. Podkreślając rolę litera
tury w  filmie, zwłaszcza w spółczes
nej, B. Poręba zwrócił uwagę na 
fakt, że oprócz adaptacji powstają 
film y autorskie, pisane kamerą, jak 
np. film  K. W ojciechowskiego „Nowy 
Św iat”. Mówca w szerszym w ywó- 
dzie przedstawił sw oje poglądy na  
temat funkcjonowania kinematogra
fii, postaw twórczych ludzi kina, 
szans i jakie się w tej dzie
dzinie kultury otwierają. Poin
form ował również o planowanym  
wspólnie z redakcją „Głosu Robotni
czego" konkursie na scenariusz fil
mowy.

ZB IG N IEW  JÓ Z EFO W IC Z  -  
prezes Łódzkiego O ddziału  Stowa
rzyszenia Polskich Artystów Teatru 
i Filmu.

Mówca w  swoim krótkim .w ystą
pieniu ograniczył się do przedstawie
nia dwóch tylko problemów, którymi 
aktualnie zajmuje się łódzki oddział 
SPATiF. Po pierwsze, powołanie w 
Łodzi agendy Ośrodka Kultury Mo
wy Polskiej, który od niedawna ist
nieje przy ZG SPATiF. Jej zada
niem, jak stwierdził Z. Józefowicz, 
będzie udzielanie czynnej pomocy 
tym wszystkim, których instrumen
tem twórczego działania je6t język  
polski. Pierwsze kroki już podjęto na 
terenie 4 szkół średnich oraz sem ina
riach teatralnych, z myślą o dalszej, 
szerszej perspektywie.

Łódzki SPATiF podjął także opie
kę nad młodymi aktorami. Nie zaw 
sze otrzymują oni w  swych teatrach 
duże zadania aktorskie. Stworzono 
zespół, gdzie będą mogli doskonalić 
swój warsztat i sprawdzać sw e u- 
miejętności inscenizacyjne. Zespół 
ma już za sobą udany debiut (wg 
tekstów E. Brylla) podczas ostatniej 
Wiosny Artystycznej. Obecnie przy
gotowuje drugie widowisko wg w łas
nego scenariusza.

W IESŁAW  G A R BO LIŃ SK I -  
prezes Łódzkiego O ddziału  Zwiqz- 
ku Artystów Plastyków.

Mówca obszernie podjął temat pla
styki, jej wszechstronnego przenika
nia w życie społeczeństwa i kształto
wania jego estetycznej wrażliwości. 
Bezpośrednie wytwory plastyki lub 
wywodzące się z lej ducha spotyka
my wszędzie w pracy, w  osiedlu jako 
eksponaty, na wystawach 1 przed
mioty codziennego użytku we w łas
nym mieszkaniu. Stąd waga popula
ryzacji dokonań 1 możliwości łódz
kiego środowiska plastycznego. Służył 
temu m. In. organizowany w czerw
cu br. Tydzień Plastyki. Jednak zgło
szone wówczas praktyczne propozy
cje z zakresu ceramiki i emalierstwa  
nie zostały podjęte przez przemysł i 
budownictwo do tej pory. Również 
możliwości projektowe środowiska 
plastycznego n ie są w  pełni wyko
rzystane.

W. Garboliński z uznaniem pod
kreślił pomoc w ładz w  zakresie w y
stawienniczym o czym świadczy o- 
trzymanle pięknej placówki dla B iu
ra Wystaw Artystycznych przy ul. 
Wólczańskiej oraz Galerii na Starym 
Mieście. Natomiast krytycznie usto
sunkował się do przesunięcia terminu 
budowy Galerii Centralnej. Łódź, jak 
stwierdził mówca, omijają duże. mię
dzynarodowe imprezy plastyczne, bo 
aktualnie nie ma możliwości organi
zowania ekspozycji z  należytym roz
machem.

W O JC IEC H  EKIERT -  wicedy
rektor Wydziału Kultury Urzędu  
M. Łodzi.

W swoim wystąpieniu dyr. W. E- 
kiert omówił obszernie realizację za
dań w  dziedzinie kultury ostatniego 
pięciolecia, istotny postęp jaki się  vr 
tym okresie dokonał. Od dwóch lat 
działalność kulturalna z o s ta ła  u ję ta  
w ramy wszechstronnego i ambitne
go programu zatwierdzonego przez 
Plenum KŁ PZPR. Program ten jest 
realizowany, a pewne przesunięcia 
czasowe n a r z u c iły  oczywiste z  punk
tu widzena społecznego priorytety, 
jak np. budownictwo m ieszk an io w e . 
Także najbliższa pięciolatka b ę d z e  
okresem postępu. Zamierza się np. 
zainwestować w  rozwój bazy kultu
ralnej kwotę 150 min zł. Potrzeby 
w tym zakresie są znacznie wyższe, 
ale i tak będzie to w  naszych w a
runkach duży wysiłek. W przyszłości 
zaistnieją niew ątpliw e możliwości 
dokonania korekt planu w  górę.

W gestię Wydziału Kultury, stwier
dził mówca, w eszły nowe tereny o u- 
bogiej infrastrukturze kulturalnej. 
Należałoby w  związku z  ty m  podjąć 
akcje patronackie, by szybciej doko
nać niw elacji poziomu, a także opra
cować koncepcje modelowe upo
wszechnienia różnych form działal
ności kulturalnej. Już dziś, stw ier
dził W. Ekiert, o w ielu sprawach 
możemy mówić z satysfakcją. Może
my zapewnić władze partyjne, środo
wiska twórcze i działaczy kultury, że 
z każdym rokiem ta satysfakcja bę
dzie wzrastać.

Do problemów przedstawionych 
w dyskusji ustosunkował się w 
obszernym przemówieniu tow. 
ZBIG N IEW  FALIŃ SKI, sekretarz 
KŁ PZPR. O to główne myśli jego  
wystgpienia:

Bilans lat 1971—75 jest pozytywny. 
Możemy go zaliczyć na wspólne kon
to dokonań jako efekt uczciwej pra
cy. Udało nam się stworzyć dobry 
klimat, atmosferę pełnego zaufania 
dla twórców, co byto konsekwencją 
partyjnego działania. Mamy słuszny 
program, powszechnie zaaprobowany. 
Będziemy się ^tarać zweryfikować 
go w górę po *11 Konferencji Partyj
nej...

W najbliższym pięcioleciu będzie
my działać w warunkach wyższego 
standardu życia, wzrośnie poziom 
wykształcenia, zdobycze socjalne. 
Zmieni się na korzyść jakość życia 
i działania w sferze kultury muszą 
temu dorównać. Liczyć się trzeba 
również z tym, że postęp niesie z 
sobą komplikacje życiowych kompo
nentów, nie unikniemy zjawisk ne
gatywnych. W dyskusji przedzjazdo
wej nasza refleksja musi ogarnąć te 
wszystkie obszary, aby przyspieszać 
proces stwarzania społeczeństwa o 
wysokiej kulturze...

Należy się także zastanowić czy, 
mimo sukcesów, wykorzystujemy w 
pełni istniejące obecnie możliwości? 
Czy nasze placówki kultury działają 
efektywnie, są na tyle atrakcyjne by 
mieszkańcy naszego miasta po
wszechnie- uczestniczyli w tch dzia
łalności? W ostatnim okresie wtadze 
miasta oddały w iele budynków i po
mieszczeń na cele kulturalne i trze
ba je dobrze wykorzystać. Musimy 
wzbogacać formy działania w kultu
rze, wciągać do aktywnej współpracy 
odbiorców. Z drugiej strony nie tole
rować złej pracy, nieróbstwa, leni
stwa umysłowego...

Należytą uwagę w  środowiskach 
twórczych winno się skupić na m ło
dych twórcach. Młodzież artystyczną 
trzeba traktować poważnie, po part- 
nersku, podejmować z  nią dyskusje, 
wyzwalać ambtcje...

W końcowej części swego w ystą
pienia tow Zbigniew Faliński usto
sunkował się szczegółowo do postu
latów zgłoszonych w dyskusji popie
rając w zasadzie prawie wszystkie 
zgłoszone wnioski.

Na zakończenie sekretarz KŁ 

PZPR iyczył wszystkim twórcom i 

działaczom  kultury dalszych suk

cesów i satysfakcji w dziele po

m nażania i w zbogacania kultury 

socjalistycznej.
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Myślenie historyczne większą wagą przywiązuje do przyszłoś

ci niż przeszłości. Brzmi to trochę paradoksalnie, ale myśląc hi

storycznie w przeszłości doszukujemy się źródeł i uwarunkowań 

teraźniejszości, natomiast podejmując aktualne działania, czy

nimy to z myślą o ich przyszłych skutkach. Praktyka wprawdzie 

nie zawsze potwierdza słuszności takiej zasady, ciągle jeszcze 

spotykamy się z działaniem nadto doraźnym, którego krótko

wzroczność jest czasami wręcz przerażająca, ale też myślenie 

historyczne jest postulatem, a nie powszechnie uznaną praktyką.

W Polsce gościła n iedaw no grupa 
inżynierów  polskiego pochodzenia, 
k tó rzy  m ieszkają i p racu ją  na w szy
stk ich  n iem al kontynentach. T elew i
z ja  Polska pokazała tę  grupę, a re
po rte rk a  DTV przeprow adziła z gość
mi k ró tk ą  rozmowę. P rzyjeżdżający 
po k ilka razy do sta re j ojczyzny spe
cjaliści m ają  możliwość porów nyw a
n ia  tego, co robim y, m ają  możliwość 
ocen ian ia  tem pa dokonujących się 
przem ian. I jeden z nich pow iedział, 
że jest aż  przerażony tym  tem pem , 
że boi się, czy podołam y.

Is to tn ie  p rzyjęliśm y zaw ro tne  tem 
po dokonyw ania przem ian, a le  też 
jes t to j e d y n i e  m ożliw a droga. 
W tym  tem pie ła tw o o doraźność, 
ła tw o  o krótkow zroczność, o  pom yłki, 
k tó rych  ujem ne skutki mogą daw ać
0 sobie znać przez czas długi. Ale 
w łaśn ie  w  tym  czasie, kiedy rozpo
częliśm y p r z y ś p i e s z a n i e ,  kiedy 
zw iększyliśm y tem po przem ian k re 
śląc sobie am bitne  zadnia , w łaśnie 
w  tym  czasie pow stała też w izja Pol
ski ostatnich la t X X  w ieku.

W Tezach przyjętych na X III P le
num  KC PZPR (luty 1974 roku) 
s tw ierdza się m iędzy innym i:

„Polska lat dziewięćdziesiątych bę
dzie krajem rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego. Nowoczesna 
organizacja życia społecznego, dosta
tek materialny, połączony z powszech
nym wykształceniem średnim i sze
rokim dostępem do szkolnictwa w yż
szego, z wysokim poziomem kultury, 
zapewnią wszystkim członkom społe
czeństwa coraz pełniejsze w yzwala
nie możliwości twórczych, aktywne
1 rozumne wykorzystanie zdolności 
każdej jednostki, rozwój zaintereso
wań i racjonalny wypoczynek. Wszy
stko to umocni socjalistyczne więzi 
w stosunkach międzyludzkich i Ideo
w o, moralną jedność całego społe
czeństwa”.

Przy szybkim  m arszu  naprzód n ie
zbędne jest określenie perspektyw icz
nego celu, pa trzen ie  daleko w przy
szłość. Jeidynie d rep tać  w m iejscu 
można bez kreślenia sobie celów, gdyż 
sa one wtedy niepotrzebne. Ale ok re
ślenie generalnej koncepcji Polski 
końca XX w ieku, nie zw alnia od ko
nieczności k reślen ia  celów konk re t
nych, szczegółowych, niezbędnych dla 
poszczególnych dziedzin życia. T ym 
czasem nie w e Wszystkich dziedzi
nach tale się dzieje. Często w p rzed 
siębiorstw ach, insty tucjach , m iastach, 
w siach, b rak u je  perspektyw iczne* w i
zji. panu je  tam  obaw a przed precy
zow aniem  dalekosiężnych celów, pa
n u je  wygodny zw yczaj oczekiw ania 
na dyrektyw y k tóre  n ieuchronnie m u
szą nadejść od zw ierzchnich jedno
stek.

I.

W toczącej się dyskusji o dyscypli
nie. a jest to przecież dyskusja o po
stawach, o ideowych motywach 
ludzkiego działania, w iele uwagi 
zwraca się na młodych. Panuje prze
konanie, że młodzi pracują źle, lenią 
się, że cechuje ich utylitarny stosu
nek do życia i pracy. Brakuje im 
ofiarności, zapału i zaangażowania. 
Dzisiejszym postawom młodych prze
ciwstawia się postawy młodych sprzed 
kilkunastu lat. Są to jednak poglądy 
powierzchowne.

na nie składają. Jeżeli istotnie młode 
pokolenie jest tak mało wartościowe, 
to warto zastanowić się, dlaczego? — 
i warto zatroszczyć się o  naszą 
wspólną przyszłość, która przecież już 
niedługo przejdzie w  ich ręce.

Instytut Wydawniczy CRZZ opubli
kował w połowie bieżącego roku 
książkę Andrzeja Sicińskiego pt. 
„Młodzi o roku 2000”. Są to rezulta
ty badań międzynarodowych, prowa
dzonych wśród ludzi młodych, z tym, 
że granica pojęcia „młody” była dość 
płynna, gdyż badaniami objęto ludzi 
od 15 do 40 lat. W Polsce badania 
prowadził Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej i Studiów Programowych 
Polskiego Radia i Telewizji, a ana
lizował je i opracowywał Zespół Pro
gnoz Społecznych Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN.

Wśród w ielu pytań, postawionych  
młodym, były dwa, które określały  
ich stosunek do teraźniejszości i przy
szłości. Jedno pytanie brzmiało: 

„Teraźniejszość niesie z sobą zbyt 
wiele nieszczęść, naprawdę liczy się 
tylko przyszłość”.

37 procent pytanych uznało taki 
pogląd za niesłuszny, a 29 proc py
tanych — nie miało całkowitej pew
ności, czy taki pogląd można zaakcep
tować. Zaakceptowała go natomiast 
tylko jedna czwarta ankietowanych.

Zapytano młodych również o  zgo
dę na następujący pogląd:

„Prawdziwy postęp społeczny mo
żemy osiągnąć jedynie wracając do

i wszystko wyrówna, „czy się stoi, 
czy się leży, dwa tysiące się należy",
kształtowali ideologię „tumiwisizmu”. 
Trudno oczekiwać, że te „ideologie”, 
choć przeszły już do lamusa, nie zo
stawiły żadnego śladu w  społecznej

B ardzo często um yka naszej uw a
dze fakt, że w wielu nowoczesnych 
fabrykach średnia w ieku oscyluje oko
ło 30 lat. A są to  fabryki cieszące się 
dobra opinią. Poza tym nie bierze się 
też pod uw agę w arunków , jakie pa
now ały w naszym k ra ju  przed k ilku
nastu laty  i jakie  panu ją  dziś. Inne 
też staw ialiśm y sobie wówczas cele, 
inne dziś. choć cel generalny jest- 
zawsze ten sam Chcąc wiec oceniać 
postaw y młodych, trzeba brać pod 
uw agę w szystkie czynniki, jakie się

Fot.: Włodzimierz Parys

naszej wspaniałej i zapomnianej 
przeszłości”.

Zgodę na to w yraziło zaledw ie
9 proc ankietow anych, 18 proc. nie 
miało pewności, czy można taki po
gląd przyjąć, a 67 proc. odpowiedzi 
było negatyw nych, stanow czo odrzu
cających pow rót „do naszej wspania
łe j I zapomnianej przeszłości”.

Porów nanie rezultatów  badań 
w kilku kra jach  pozwoliło stw ierdzić, 
że młodzi na przykład w  Japonii 
sk łan iają  się do apoteozy przeszłości 
lub uciekaja m arzeniam i, m yślam i do 
przyszłości. W H iszpanii, Indiach 
i F inlandii panuje  wśród młodych 
orien tac ja  na przyszłość. N atom iast 
młodzi w Polsce, CSRS Jugosław ii, 
W ielkiej B rytanii. Holandii i N orw e
gii o rien tu ją  się przede w szystkim  
na teraźniejszość.

W ankiecie sform ułow ano też 10 py
tań dotyczących „filozofii przyszłości” . 
A nkietow ani młodzi Polacy zdecydo
w anie odrzucaja tak ie  pojęcia, jak: 
„Trudno dziś odróżnić, co jest dobre, 
od tego. co jest złe”, .Przyszłość iest 
niepewna, należy więc żyć z dnia na 
dzień”, „Najważniejsze jest nie życie 
doczesne, ale to, co nas czcka w ży
ciu przyszłym” akcentu jąc jedno
cześnie takie  sform ułow ania i Doglą
dy w nich zaw arte , jak: „Aby ludz
kość osiągnęła przyszłe szczęście trze
ba się nieraz pogodzić z dzl«i<*iszą 
niesnrawiedl!wością”, ..Czasem trze
ba postawić wszystko na jedna kar
tę" „Świat trzeba zmienić zasadni
czo”.

Młodzi Polacy sto ją w ięc w  zasa
dzie tw ardo  na gruncie realizm u I te 
raźniejszości. Nie bola sie przyszłości 
1 chcą uczestniczyć w jej k ształtow a
niu. zgodnie podkreślają wnae w ar
tości m oralnych, gdvż aż 03 proc. 
ankietow anych zaakceptow ało  tw ie r
dzenie. że ..Ważne są tylko wartości 
moralne”. Skąd więc posądzenia m ło
dych o bezideowość, b rak  zaangażo
w ania niechęć do pracy?

W przeszłości popełniliśm y w iele 
różnych błędów , a w tym rów nież po
pełnialiśm y błędy w w ychow yw aniu 
m łodego pokolenia. O dpow iedzialność 
za te  b łędy ponoszą w  końcu do
rośli. To przecież dorośli w vm vślali 
hasła  w  rodzaju : „przyjdzie w alec

świadom ości, n ie  w yw arły  w pływ u na 
m łode pokolenia. A poza wszystkim , 
kiedy słyszę narzekania  na młodych, 
zaw sze rodzi się pytan ie: a my do
rośli jesteśmy aniołam i?

„W ytyczne KC na VII Zjazd PZPR ” 
w yraźnie form ułu ją  k ry teria , według 
jakich pow inna kształtow ać się oso
bowość m łodych:

„— walory ideowe, gotowość do 
aktywnego uczestniczenia w rozwoju 
socjalistycznej Polski, postawę zgod
ną z zasadami ideologii socjalistycz
nej;

— walory intelektualne, wysoki po
ziom wiedzy I naukowy światopogląd, 
szerokie zainteresowanie, umiejętność 
samodzielnego uczenia się I stosowa
nia nauki do rozwiązywania praktycz
nych nrnblemńw;

— umiejętność skutecznego działa
nia, sprawność fizyczną i umysłową, 
niezbędne w przyszłej oracy zawodo
we! I w życiu snołecznvm”.

Obvśmv tylko ten program  po tra f1 
'i skutecznie zrealizow ać.

II.

M yślenie o  przyszłości, k ształtow a
nie w izli naszej przyszłości, może wy
daw ać się czynnością łatw ą. P rzy
szłość I nowoczesność ko jarzą sie nam 
przede wszystkim  z 'postępem  tech
nicznym . nowym, śm iałym  budow 
nictwem . z rozw ojem  urządzeń u ła 
tw ia jacych człowiekowi życie. Sa to 
jednakże ty lko  w arunki m ateria lne  
przyszłości Ludzie zajm ulący się za 
wodowo kształtow aniem  wizji przy
szłości, opracow ujący prognozy, 
doskonale w iedzą, jak ła tw o mo
żna pom ylić się, jak łatw o można 
nie wziąć pod uw agę jednego tylko 
czynnika, k tóry  nieoczekiw anie zade
cyduje o zupełnie innvm  rozw oju m a- 
te r a ln e i  rzeczywistości.

Przyszłość bow iem , to rów nież czło
wiek. k tó ry  bedzie m yślał inaczej niż 
my dziś m yślim y. Człowiek, którego 
my dziś już ksz tałtu jem y, k tóry  bu
du je  sw oją św iadom ość n ie tylko 
w oparciu o hasła, ale też w oparciu
o w nikliw ą obserw acje naszej co
dziennej p raktyki. W kształtow aniu  
te j społecznej świadom ości ogrom ną 
rolę odgryw a p r o p a g a n d a .

Fot.: Włodzimierz Parys

O stan ie  naszej propagandy pow ie
dziano już w iele. W iadom o pow szech
nie, że nie jesteśm y z  niej zadowole
ni. Z dajem y sobie sp raw ę z  jej b ra 
ków i niedociągnięć, ale ciągle nie 
po trafim y w yjść ze stanu  niezadow o
lenia i przejść do stanu  ksz ta łtow a
n ia  nowych wzorów propagandow ych.

P ropaganda — jak  to p o w szech n ie  
w iadom o — jes t fo rm ą upow szechnia
n ia  ideologii. L eninow skie cechy pro
pagandy, to : n a u k o w o ś ć ,  p a r 
t y j n o ś ć ,  p r a w d z i w o ś ć ,  k o n 
k r e t n o ś ć .  P rasa, rad io  i telew izja 
spełn iają  w  działalności p ropagando
w ej określoną i w ażną rolę. ..Wy
tyczne KC n a  VII Z jazd PZPR 
stw ierdzają :

„Niezbędne jest ciągłe doskonalenie 
działalności prasy, radia i telewizji, 
weryfikacja stosowanych form i wpro
wadzanie nowych odpowiadających  
współczesnym warunkom I wym aga
niom”.

Ale doskonalenie tej dziedziny pro
pagandy, to  nie tylko unow ocześnia
nie form , to  także w iększa troska
0 treść, jej aktualność, praw dziw ość
1 ideologiczną w artość. W naszej pro
pagandzie unikam y najczęściej „pro
blem ów  drażliw ych”, dyskusyjnych, 
ukazu jąc św iat bezkonfliktow y, u "ła -

• skany, choć znajom ość d ialektyki k a 
że dostrzegać W św iecie sprzeczności, 
um ieć rozpoznaw ać to. co nowe. co 
gw aran tu je  n ieprzerw any rozwój. 
P rzygotow ując program  dalszego, 
przyśpieszonego rozw oju k ra ju , ni® 
w olno nam  pom ijać sprzeczności, 
gdyż może to  doprow adzić do trw a 
łych zaham ow ań w nadbudow ie.

P ropaganda nie może tylko ob jaś
niać rzeczyw istości, pow inna też s tw a
rzać in te lek tualne  i ideologiczne pod
staw y dla jej zm ieniania. W propa
gandzie, tak , jak w każdej dziedzinie 
społecznej p rak tyk i, nie może obow ią
zyw ać zasada działania doraźnego, tu  
rów nież trzeba kształtow ać m yślenie 
historyczne — jedność przeszłości, te 
raźniejszości 1 przyszłości. Od tego, 
iak dziś .in terpre tu jem y rzeczyw istość, 
jak uczymy patrzeć na n ią  — sta ty 
cznie czy w  rozw oju — zależeć bę
dzie też przyszły k sz ta łt społecznej 
świadom ości.

Na spotkaniu  k ierow nictw a partii 
1 państw a z  ludźm i nauki I sek re ta rz  
KC PZPR — Edw ard G ierek pow ie
dział m. in.:

„W realizacji obecnych zadań bar
dziej niż kiedykolwiek potrzebujemy 
umocnienia dyscypliny pracy, dyscy
pliny technologicznej, najszerzej po
jętej dyscypliny obywatelskiej. Iest 
to warunek podniesienia iakoścl pra
cy i życia naszego narodu".

W realizacji tego zadania trzeba 
pokusić się o  pokazyw anie ludzi 
tw órczych, m yślących, ludzi, którzy 
rozum ieją teraźniejszość i p o tra f:ą 
w  niel dostrzec zalążki nowego przy
szłości, którzy nie sa skażeni doraź- 
nośclą i n ie m aja  nadto  ugłaskanych 
poglądów. W prezentacji postaw  cią
gle jeszcze obracam y sie w kręgu 
jednego siereo tyou :: człow 'eka. k tóry  
dobrze pracu ie  a le  nic ponad to. 
Ciągle leszcze potrafim y o o k a z y w ^  
takich sam ych ludzi, podobnych do 
sieb'p którzy oo trafia  m ów ić tło sa
mo. I kiedy nagle z ek ranu  telew izy j
nego f. łam ów  gazet w yłoń ' sie p raw 
dziwa tw arz człowieka, sta iem y  zdu
mieni i oczarow ani: — oroszę, iak ifh  
m ądrych mam y ludzi! A takich ludzi 
iest nap raw dę wielu. D otrzyjm y do 
nich, pokażm y ich 1 ich poeladr.

III.

K iedyś głoszono hasło, że socjalizm  
buduiem y dla przyszłych pokoleń- 
Dziś wiemy, że soclalizm  budow any 
dla ludzi i przez ludzi, tw orzym ^ dla 
siebie, a le też, to, co robim y dziś, 
będzie w ołvw ało na to. co pow stanie 
ju tro . M usimv sobie z tego zdaw ać 
spraw ę, jak  rów nież z tego. że w y
stępujące obecnie napięcia i sprzecz
ności są pozostałością la t o n or7P dn’rh . 
że dziś ponosim y skutki tego, co źle 
robiliśm y w  przeszłości.
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U PRZYJACIÓŁ
ij Ponad 10 tys. tytułów książek (z 

tego przeszło 3 tys. opublikowanych 
po raz pierwszy) ukaże się w bie
żącym roku nakładem wydawnictw  
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej. Czołowe miejsce w planach 
edytorów zajmuje seria pn. „Biblio
teka Zwycięstwa”, która obejmie 
głównie dzieła autorów radzieckich 
i z innych krajów socjalistycznych. 
Wśród nich „Opowieść o prawdzi
wym człowieku” Polewoja, „Tytoń” 
Dimowa i „Nadzy wśród w ilków ” 
Apitza.

• *  •

Podobnie jak w ubiegłych latach 
od 26 września do 12 października 
odbywają się obecnie w Berlinie 
„Dni Sztuki". Uczestniczy w nich
28 zespołów teatralnych i muzycz
nych z 18 krajów, głównie z kra
jów socjalistycznych, ale także i z 
różnych części świata.

Impreza zorganizowana jest z 
kolosalnym rozmachem o czym 
niech świadczy liczba 260 spektakli 
z udziałem 1800 artystów. „Dni 
Sztuki” to przede wszystkim okazja 
do prezentacji osiągnięć dramatur
gii współczesnej, licznych premier, 
których tylko satne teatry berliń
skie przedstawiły trzynaście.

Z krajów socjalistycznych na 
„Dni Sztuki” przybyli:
— ze Związku Radzieckiego lenin- 
gradzki zespól „Miniatury baleto
we” pod kierownictwem Leonid" 
Jacobsena oraz pianista Emil Gilcls 
i skrzypek Gidon Kremer.
— z Czechosłowacji m. in. zespół 
„Nowa Scena” z Bratysławy.
— 7, Węgier „Teatr 25” oraz zespół 
lalkowy.
— z Bułgarii teatr młodzieżowy i 
zespól folklorystyczny.
— z Rumunii opera bukareszteń
ska — „Króla Edypa", „Don Carlo- 
sa” 1 „Cyganerię”.

Podczas berlińskiego festiwalu  
imponująco zaprezentowała się pol
ska sztuka muzyczna i teatralna. W 
inauguracyjnym koncercie „Dni 
Teatru Polskiego” duża grupa pol
skich artystów wystąpiła w Komi- 
sche Oper. Warszawski Teatr Naro
dowy przedstawił „Wcscie'' Wy
spiańskiego, Teatr Mały „Kartote
kę’ Różewicza, Warszawska Opera 
Kameralna „Echo w lesie” Józefa 
Elsnera.

Także w iele scen NRD wprowa
dziło do swego repertuaru sztuki 
polskich autorów. Np. „Diabły z 
Loudun” Pendereckiego w operze 
państwowej. „Pierwszy dzień w ol
ności” Kruczkowskiego ,w „Bcrllrter 
Ensemble”, „Awans” Redlińskiego 
we Frankfurcie n Odrą. „Na szkle 
malowane” Brylla w teatrze w Ro- 
stoeku, „A jak królem...” Nowaka 
w Stralsundzte, „Kondukt” Droz
dowskiego w Grelchswald.

' Po raz pierwszy w bieżącym roku 
berlińska impreza obejmuje rów
nież „Dni młodości” z  bogatyr" 
programem pleśni zaangażowanej, 
muzyki jazzowej, najnowszych 
przebojów i występów kabareto
wych.

W Mińsku ł Innych miastach 
Białoruskiej SRR miała miejsce już 
z kolei XV „Dekada polskiej ksląż 
ki”. Główną imprezą była wystawa 
zorganizowana w  Towarzystwie 
Przyjaźni I Kontaktów K ultural
nych z Zagranicą w stolicy repub
liki. Zaprezentowano na niej setki 
tytułów literatury klasycznej i 
współczesnej, w ydawnictwa nauko
w o-techniczne i albumowe. Podob
ne w y s t a w y  zorganizowano również 
w Brześciu i Grodnie. Towarzyszyły 
im spotkania z tłumaczami 1 popu
laryzatorami polskie! literatury or
ganizowane w zakładach nracy.

if Dziennik „Sowletskaja Bielorussi- 
ia” poinformował. *e ort HM* ro t” 
okazało sie w  ZSRR ok. 2 tys. ty 
tułów polskiej literatury, w  łącz
nym nakładzie prawie 70 mil. e- 
nrzemnlarzy. N aiw iekszą popular
nością cieszą sie dzieła Sienkiewi
cza (wvdane 100 razv w 23 Języ
kach) Mickiewicza (77 nakłartów w 
'I  łezykach). Orzeszkowej (50 w y- 

językach).

Minęła 80 rocznica urodzin Ser
giusza Jesienina, 50 lat od tragicz
nej śmierci poety. „Straciliśmy 
wielkiego poetę rosyjskiego” — na
pisał swego czasu Maksym Gorki, 
który zawsze wysoko cenił twór
czość Jesienina. Zorganizowane z 
okazji 80 rocznicy urodzin obchody 
jubileuszowe stały się w ZSRR 
świętem poezji, przyspieszyły sta 
rania o utworzenie w najbliższym  
czasie muzeum poświęconego Jesie
ninowi. Trwają także prace nad je
go pomnikiem w Rlazaniu, pojawiły 
się nowe tablice pamiątkowe w do
mach gdzie poeta mieszkał. Coraz 
więcej osób odwiedza wieś Kon
stantynowo na Riażanszczynie 
gdzie Jesienin się urodził 1 napisał 
w iele wierszy.

... .........................................

Fala oburzenia i protestów 
po rozstrzelaniu pięciu patrio
tów hiszpańskich z wyroku re
żimu frankistowskiego przeta
cza się przez cały świat. Jak 
donoszą agencje zachodnie, 
reżim postawi przed sądem, 
prawdopodobnie już w naj
bliższych dniach, dalszych 
piętnastu patriotów baskij
skich oskarżonych o działal
ność antyrządową. Co naj
mniej pięciu spośród nich 
grozi kara śmierci.

Do o tw arte j w alki przeciw ko eks
ploatacji, politycznem u beapraw iu i 
represjom  przyłączają się wciąż no
w e w arstw y społeczeństw a H iszpanii. 
Reżim frankistow ski zaniepokojony 
w zrostem  sił dem okratycznych szuka 
Wyjścia z zaostrzającego się kryzysu 
politycznego, w zm agając policyjny 
terror. Po głośnych w ydarzeniach w 
dwóch baskijskich prow incjach Viz- 
caya i Guipuzcoa rząd  F ranco w pro
wadzi! ustaw ę o w aice z działalnoś
cią terrorystyczną. Na mocy ustaw y 
policja otrzym ała pełnom ocnictw a do 
dokonyw ania aresztow ań bez nakazu 
oraz przetrzym yw ania w areszcie osób 
podejrzanych o działalność an ty rządo 
w ą w okresie 10 dni, bez pow iada
m ian ia  o tym sądu i bez podaw ania 
motywów  oskarżenia. U staw a przew i
duje rów nież, że dziennikarze, którzy, 
zdaniem  w ładz, piszą „zasługujące na  
naganę” artykuły , będą zw alniani z 
pracy bez odszkodow ania. Gazety 
mogą być zam ykane na okres do Jed
nego roku, a  ich redak torzy  pociąga
ni do odpow iedzialności sądow ej

W obu w spom nianych już prow in
cjach baskijskich w prow adzono stan 
w yjątkow y, co w yraźnie w skazuje, iż 
rząd frankistow ski gotów jes t do po
djęcia ostrych represji przeciw ko n a 
rodow ow yzw oleńczem u ruchow i B as
ków, cieszącem u się szerokim^ popar
ciem m iejscow ej ludności. Decyzja ta 
jest brzem ienna w groźbę w ojny do
mowej. Mówi się, iż obecny terro r w 
k ra ju  Basków nosi cechy krw aw ego 
te rro ru  czasów w ojny dom ow ej 1936 
—39. W prow adzając stan  w yjątkow y 
rząd pozostawi! policji pełną swobo
dę działania, k tó ra  ze sw ej strony 
przym knęła oczy na te rro r praw ico
wych eks.tremistów w K raju  Basków, 
takich na przykład jak członkowie 
G uerrileros de C hristo  Rei (organiza
cja klerykalno-faszystow ska).

Jednym  z obiektów napaści p raw i
cy w K raju  Basków  jes t Kościół ka
tolicki. Dokonano kilku zamachów na 
duchow nych; życie jednego z księży 
w isiało na w łosku po to rtu rach , k tó 
rym  poddała go policja. Około 20 
księży aresztow ano pod zarzutem  po
wiązań z ETA lub z powodu kazań 
„zagrażających narodow ej jedności 
H iszpanii”.

T a nap ięta  sy tuacja  na północnej 
granicy k ra ju  jest nader trudnym  
problem em  dla reżim u frank istow 
skiego jeszcze i z innego powodu. 
Coraz częściej sypią się oskarżenia na 
F rancuzów , którzy odm aw iają podję
c ia  jakichkolw iek kroków  przeciwko 
Baskom działającym  z francuskiego 
terytorium . W rejonach graniczących 
z  F rancją , frankiści form ują lu że  od
działy „gw ardii obyw atelskiej” usiłu
jące przeszkadzać członkom ETA w 
pow rotach na stronę francuską po

■  ZNOW W WIEDNIU

Cały świat postępowy do żywego 
poruszony został egzekucją pięciu 
antyfaszystów hiszpańskich, której to 
zbrodni — mimo protestów opinii 
publicznej — dopuścił się reżim gen. 
Franco. Akcja protestacyjna objęła 
komunistów i katolików, socjaldemo
kratów i liberalną burżuazję. Wiele 
rządów odwołało z Madrytu swych 
ambasadorów, przeciwko okrucień
stwu reżimu hiszpańskiego zabierał 
głos papież Paweł VI, kilku polity
ków, a w Ich liczbie premier Szwecji
— Olof Palmę, publicznie uznało, że 
Franco kończy swe rządy haniebnie 
Z inicjatywy Światowej Federacji 
Związków Zawodowych 2 paździer
nika był dniem międzynarodowej so
lidarności przeciwko dyktaturze w 
Hiszpanii.

Fala protestów przebiegła także 
przez Polskę. CRZZ oświadczyła, że 
„polski ruch zawodowy zdecydowanie 
domaga się przywrócenia wolności 
wszystkim więźniom za działalność 
związkową i polityczną, przyznania 
swobód demokratycznych i związko
wych i zaprzestania represji i krwa
wego terroru w Hiszpanii".

Reżim gen. Franco czuje się obec
nie bardziej zagrożony niż kiedykol-

partyzandkich rajdach do hiszpań
skich prowincji baskijskich. W ślad 
za wprowadzeniem stanu w yjątkow e
go w  prowincjach Vlzcaya i Gulpuzooa 
sytuacja na granicy hiszpańsko-fran
cuskiej uległa gwałtownemu pogor
szeniu. Podczas karnych akcji prze
ciwko patriotom baskijskim prawi
cowi ekstremiści z  „gwardii obywa
telskiej’4 przekraczają granicę i w dzie
rają się na terytorium Francji. Od 
grudnia 1973 roku, tj. od czasu, kiedy  
Francja odmówiła wydania sześciu  
osób oskarżonych o zabójstwo pre
miera Carrero Blanco, w  stosunkach  
między obu krajami nastąpiło w y
raźne ochłodzenie.

Ciężka sytuacja ekonomiczna i gen.

Franco — to dwa problemy, które 
stoją dziś przed Hiszpanią. Ekonomi
ka Hiszpanii tylko w szczegółach róż
ni się od trudności gospodarczych, 
które przeżywa dziś świat zachodni. 
A Franco? Wszystkim wiadomo, że 
czasy reżimu caudillo zbliżają się ku 
końcowi. I chociaż trzyma on jeszcze 
w swych rękach ster rządów jest 
oczywiste, że istniejący stan rzeczy 
nie może trwać długo. Wiadomo tak
że, iż sam reżim nie będzie inicjato
rem radykalnych zmian. Nie wiado
mo tylko kiedy on runie i jak wów 
czas potoczą się sprawy. Niemniej 
pfewne • przemiany, polityoane sv życiu 
kraju są juz widoczne.

Wszystkie istniejące w Hiszpanii 
partie polityczne, z wyjątkiem fran- 
kistowskiej Movimiento National 
(Ruch Narodowy), są nielegalne. N ie
legalne są także Komisje Robotnicze
— podziemne organizacje związków  
zawodowych, reprezentujące interesy 
ludzi pracy. Większość partii opozy
cyjnych nie jest jeszcze groźna dla 
reżimu. Ich działalność ogranicza się 
w  większości do plotek przy coctai- 
lach, co przydaje im pewnego kolory
tu dekadenckiej nierealności. Reżim 
patrzy na nie przez palce. „Tylko nie
liczni politycy, nie mówiąc oczywiś
cie o komunistach, są gotowi do po
djęcia poważnego ryzyka” — powie
dział niedawno jeden z wiodących  
opozycjonistów hiszpańskich. Środo
wisko madryckich polityków nazwał 
on „mównicą” i, być może, stan taki 
odpowiada zamierzeniom władz. 
„Jednakże byłoby błędem — pisze ko
respondent londyńskiego „The Finan-

wiek. Pokojowy rozwój Europy I 
bieg wydarzeń w sąsiadującej Portu
galii niosą niebezpieczeństwo dla 
hiszpańskiego reżimu. Broni się więc 
demonstracją siły, nie rozumiejąc, że 
właśnie ona przyśpiesza kres dykta
tury. Ostatnie wydarzenia w Hisz
panii utrudniają jej też wyjście z 
izolacji politycznej na arenie mię
dzynarodowej. Ale Franco zdaje się 
postawił Już wszystko na jedną kar
tę. Czymże bowiem innym wytłum a
czyć fakt, że właśnie wówczas, gdy 
świat protestował przeciwko decyzji
o karze śmierci — jego wysłannik  
dekorował gen. Pinocheta. krwawego 
dyktatora chilijskiego, najwyższym  
odznaczeniem reżimu frankistowskie
go?

Na mapie Europy Hiszpania stano
wi czarną plamę. Czy długo jeszcze?

N iew iele czasu minęło od podpisa
nia w Helsinkach Aktu Końcowego 
a postulat, aby przyjęte tam zasady 
stosunków między państwami włą
czane były do dwustronnych porozu
mień, z powodzeniem zrealizowały 
Polska i Portugalia. Wizyta prezydenta 
Francisco da Costy Gomesa w na
szym kraju zakończyła się podpisa
niem deklaracji o  rozwoju przyjaz-

cial T im es’1 — nie b rać  pod uwagę 
bezpłodnej, na pierw szy rzu t oka, ga
daniny polityków. Debaty polityczne, 
k tó re  nigdyś były zjaw iskiem  n ie
zm iern ie  rzadkim , s ta ją  się obecnie 
coraz bardziej pow szechne i otw arte. 
W yw iera to, i będzie w yw ierać co
raz głębszy w pływ  zarów no na ogól
ną atm osferę  pofltyczną w M adrycie 
i w  całym  k ra ju , jak  i na ch arak te r 
ery  pofrankistow skiej.

Ju ż  dziś nie ulega w ątpliw ości, że 
w  pofrankistow skiej Hiszpanii bardzo 
znacznie w zrosną w pływ y K omisji 
Robotniczych. W ysunęły one swoich 
przedstaw icieli na niedaw nych w y
borach do kierow niczych organów  
zw iązków  zawodowych i odniosły w

nich znaczne sukcesy. W ładze reżim o
we zdają sobie spraw ę z groźnych 
następstw  działalności K omisji Robo
tniczych, niezależnie bowiem od pa
nujących w nich nastrojów  politycz
ny (więzi z p a rtią  kom unistyczną), 
zw iązkow a działalność Komisji s tw a
rza szeroką i bardzo w ygodną p la t
form ę politycznego organizow ania 
klasy robotniczej. A jeśli się robotni
kom  uda stw orzyć, choćby tylko czę
ściowo, niezależną organizację zw iąz
kow ą — a  trzeba podkreślić, że w y
w alczyli już dość sporo, przeprow a
dzając s tra jk i polityczne — to reżim  
od czu je  to  ja k o  cios w yjątkow o n ie 
bezpieczny.

N ajbardziej zorganizow aną niele
galną polityczną siłą  w H iszpanii, 
najlepiej przygotow aną do w alki z 
policją polityczną są  bez w ątpienia 
kom uniści. W tych rejonach k ra ju  w 
których m a wpływ y K om unistyczna 
P a rtia  H iszpanii, żadna inna p a rtia  
nie może się z nią rów nać w sferze 
organizow ania ruchu robotniczego. 
Członkowie kom itetu cen tralnego  
KPH oświadczyli, że są gotowi do 
w spółpracy z wszystkim i ugrupow a
niam i politycznym i, k tórych zam ierze
niem jest ustanow ienie dem okracji 
w H iszpanii Dążąc do tego celu ko
m uniści utw orzyli w ubiegłym roku 
Radę D em okratyczną, jednakże tzw. 
„um iarkow ane elem enty” nie śpieszą 
się na razie  do w spółpracy z Radą.

Do Rady D em okratycznej, obok ‘ko
m unistów , w chodzą socjaliści, a  tak 
że poszczególni polityczni działacze 7, 
innych partii, więcej lub m niej w pły
wowi.

nych stosunków i współpracy między 
Polską i Portugalią, w której posta
nowienia z Helsinek znalazły pra
ktyczne zastosowanie.

„Obie strony — czytamy w e wspól
nym komunikacie polsko-portugal- 
skim — potwierdziły swą wolę peł
nej realizacji i respektowania posta
nowień Aktu Końcowego KBWE i 
współdziałania w tym kierunku za
równo w stosunkach dwustronnych, 
jak też na płaszczyźnie w ielostron
nej”.

Stosunki między obu krajami na
wiązane zostały niedawno. Jednakże 
możemy Już mówić o współpracy, 
która teraz — po wizycie prezyden
ta w Polsce — nabierze jeszcze w ię
kszego rozmachu. Ułatwią ją umowa
o transporcie lotniczym oraz umowa
o współpracy kulturalnej i nauko
wej, przewidująca wymianę naukow
ców, zespołów kulturalnych i inne 
formy wzajemnych kontaktów. Waż
ne znaczenie ma również wspólne 
postanowienie * odbywania okreso
wych konsultacji dwustronnych.

Z Warszawy prezydent Portugalii 
odleciał do Moskwy, gdzie złożył 
oficjalną wizytę. Piszemy o tym, 
aby Dodkreślić. że Portugalia, trady
cyjnie związana z zachodnim syste
mem politycznym i gospodarczym, 
prowadzi politykę otwarcia i zainte
resowana jest również rozszerzeniem  
swych stosunków ze Wschodem.

A co dzieje się obecnie w Portu
galii?

Proces norm alizow ania sytuacji za
kłócony został przed kilku dniami  a- 
larm em , jak i podniosła P artia  So-

B ardzo n ik łe  w yniki dały próby 
stw orzenia  innego szerokiego ug ru 
pow ania politycznego, k tóre  m iało 
stw orzyć bazę dla przyszłej działal
ności tym czasowego rządu lwięcia 
Ju an a  Ćarlosa Bourbona. O siągnięto 
zaledw ie n ie trw ałe  porozum ienie m ię
dzy lideram i k ilku  partii, poczynając 
od chrześcijańskich dem okratów  i na 
m aoistach kończąc. Po drodze do „ba
zy” przyłączyło się kilka regional
nych ugrupow ań. Jasne, że jest to  
tylko czasowy pak t oparty  na ogól
nej opozycji wobec reżim u fran k is
tow skiego I niechęci czy wrogości 
wobec partii kom unistycznej i Rady 
D em okratycznej. Przym ierze to. na
zw ane „platform ą dem okratyczną” 
w yłoniło oficjalny sek re ta ria t, k tó ry  
usiłu je  opracow ać w spólną linię po
lityczną. W ątpliw e jednak , iżby se 
k re ta r ia t cokolw iek opracow ał poza 
zbiorem  bardzo abstrakcy jnych  i roz
cieńczonych haseł.

Tylko nieliczne p a rtie  zw ra.-ają ba
czniejszą uw agę na arm ię, k tó ra  z ja 
kiego by punk tu  w idzenia na nią nie 
spojrzeć, odgryw a bardzo w ażną rolę. 
E kstrem istycznie nastaw ieni genera
łow ie m ają  n iem ałe w pływ y 1 groźby 
gw ałtow nego zw rotu w praw o, je 
szcze za życia gen. Franco, nie na
leży um niejszać. Spora część „zwy
k łe j” policji, jak  rów nież policji po* 
litycznej pow itałaby takie  p rzesunię
cie z aprobatą.

Duże zaniepokojenie w śród liderów  
m adryckiego reżim u wzbudza rew olu
c ja  portugalska, mimo iż na zew nątrz 
zachow ują oni sztuczny spokój. Fran- 
kistow scy przyw ódcy uw ażają, że 
w ydarzenia w Portugalii dają im do 
rąk  co najm niej jeden a tu t. Z ich 
punk tu  w idzenia, przesunięcie w le
wo w  Lizbonie „podkreśliło  wagę 
w kładu H iszpanii do ogólnego sys
tem u obrony Zachodu”. Zdaniem  M a
dry tu  sojusznicy W aszyngtonu w 
NATO sta ran n ie  przem ilczali znacze
nie „hiszpańskiego w kładu” jeszcze 
od czasów pierw szego porozum ienia 
w  sp raw ie  ba'* am erykańskich , podpi
sanego w 1953 roku. W M adrycie 
przeżuw a się do dziś fiasko przyjęcia 
H iszpanii do NATO: jeśli w sensie 
politycznym  uznano tę gotowość Hisz
panii za „niestosow ną", to dlaczego 
Anglicy, H olendrzy i Skandynaw ow ie
— ci na jbardziej zagorzali krytycy 
M adrytu  i na jbardziej uparci oponen
ci przyjęcia H iszpanii do NATO, zno
sili reżim  czarnych pułkow ników  w 
G recji?  N iedaw na sesja rady  NATO 
w skazuje, iż zachodnie przym ierze 
praw dopodobnie rozpatrzy prośbę 
H iszpanii o przyjęcie do NATO po 
odejściu ’ Franco. W szystko tostełiżuje 
na to, że kiedy caudillo  zejdzie już 
ze sceny politycznej, p o fran k is to w  
ska  Iw m ary  la zechce przystąpić do 
NATO, albo będzie się trzym ać w oj
skow ych porozum ień ze Stanam i 
Zjednoczonym i. Jednakże ostatn ie b a 
dania  opinii publicznej w ykazały, że 
co najm niej 50 procent Hiszpanów 
jest przeciw nych am erykańsk iej obec
ności w H iszpanii. Większość n iele
galnych partii politycznych, a niektó
re  z n ich odegrają  w ażną rolę po 
odejściu Franco, b ierze pod uwagę, iż 
USA nie op rą  się pokusie w yw arcia 
w pływ ów  na w ew nętrzne spraw y 
H iszpanii i że CIA już teraz, działa
jąc  w  tym  planie, robi w tym  k ie run 
ku co tylko może.

A tym czasem  cały  k ra ) z niepoko
jem  czeka, co przyniesie  najbliższa 
przyszłość.

cjalistyczna o rzekom ym  zam achu 
stanu , przygotow yw anym  ©rzez Siły 
sk ra jn ie  lewicowe. W szystko w skazu
je  na to, że te nie potw ierdzone przez 
rząd pogłoski były ze strony socjalis
tów  zw ykłym  m anew rem . P róba 
zbicia kap ita łu  politycznego nie po
wiodła się jednak, cała zaś spraw a 
z alertem  w skazuje na trw ającą  n a 
dal w alkę sił.

Do przeglądu w ydarzeń tygodnia 
w łączmy jeszcze jeden tem at: roko
w ań w iedeńskich na tem at redukcji 
sil zbrojnych i zbrojeń w Europie. 
Po dw um iesięcznej Drzerwie delega
cje 19 państw zebrały się na 77 ple
narne posiedzenie, aby tym  samym 
zapoczątkow ać jesienną rundę roko 
wań.

Jak  wiemy, n ie są one ła tw e i do
tychczas nie osiągnięto zadow alające
go postępu. Jednakże Konferencja 
Bezpieczeństwa I Współpracy w Eu
ropie rozbudziła pewne nadzieje. 
Sądzi się, że po w stępnych dysku
sjach  w tej rundzie mogą pojaw ić 
się nowe propozycje, u łatw iające 
zbliżenie stanow isk.

Zdaniem  obserw atorów  — jedną z 
rozbieżnych kw estii jest, czy red u 
kow ać siły lądow e do określonego 
pułapu, czy też o określoną wielkość. 
Przytaczam y ten  przykład, aby wy
kazać. |ak  w iele m ają jeszcze przed 
sobą państw a uczestniczące w w ie
deńskich rokow aniach.

W . SŁAWSKI
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ROM ANS 
W SZECH
CZASÓW

Jo an n a  Chmie
lew ska Jest niew y
czerpana w  zw ario
w anych 1 niepraw 
dopodobnych po
m ysłach. W ydawać 
by sie mogło, ie  w 
powieści „Całe uda
nie nieboszczyka" 
w yczerpała Ju l
w szystkie możliwoś
ci p isarskiej fan ta
zji. O kazuje się, ie  
nie.

N ajnow sza po
w ieść Chm ielew
skiej znów nas no
k au tu je  n iepraw do

podobieństw am i
najw yższego rzędiu i urzeka dowcipem . C hm ielew ska rai* 
p roduku je  swoich sensacyjno-rozryw ikow yoh powieści na  
tuziny, Jak  toni autorzy , a le  też zdobyła sobie u czytelników  
zasłużoną popularność.

O in trydze „R om ansu w szechczasów " trudno  pisać szcze
gółowo, aby nie odbierać czytelnikow i przyjem ności lek tu ry . 
Dość Jednak powiedzieć, że zaczyna się to sm acznie. Boha
te rk a  ud a je  cudzą żonę przed mężem. k tó ry  o k azu je  sie 
być także... podstaw ionym , obcym facetem . A dalej sy tuacja  
powoli narasta . T ak  Jak to m aw iał Hitchcock.: „Film  za
czyna się trzęsieniem  ziemi, a polem napięcie stopniow o 
n a ra s ta" . Podobnie i w pow ieściach Chm ielew skiej. Ma ona 
wszaWfce nad m istrzem  dreszczowców przew agę — Jest nią 
u rzekający  hum or 1 dowcip.
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Jo an n a  C hm ielew ska „R om ans w szechczasów ” . Czytelnik, 
cena 30 zL

PAMIĘTNIK M URARZA

Każdy, k to pam ięta  wczesne la ta  pięćdziesiąte, czasy bicia 
reko rdów  w uk ładan iu  cegieł na  budow ach W arszawy, przy
pom ina sobie zapew ne nazw isko Michała K rajew skiego. Nie
konw encjonalna to była — 1 Jest — postać. Trzeba było 
Jednak ponad dw udziestu lat, aby Michał K rajew ski mógł 
się zaprezen tow ać czyteln ikom  w całej sw ojej złożoności 
1 bogactw ie swego życiorysu.

Przed w ojną już  kom unista  l muirarz z zaw odu — w 
ozasie wojny żołnierz P ierw szej Armii. Doszedł do stopnia 
m ajo ra  — w czas pokoju czekała go dobra posada w w ojsku 
1 piękne perspek tyw y na aw ans. A Jednak K rajew ski rzucił 
to w szystko, aby w rócić do m urark i. To on pierw szy na
uczył w arszaw skich  m urarzy  pracy system em  trójkow ym , 
on pLerwszy zainicjow ał ten ruch  w spółzaw odnictw a, który 
odbił się echem w oałym k ra ju  1 do dziś pozostał sym bolem  
en tuzjazm u tam tych  lat.

Dziś — po latacn  — M ichał K rajew ski w spom ina tam te  
czasy, opow iada o najw iększej przygodnie swojego życia, 
jak ą  było budow anie nowej W arszawy. I tylko szkoda, że 
pam iętn ik  uryw a się tak  wcześnie... Szkoda, że nie wiemy
o K rajew skim  nic więcej — co było potem , co robi deiś. 
pam iętnik pisany przecież w latach  siedem dziesiątych mógł 
nam  przedstaw ić dalsze losy bohatera .

M ichał K rajew ski 
Iskry , cena 16 -U.

„M ów o  tych dniach  M ariensztacie",

DNI BEZ W O JN Y

K onstanty  Sim onow jes t Jednym  z na}populam leJ»zych 
pisarzy radzieckich. C zytelnik polski zna Jego najgłośniejsze 
powieści „Dni 1 noce". „Żywi l m artw i’’, „N ikt nie rodzi 
się żołnierzem ". W ogóle okres W ielkiej W ojny O jczyźnianej 
w ycisnął sw oje signum  na ptMU-»twle Simonowa.

W latach 1941-1043 pisarz był frontow ym  korespondentem  
gazety „C zerw ona G w iazda” . Doświadczenia ł obserw acje 
tQ fto o k r e s u  z a w o j !  w  s w o i c h  n a j l e p s z y c h  p o w i e ś c i a c h .

Dwadzieścia dni bez w ojny" to opis dalszych losów l »  
putlna, rów nież koresponden ta „Czerw onej Gwiazdy” , nie- 
om ał sobowtóra Simonowa, bohater* cyklu „Łapiski Ło- 
p a tln a” , wydanego w Polsce prsed  dzleslęcl/u laty pt. „De-

C3Dwaćtele4da dni bez w ojny, to okres, Jaki przeżył Ło- 
natln  z dala od fron tu , a Jednak w sam ym  cen trum  w ojny
— drugiej w ojny", Jak ją  nazyw a — w ojny, Jaką naród 
toczył nie tylko na froncie, lecz w całym  k ra ju .

Sm utna Jest w ojenna miłość Łopatina, nie może on naw et 
poprosić: „czekaj m nie..." O fensyw a dopiero się rozpoczęła, 
nie wiadom o jeszcze Jak potoczą się losy bohaterów , ko
respondent frontow y może polec w każdej chwili. Ale Jeżeli 
naw et tak  się stanie , to będzie, Jak rozm yśla Lopatln, 
Jeszcze Jedna ofiara, k tó ra  okupi zwycięstwo. Bq w zwy
cięstwo w ierzą wszyscy — 1 w iara w spraw ia, że lżejsza 
w ydaje się w alka, ła tw iejsze oczekiw anie...

K onstanty  Sim onow „D w ladztcścla dni bez w o jny", PIW, 
cena 18 zi.

BOY

T adeusz Boy-Żeleński nap isał książkę „O brachunki fred 
row skie” . W przeddzień se tnej rocznicy urodzin pisarza — 
w kw ietn iu  1873 roku — narodził się w Państw ow ym  In
sty tucie  W ydawniczym pom ysł książki „O brachunki J W '0w* 
sk ie" Sa to sa ty ry , fraszki, pastisze w wyborze B arbary 
W lnkioweJ 1 w graficznym  opracow aniu  E ryka Lipińskiego.

Urocza ta książka grom adzi teksty  na tem at Boya, p ióra 
tak ich  koryfeuszy lite ra tu ry  Jak Ju lian  Tuwim, Jan  Lechoń, 
K L G ałczyński, Antoni Słonim ski, S. J . Lec. Kazim ierz 
W yka, Jan  Sztaudynger... W szystkich zresztą w ym ienić nie 
sposób. A k a ry k a tu ry ?  Cale m row ie — od W ładysław a Da
szewskiego. Mai B erezow skiej. Feliksa Topolskiego po Je 
rzego Z arubę i E ryka L ipińskiego. , .

K siążką Jest — Jak się rzekło — urocza i stanow i coś w 
rodzaju  hołdu potom nych dla Boya — Mędrca. Ale myślę, 
że byłoby ciekaw iej, aby te hołdownicze teksty uzupełniono 
Jeszcze Jakim ś wyborem  z tych jm a s o w a n y c h  otaków  Ja
kie kierow ał przeciw ko Boyowi polski Ciem nogród lat mię 
dzyw ojennych. W ówczas mielibyśm y praw dziw e „obrach u n 
ki boyow skie". A tak  m am y tylko „księgę Jubileuszową
o Ironio, dla p isarza, k tó ry  Jubileusze w ykpił Już ponad pół 
w ieku tem u.

„Obrachunki boyow skie", PIW , cena 26 zł.

O R KA N

Józef D użyk, urodzony w UB8 r. w K rakow ie, pracow nik 
Naukowej Polskiej Akadem ii Nauk w Rzymie. Jest

S e m  wleC oubllkacJI  p o ś w i ę c o n y c h  h i s t o r i i  1 l i t e r a i u r z e
podw aw elskiego grodu, książki o Lucjanie RjjdJu pt. D.oga 
rio Bronowie” biografii W łodzim ierza T etm aje ra  pt. S*awa 
nanle Włod71mlera* ■ „O rkan” »  opowieść b io g ra fezn a  
ukazu jąca s^ę w setną rocznicę urodzin piewcy lu d ,  poi- 
ikleBo lednego z pierw szych synów  chłopskich, 
aw an s’ k u ltu ra lny  otw orzył drogę do lite ra tu ry .
1 powieści Jak : .K om ornicy". „W roztokach’ . .Dirzewiel 
w których ukazał procesy zachodzące w ew nątrz **}• 
praw dziw y obraz chłopskiego by tow ania -  zapew niły mu

S W ad y sław  O rkan sta! .ię  sym bolem  dążeń do
stosunków  społecznych na ' “ ‘O ^ o r S w S
syte tom Ludowym  w Szyoach i Gaci P rzew orsk iej.

Józef D utyk „Władysław Orkan". LSW. cena 7# zł

W ARTO PR ZECZYTA Ć
J .  K aden-Bandrow skj „O z łm e  »krryd la” , Ł I/n, Wyd. Lite
rackie, cena 55 zl.
p . B ałby ..K ultura 1 h isto ria" , PIW, re n a  33 Zł 
K. Gawlikowska „Sztuka M ezopotam ii", W iedza Powszechna,,

W.n sp y c h a la  „O dm iany losu” , KiW, cena M d  
L. Gylłetw ten „Smleri? Sotaratesa", Wyd- poznańsk ie , cena

Ga wędy Skalnego P odhala" , W yd. L iterack ie , certa W d  
T. Karpowicz „D ram aty  zebrane". Ossolineum , oena 130 -i 
j .  jo y c e  „U tw ory poetydk ie", Wyd. L iterackie, cena BO zł

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

W ZASADZIE TAK...
Umknął nam Jacek Fedoro

wicz * estrad i ekranów tele
wizji, pojawił się na falach e- 
terii w  znakomitej audycji „60 
minut na Rodzinę”. A na doda
tek chwycił za pióro 1 to i  bar
dzo dobrymi rezultatami. Jego 
wydana przed rokiem książka 
„Poradnik estradowca” była w  
swoim  czasie tytułem bardzo 
poszukiwanym. Dziś Jest to 
książka nie do zdobycia.

„Poradnik estradowca” mlal 
dobrą prasę. Recenzenci praywl- 
tali "tę książkę z sympatią, ale 
trochę na zasadzie kuriozum. 
Oto znany 1 popularny artysta 
estradowy wydaje książkę i to 
na dodatek książkę świetnie 
napisaną. Kiedy jednak Fedo
rowicz wydał drugą książkę — 
recenzentom opadły szczęki- 
Czy nie za w iele  sobie pozwa
la artysta estradowy?

Tak w ięc drugi zbiór felie
tonów Fedorowicza Już zaczęły 
spotykać zaczepki 1 wybrzy
dzania. Idę o zakład, że trze
cia książka zostanie dokument
nie skopana. Choćby była lep 
sza od dwu poprzednich. N ie
stety — takie są obyczaje.

Jacek Fedorowicz jest jednak 
człowiekiem Inteligentnym i z 
poczuciem humoru — miejmy

w ięc nadzieję, że się tym spe
cjalnie nie przejmie. A przy 
okazji sm akowita anegdotka, 
której autorstwo przypisuje się 
w łain ie Fedorowiczowi.

Oto pewna artystka warszaw
ska, dość popularna, ale nie 
najwyższego lotu, rzuca w roz
m ow ie * nonszalancją: „Wiesz, 
robię taki recital piosenkarski 
— coś w  rodzaju Łajzy Mlncl- 
11”. A na to Fedorowicz: ..No 
tak, Uazja (akcentując Ł przed- 
niojęzykowe) to ty jesteś, ale z 
talentem to trochę żeście się..- 
m inęli”.

A le wróćmy do książki, któ
rej tytuł: ..W ZASADZIE 
TAK”. Jest to. Jak wiadomo, 
zwrot bardzo ostatnio popular
ny. Pisze Fedorowicz: „Mam 
nadzieję, że wszyscy natych
miast pojęli Istotę tego sformu
łow ania (...). Śmiało możemy 
sobie powiedzieć, że dróżnicy 
w zasadzie zamykają szlabany 
kolejowe, wagon sypialny służy 
w zasadzie do spania, reklam a
cje w  zasadzie się rozpatruje, 
PZU w zasadzie ubezpiecza, li
niowy w zasadzie obowiązują 
obie strony, a ekspresy kaw o
w e w zasadzie działają bez za
rzutu- Zasada ,.w zasadzie” 
stosowana jest bardzo szeroko,

określenie ..w zasadzie” zrobi
ło u nas zawrotną karierę”.

Fedorowicz napisał coś w ro
dzaju „Poradnika zdrowia psy
chicznego”. Dowcipnie 1 prze
wrotnie radzi nam jak oglądać 
telewizję l nie denerwować się 
(bardzo trudne), jak żyć nie 
pijąc (jeszcze trudniejsze), albo 
jak korzystać z taksówek (żeby 
się nie narazić panu kierow
cy), jak rozmawiać % władzą...

Na przykład: „Ogromnie na
iwni są wszyscy cl, którzy idą 
do jakiegoś urzędu po stemjJt- 
lek, czy jakieś zaświadczenie, 
które lm się ustawowo należy 
1 wymagają tego stempelka ery 
zaświadczenia, zamiast popro
sić, Urzędnik, od którego się 
czegoś wymaga, czuje się strą
cony z piedestału, pozbawiono 
go czegoś najdroższego: w ła
dzy. Nie ścierpi tego na pew 
no 1 stempelka nie przyłoży”.

Rozważania Jacka Fedorowi
cza przypominają nieco prace 
słynnego prof- Parkinsona — 
tylko jest to Parkinson na na
szym gruncie, wpisany w spe
cyfikę kraju nad Wisłą. Oto a- 
nallza zjawiska tzw. podkładki. 
Fedorowicza Prawo Podkładki 
brzmi: „Każdy obywatel uda
jący się do urzędu musi przed
stawić Informację o sobie I zo
stawić w  urzędzie jej odpis”.

Tak więc każdy łysiejący 
blondyn jest w  stanie przedsta-

LEWYM OKIEM

WÓZEK dla BLIŹNIĄT
Nie było prawie dnia, żeby 

na naszym warszawskim pod
wórku nie rozległ się głos han
dlarza starzyzną: fajans sprze
daję za galgany, stare garde
robę, łapcie, kapcie,, stare ka
pelusze kupuję!...

Zgarbiony, brodaty Żyd w 
jarmulce i chałacie miał na 
plecach w worku kilka talerzy 
i to byl cały jego obrotowy 
kapitał. Nie umiem sobie wy
obrazić, jak można było w tym  
zawodzie zapewnić egzystencję 
licznej zazwyczaj gromadce 
dzieciaków, ale chodzi mi dziś
o coś innego: taki handlarz to 
była bardzo prymitywna, ale 
realna forma krążenia pomię
dzy ludźmi rzeczy używanych, 
zużytych, ale jeszcze coś war
tych. Wyższą formą były slale- 
py ze starzyzną, o ileż liczniej
sze niż dzisiejsze bazary i ko
misy, był wielki magazyn uży
wanych mebli Luśniaka na 
Mokotowskiej, z ogromnym 
„asortymentem” otoman, biu
rek i sypialek złota brzoza. 
A właśnie z meblami 1 w o- 
góle z rzeczami dużymi, o du
żej jeszcze wartości, kłopot naj
większy. Jak się ich pozbyć?

Czy wyrzucić pianino ok
nem? Czy wózek dziecięcy

wcisnąć do piwnicy pomiędzy 
tuzin stojących tam już wóz
ków, bo a nuż się jeszcze przy
da? Co zrobić z garderobą po 
nieboszczyku, jak pozbyć się 
akwarium, które nie mieści się 
w nowym, spółdzielczym me
trażu? Można dać ogłoszenie 
do gazety. Takie ogłoszenie ko
sztuje około trzystu złotych, u- 
kazuje się jeden jedyny raz 
pomiędzy dziesiątkami innych, 
najróżniejszych ogłoszeń i trze
ba z dużym optymizmem liczyć 
na to, ie zostanie zauważone 
przez ewentualnych zaintere
sowanych, skoro nie zauważa 
się przecież nieraz najbardziej 
ważkich wiadomości o trzęsie
niach ziemi i o tym, kto kogo 
ostatnio porwał. Kosztuje oko
ło trzystu złotych a dotyczy o- 
biektu — na przykład akwa
rium  — o wartości czterystu 
złotych. Żaden interes.

Żaden interes również dla 
tych, którzy chcą kupić coś z 
używanych rzeczy, powiedzmy 
— sprężarkę do petryfikowa
nia kalodontu. Przez ile lat 
muszą czytać niedzielne wyda
nia wszystkich gazet, żeby tra
fić na jednorazowe ogłoszenie 
czegoś takiego, co by akurat 
odpowiadało potrzebie?

PROPOZYCJE

OWACJE dla PZPN
Nie zazdroszczę Kazimierzów'! 

Górskiem u. W praw dzie spo tka
n ie z  W ęgrami ma ch arak te r 
meczu towarzyskiego, a le  po roz
grom ieniu Holendrów  w Chorzo

wie przegrać go nie można, nie m oż
na naw et zrem isować. Kibice pliki 
nożnej tego by n ie  wybaczyli. W 
A m sterdam ie p iłkarzy  naszej 
jedenastk i n ik t głaskać po gło
wach nie będzie. Raczej wręcz 
przeciw nie. A tu kłopotów nie 
brakuje- Jan  Tom aszew ski kon
tuzjowany, K azim ierz Deyina cały 
w nerw ach.

Incydent, jaiki zdarzy? edę w 
ozasie m eczu stołecznej Legli z 
zabrzańskim  G órnikiem  jest już 
powszechnie znany. G azety przy
niosły sensacyjnie niem al b rz
m iący ty tu ł : „Kazimier® Deyna 
usunięty  z boiska". N erw y po
niosły k ap itan a  narodow ej 1ede- 
nastk i i oto martiy znów niem al 
ogólnonarodow ą dyskusję  1 w iel
kie w ołanie o  spraw iedliw ość. 
Jedni pragnęli k a ry  dla Kazim.ie. 
rza  Deyny, inmi woleliby. aby 
Potoki Związek Piłki Nożnej 
przym knął oczy na całą spraw ę 
i łaskaiwie wybaczył. Nie zazdro
szczę działaczom  PZPN i bardzo 
bym sobie n ie  życzył zmaleić się  
w ich skórze.

PZPN decyzję p od jął: naj. 
niższy wym/iar kary , zaw ieszenie 
na najbliższe trzy  m ecze ligowe 
i zaw ieszenie w pełn ieniu  funk
cji k ap itana  narodow ej drużyny. 
Przypom inam  tę  decytzję, bo do
piero te ra z  się  zaczęło.

wić zaświadczenie, że Jest bro* 
datym brunetem i wszystko 
jest w  porządku, bo blondyn 
sobie pójdzie, a zaśw iadczeni*  
zostanie. „Dotyczy to takz« 
spraw ogólniejszych, nawet 
mego faktu naszego IstnienUi 
które w  ogóle nie jest Lstotnft 
jeżeli nie Jest poparte odp»' 
wiednim zaświadczeniem. J1*1 
przed laty Sławomir MrożcKj 
tknięty nagłym, genialny® 
przeczuciem, opowiedział • 
pewnej pani, która w PoC*'1” 
clu dobrze pojętego obowiąz* 
obywatelskiego, po dziewięć* 
miesiącach ciąży urodziła do
wód osobisty”.

Jan Tadeusz Stanisławski 
twórca „mnlemanologii stos^  
wanej”, autor cyklu wykładów 
„O wyższości św iąt Wielki®1 
Nocy nad świętam i Bożego N»‘ 
rodzenia” osiągnął za sW°J* 
naukową działalność tytuł PJ0' 
fesora magistra Inżyniera. W ' 
ślę, że Jackowi Fedorowlczo^  
za dzieło naukowe pt. „W 
sadzie tak” należy się tak» 
tytuł profesorski- Może to by 
nawet tytuł . „humoris causa . 
choć czytając te rozważani 
nie zawsze chce nam się śml* • 
Ale czasem nie ma inneg 
wyjścia.

w idok

Dlatego — mimo wszystkich 
zastrzeżeń — mają swoją ra
cję bytu i nie znikają kartecz
ki, wyrwane z zeszytu córki i 
przyklejone na ścianie koło 
przystanku tramwajowego.
Karteczka wisi długo, deszcz 
spłucze z niej ostatnią literę, 
a jeszcze wisi. Urwisy dopisu
ją do niej co chcą, przekręcają 
słoioa, nazwiska, adresy. Urwi
sy w ogóle rozklejają kartecz
ki, których jedynym celem jest 
zatrucie spokoju upatrzonym 
osobom. Ogłaszają o sprzeda
ży wózka dla bliźniąt, podając 
adres pobożnej starej panny, i 
sprzedaż białych myszek pod 
adresem pijalni piwa. A jed
nak karteczki pojawiają się 
wciąż na nowo, ludzie szukają 
tą drogą kontaktów, unikają 
zbyt dużych a mało efektyw
nych kosztów, próbują sobie 
radzić.

Są jeszcze bazary, mamy ta
ki i w Lodzi. Nie mam poję
cia, jaką drogą trafiają uży
wane łachy do bazarowych 
,,kupców". Czy trzeba je za
nieść tam, na „stoisko”? I tam 
stę wykłócać, wygłupiać, kra
marzyć z pyskatym, szczwa- 
nym zawodowcem, po to żeby 
mu wreszcie zostawić rzecz za 
darmo? Czy iść i samemu trzy
mać na ręku kożuszek, z któ
rego wyrosły dzieci, i zegar, 
którego się nie lubi? Osobiście 
wolałbym te rzeczy podpalić, o

Jerzy Bożyk z Warszawy m  
liście  do  „Przeględu Sportow e
go” dowodzi, że Kazimierz Dey
na „otrzymał w praktyce za jed
no przewinienie trzy kary: OD
SUNIĘCIE od trzech spotkań 
ligowych, POZBAWIENIE funk
cji kapitana narodowej jedenast. 
kl I NAJWIĘKSZĄ — został po
stawiony pod pręgierz ©pinli pu
blicznej”. Sam  K azim ierz  Deyna 
— jak  doniósł tenże „Przegląd 
Sportow y" — w ystosow ał do K a
z im ierza  G órskiego lis t z prośbą 
„o uwolnienie go z udziału w 
najbliższych meczach drużyny 
reprezentacyjnej”. Pow odem  tej 
prośby jest to. że K. Deyna -  
ak  p isze „Przegląd  Sportow y" -  
.nie ma pewności, czy w aktual

nym stanie siwego samopoczucia 
mógłby być przydatny w zespole 
narodowym”. Ale Tomasz Hopfer 
uspokoił kibiców. Poinform ow ał 
ich z  telew izy jnego  ekranu, że 
K azim ierz 'G órski porozm awia! z 
K azim ierzem  Deyną i ten  ostatn i 
po łknął pasty lk i na  uspokojenie 
nerw ów  i postanow ił w ystąpić w 
reprezen tacji. N apraw dę nie ma 
czego zazdrościć K azim ierzowi 
G órskiem u.

Nie zajm ow ałbym  się „sp ra
w ą” K azim ierza Deyny, gdyż n ie 
należy zabierać chleba tym, któ
rzy sta le  p isu ją  o  aporcie. Oj, 
iak  oni tego n ie  lubią, gdy ktoś 
ich wyręcza. A le „spraw a” ta 
m a c h arak te r  ogólniejszy. K a
zim ierz D eyna postaw ił bowiem  
PZPN w  sy tuacji kryzysowej-

ile są łatwopalne, i nie zawW  
cać sobie głowy. Ale jedno ̂  
szkoda, szkoda nawet ze spfj 
lecznego punktu widzenia. ■* 
ńie są bezwartościowe śmie 

Więc może by spróbować Je‘ 
szcze jednej formy k o n t a k t o "  
wania potencjalnej pary: sPrZ? 
dawcy z nabywcą? Formy, kto 
ra by łączyła zalety systerno 
aktualnie praktykowanyo™
zwiększała szanse ich sku te j' 
noś ci, a jednocześnie 
tania? Myślę o legalnych, zi« 
stytucjonalizowanych tablicoic 
ogłoszeń, ustawionych w kilK  ̂
najczęściej odwiedzanych Pun‘ 
ktach miasta. Tablice pawi’1™ 
być estetyczne, oszklone, ośw<e 
tlone wieczorem, z wygodny 
dostępem, a nie blokujące 
chu ulicznego. Można je P 
dzielić na działy tematyczny 
Ogłoszenia dużym, czytelny 
drukiem, ale bez różnicować 
czcionek i bez rysunków, bo 
by już była reklama. Każde ° 
głoszenie z datą wisiało™ 
za groszową opłatą cztery 
sześć tygodni. Jeden efflf!3h 
wystarczy do obsługi taki 
tablic. Niech by był na poł 
etatu w MHD-Targowiska. TV‘t 
ko rany boskie — niech si? f 
tego nie zrobi osobne biuro 
działem planów p e r s p e k ty w  
nych...

ĆW!^

Na począitku s ie rpn ia  1975 roku 
PZPN ogłosił ośw iadczenie w 
sp raw ie  n iektórych ujem nych 
z jaw isk  w  plłkanstw ie. W oś
w iadczeniu tym  znalazło się  m .in. 
następu jące  stw ierdzenie.
• „...Zarząd PZPN będzie kon- 
sakwentnie egzekwował od re
prezentantów obowiązki zawod
nicze, godną postawę I wzorowe 
zachowanie. Zairząd PZPN Stoi 
na stanowisku, że w parze z 
przywilejami muszą Iść obowiąz. 
ki, że godność reprezentanta 
zwiększa wymagania”.

Je rzy  Bożyk z Warszawy w 
liście  do  ,.PS“ w ątpi, czy za in- 
cydenit w  m eczu Legii z  G órni- 
kiem  należało  K. Deynę pozba
wić funkcji k ap itana  rep rezen ta
cji narodow ej?  „PS” odpow iada
jąc  J. Bożyikowi pisze: 

„Pozbawienie Kazimierza Dey. 
ny funkcji kapitana reprezenta
cji nasuwa i»a.m., jak 1 chyba 
wszystkim kibicom, podobne 
wątpliwości...”

W ielokropek w  tym  cytacie 
.pochodzi od redakcji „PS" i 
n ie jest przypadkowy. Myśl nie 
została dokończona. „PS” ma 
wątpliw ości, a  są to wątpliw ości 
n ie  tylko redakcji. Spraw ozdaw 
ca „Sztandaru Młodych" nap isał: 

„Kazimierz Deyna udaje się do 
szatni, a przechodząc wzdłuż 
trybun słyszy wielką owację na 
sw oją cześć. Ba, w idzę klaszczą
ce osoby zasiadające na trybunie 
honorowej. Stadion Jest święcie 
przekonany, że Jego ulubieńcowi 
wyrządzono krzywdę. My je
steśmy odimiennego zdania”.

PZPN na  szczęście też. A 
PZPN postaw iony był w  sytuacji 
n ie  do pozazdroszczenia. Alibo

ulec ogólnem u przekonaniu , 
wobec K. Deyny należy zasto-^ 
wać tary fę  ulgową, a lbo  
konsekw entnym  wobec własna . 
zobowiązań i  poglądów. Tym 
zem ow acje  należą  się  P ^ t J  
R ównież 1 dlatego, że Za' 
PZPN zw rócił się  do W ydV**.. 
Sędziow skiego o przeanalizo™ , 
nie p racy  sędziego i ^„i-
dykitów z  meczu Legii z 
kiem. N iektórzy uw ażali b o w i^  
że nim  K. D eyna dostał 
k a rtk ę ” na leżała  się  ona 
H enrykow i W ieczorkowi z_  ^  
nika, k tó ry  K azim ierza D w ^  
sfaulow at, iza faul go nie P o 
prosił — jak  to nakazu je  < Jj 
w iązująca na  boisku zasada 
uciekł szybko z  „m iejsca Pr^  
stępstw a". Ale to K. Deynę 
rozgrzesza. ,j

P iłka  nożna cieszy się  %  
ogrom ną popularnością. D*«, 
telew izji m ecze p iłkarsk ie  <>»'.(, 
d a ją  m iliony kibiców. Juz Ji 
fak t spraw ia, że na stadion® j, 
n ie może dochodzić do żad®.^ 
incydentów. W praw dzie St e n  
Sieniarski w  „Życiu Wanswi j{ 
tw ierdzi, że „aniołowie w V gj 
nożną nie grają", ale  to ‘J  .A 
w yostrza problem . ,Tym  b a rd ^ j 
trseba  więc dbać o grę fa ir jj 
piłkarskich  stadionach. 
to rów nież zrozum ieć futbol** 
„gwiazdy” . ^

Owacje dla PZPN są  w ie11 
pełn i zasłużone.

MARCIN ROP^
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TEATR

URSZULA ASZYK-MILEWSKA

KONFRONTACJE 
PEŁNE NIESPODZIANEK

Słoneczną pogodą, wystawą kwia
tów 1 w ystaw ą rzeźb na Rynku w i
tała Jelenia Góra gości przybywają
cych na VI Spotkania Teatralne. W 
gmachu Teatru im. Cypriana Norwi
da oczekiwała uczestników Spotkań 
wystawa zorganizowana z okazji 30-lc- 
cia tego Teatru i wystawa rysunków  
teatralnych Krzysztofa Pankiewicza. 
W programie Spotkań, które odbywa
ły się w dniach od 14 do 21 września 
br., przybyli z różnych stron Polski 
krytycy, recenzenci, historycy teatru 
i  twórcy teatralni znaleźli w iele in
teresujących imprez. Aby czas mijał 
atrakcyjnie dyrekcja jeleniogórskiego 
Teatru zorganizowała nocną wypra
wę na zamek chojnicki, wycieczkę do 
Książa, gdzie w zamkowej architek
turze Teatr z Wałbrzycha zaprezen
tował uroczą inscenizację „Parad” J. 
Potockiego. Z terminem Spotkań Je
leniogórskich zbiegła się data Jubile
uszu 30-lecia Teatru im. Cypriana 
Norwida. Jubileuszowe uroczystości 
w Jeleniej Górze zapoczątkowały 
Sztafetę 30-lecia Teatrów Dramatycz
nych Na Ziemiach Zachodnich. Szta
fetę zorganizował Zarząd Główny To
warzystwa Kultury Teatralnej wraz z 
dyrekcjami teatrów w Jeleniej Gó
rze, Opolu, Olsztynie oraz Szczecinie. 
Kolejno w e wszystkich wymienionych 
miastach odbywać się będą podobnie 
jak w Jeleniej Górze — sesje histo
ryczne, wystawy, przeglądy spektakli. 
Teatr im. Cypriana Norwida posze
rzył ten program Sztafety o film do
kumentalny, w którym wykorzysta
no archiwalne zdjęcia, afisze, prze
prowadzono wywiady z najstarszymi 
pracownikami teatru, zarejestrowano 
fragmenty najciekawszych przedsta
wień ostatnich sezonów.

Teatr w Jeleniej Górze powstał w 
roku 1945 r. Był to pierwszy stały, 
zawodowy polski teatr w tym mieś
cie. Twórcami tej pierwszej sceny 
byli członkowie Studium Dramatycz
nego orzy Teatrze Ziemi Rzeszow
skiej. Rozpoczęli oni swoją działal
ność w Jeleniej Górze w poniem iec
kim budynku teatralnym — 23 sier
pnia 1945 roku, inscenizacją „Zem
sty” A. Fredry w  reżyserii Stefanii

Glntel-Domańskiej, pierwszego dyre
ktora tego teatru. Dla pamięci odno
tujmy, że w tym historycznym przed
stawieniu kroki na scenie stawiali 
głośni dzisiaj twórcy: Adam Hanusz
kiewicz w roli Wacława, Kazimiera 
Dejmek w roli Papkina. W trzydzie
stoletniej historii jeleniogórskiego 
Teatru odnajdujemy także debiuty 
sceniczne W iesława Golasa i Fran
ciszka Pieczki, tu uczył się trudnej 
sztuki kierowania teatrem Antoni Bi- 
liczak, w teatrze jeleniogórskim pra
cowali jako kierownicy literaccy — 
Edward Kozikowskl, Jan Nepomucen 
Miller. Zmieniały się dyrekcje, zmie
niał się zespól aktorski. Do dnia dzi
siejszego pozostaje w Jeleniej Górze 
garstka wiernych, wśród nich nestor- 
ka zespołu, znakomita aktorka — 
Zuzanna Łozińska, która na scenie 
jeleniogórskiej obchodziła niedawno 
jubileusz 60-lecia pracy artystycznej.
— Od września 1973 roku dyrekcję i 
kierownictwo artystyczne sprawuje w 
Teatrze im. Cypriana Norwida — 
Alina Obidniak, kierownictwo literac
kie — Janusz Degler, dyrekcją ad
ministracyjną zajmuje się Henryk 
Szoka. Trzeba z pełnym uznaniem  
stwierdzić, że działalność Teatru w 
Jeleniej Górze nie ma nic wspólnego 
z wyobrażeniami o teatrze prowin
cjonalnym. W repertuarze ostatnich 
sezonów znajdujemy tytuły sztuk z 
rejestru dzieł wybitnych: „Cyrano de 
Bergerac”, „Pierścień wielkiej dam y’*, 
„Pecr Gynt’\  „W yzwolenie”, „W ma
łym dworku”, „Tango”, „Przy 
drzwiach zamkniętych'4. Za kilka dni 
odbędzie się premiera „Snu nocy let
niej” W. Szekspira w reżyserii H. 
Tomaszewskiego. — Zespól teatru w 
znacznej swej części Jest młody, ozy 
nawet bardzo młody, bo sporą grupę 
stanowią tu studenci łódzkiej 
PWSFTV1T. Tu młodzi aktorzy uczą 
się sztuki scenicznej obcując z akto
rami doświadczonymi, pracując pod 
okiem takich sław jak Henryk To
maszewski, Krzysztof Pankiewicz, 
Adam Hanuszkiewicz, których Jelenia 
Góra pozyskała do współpracy.

W czasie uroczystości jubileuszo
wych Teatr Im. Cypriana Norwida

przedstawi! Ilenni* MbraneJ publicz
ności Inscenizację „Beniowskiego" w  
reżyserii A. Hanuszkiewicza. Gościn
nie wystąpili tego wieczoru — A. Ha
nuszkiewicz w  roli Narratora i D. Ol
brychski w roli Beniowskiego. By 
sprawiedliw ie zagrać mogli też je le
niogórscy aktorzy — Hanuszkiewicz 
ustąpił miejsca w drugiej części 
przedstawienia tutejszemu Narrato
rowi — K. Miranowiczowl, a Ol
brychski w  scenie pojedynku pozwo
lił powalczyć szabelką — J. Góral
czykowi w roli Beniowskiego. Insce
nizacja była powtórzeniem warszaw
skiej. Tak jak na scenie Teatru Na
rodowego scenograf M. Kołodziej roz
wiesił tu gigantycznych rozmiarów 
pas słuckj w górnej części umajony 
kolorowym kwieciem. Takie same jak 
w Warszawie kostiumy, ta sama mu
zyka A. Kurylewicza. Tylko tekst nieco 
okrojony, co raziło zwłaszcza w czę
ści drugiej. Ale wykonanie — wdzięk 
młodych aktorów, muzykalność, 
sprawność J. Góralczyka — niczym  
nie ustępuje Inscenizacji warszaw
skiej.

Po jubileuszowych emocjach, po 
wręczeniu odznaczeń, bukietów kw ia
tów, po wzruszających słowach, jakie 
padały ze sceny — rozpoczęły się VI 
Spotkania Teatralne. Spotkaniom to
warzyszyło Seminarium Teatrologi- 
czne, poświęcone współczesnym pro
blemom teatru. Kolejno referaty w y
głosili: A. Hausbrandt, S. Marczak- 
Oborski, R. Szydłowski Z. Osiński, 
W. Filier. W czasie dyskusji rozwa
żano problem tradycji w e w spółczes
nej inscenizacji, kierunki poszukiwań  
współczesnego teatru, rolę 1 miejsce 
widza we współczesnym teatrze. — 
VI Spotkania Teatralne w Jeleniej 
Górze były w założeniu organizato
rów — Konfrontacją Scen Studyj
nych. Odbywały się bez jury, nagród 
i dyplomów. Po przedstawieniach 
wrzało jednak. Wśród aktorów, w 
kręgu krytyków I recenzentów dysku
sje toczyły się długimi godzinami. 
Profil Spotkań pozwolił bowiem na 
zderzenia niekiedy bardzo drastyczne. 
Obok przedstawień wartościowych  
pojawiała się. niestety, szmlra i nieu
dolność akademicka. Ten sam Teatr 
z Wałbrzycha pokazał bardzo dobrze 
zagraną inscenizację „Parad” w re
żyserii i scenografii B. Forda — Ha- 
naoki i — „Jana Macieja Karola 
W ścieklicę” w  reżyserii A. Strokow- 
skiego, ze scenografią J. Banuchy, 
przedstawienie przygotowane z w ido
cznym wielkim nakładem pracy, z 
wielkim przejęciem obydwu tych 
twórców, ale za to — i  fatalnym ak
torstwem, godnym opisania jako przy
kład aktorskiej tandety. Wątpliwy 
sens miało przywiezienie przez Teatr 
Płocki .Modernizmu” w reżyserii M. 
Kuleszy, widowiska, które w warun
kach naturalnych tzn. w salonach se
cesyjnych Muzeum Mazowieckiego, 
spełnia rolę udramatyzowanej prelek
cji. Co najmniej zdziwienie budziła 
sztuka A. Turczyńskiego „Ogród o 
poranku” przedstawiona przez scenę

koszalińską, w  reżyserii i scenografii 
J. Tartyłly. I choć aktorstwo 1 praca 
reżyserska są tu raczej poprawne, to 
trudno wytłumaczyć sam wybór 
sztuki, której stylistyka i język bu
dzą poważne zastrzeżenia. Tematyką 
1 konstrukcją bohaterów utwór ten 
przypomina „Dom kobiet” Nałkow
skiej. Jest jednak dziełem nieudolnie 
napisanym, z błędami kompozycyjny
mi, brakiem logiki w działaniach 
postaci dramatu, z pozbawionym mo
tywacji zakończeniem.

Uczestnikom tegorocznych Spotkań 
wypadło przeżyć też pokaz złego gu
stu w zielonogórskiej inscenizacji „E- 
dwarda II”. W przedstawieniu tym 
rażące było wypaczenie sensu drama
tu Marlowe’a, irytowały kostiumy, 
krzyk aktorów, rozpaczliwe, nieprze
myślane gesty. Do dyskusyjnych już 
raczej przedsięwzięć można zaliczyć 
inscenizację „Przy drzwiach zam
kniętych” Sartrc‘a w reżyserii K. 
Pankiewicza, przygotowaną z zespo
łem jeleniogórskiego teatru. Tu bo
wiem zastrzeżenia budziła interpreta
cja dramatu i nadmierne epatowanie 
widza seksem, co stało się pierwszą 
przyczyną zagubienia głównej myśli 
filozoficznej tego głośnego utworu. 
Trzeba jednak zauważyć Intersującą 
rolę M. Maj grającej Stellę i epizo
dyczną postać Kelnera, którego św ie
tnie zagrał S. Cichocki.

Gdyby na przedstawieniach w cza
sie VI Spotkań zasiadało jury, naj
pewniej wszystkie główne nagrody 
przyznałoby teatrowi jeleniogórskie
mu. Oczywiście, sprawiedliw ie nale
żałoby również nagrodzić reżysera 
„Parad” i  aktorów grających w tej 
inscenizacji główne role, nie można 
byłoby pominąć także autora sce
nografii do „Jana Karola Macieja 
Wścieklicy", a za aktorstwo koniecz
nie należałoby nagrodzić Danutę Ki* 
siel-Drzewlńską w roli Cesarzowej 
Fillssy w błazenadzie mimicznej 
przywiezionej przez Wrocławski Te
atr Pantomimy. Ale poza tym, napra
wdę zasłużyły na wysokie uznanie re
alizacje sceny Jeleniogórskiej: „Kram 
z piosenkami” w nowym układzie 
tańców 1 piosenek, wyreżyserowany 
przez Alinę Obidniak „Lalek” Z. 
Herberta w reżyserii Ryszarda Majo
ra 1 ze scenografią J Banuchy, „Tan
go" S. Mrożka w reżyserii J. Burskie
go, pokazane wprawdzie poza Kon
frontacjami, ale przecież — uczestni
kom VI Spotkań. W tej ostatniej in
scenizacji odnotujmy znakomitą rolę 
Zuzanny Łozińskiej — Babci i Ma
cieja Staszewskiego — Artura. Bar
dzo interesującą propozycją była re
alizacja „Lalka”. Zaowocowały tu 
wyraźnie doświadczenia reżysera zdo
byte w pracy ze Studenckim Teatrem  
.JPleonazmus”. „Lalek" jest sztuką 
trudną do wystawienia. Dramat ten 
zbudowany z trzech części: „Opis”, 
„Stodoła", „Ubieranie do snu" — Jest 
jak zaznacza autor: „sztuką na głosy", 
skomponowaną jak utwór muzyczny. 
Najtrudniejsze jest tu przeniesienie 
na scenę sym ultanicznie rozgrywają-

Fot.: Grażyna Wyszomirska

cych się zdarzeń I niewątpliwy liryzm 
części trzeciej. Udało tlę  to zrealizo
wać R. Majorowi w  dużej mierze 
dzięki rezygnacji z tradycyjnego po
działu na scenę i widownię, dzięki 
wykorzystaniu otwartej przestrzeni 
sali studyjnej. Sprzyjały inscenizacji 
tego dramatu także pomysły archi- 
tektoniczno-plastyczne scenografa J. 
Banuchy. Proste skrzynie, w  jakich 
zwykło się przewozić butelki z wód
ką czy piwem zmieniają łatwo swą 
funkcję i pełnią rolę stołów, ławe:<. 
mównicy, katafalku. Widzowie zasia
dając wokół scenicznych miejsc zda
rzeń są zarazem uczestnikami zabaw 
w „Stodole”. Zamknięci ścianami z 
nie heblowanych desek obserwując 
zajścia w „Stodole” czują się w spół
winni bezsensownej śmierci Lalka. 
Śmierci tej w łaściwie nic nie zapowia
da. Lalek czeka na Lodzię, która się 
spóźnia, bo jest gdzieś jakiś Leon. 
Ktoś chce ostrzec Lalka, ale w cią
gnięty do pijackiej zabawy nie zdąża. 
Za „Stodołą”, poza polem widzenia 
postaci dramatu I widzów dokonuje 
się mord. Następuje część trzecia 
dramatu, przygotowania do pogrzebu, 
symboliczny pogrzeb, wieńce, kwiaty 
i słowa poety, za sprawą których 
widz opuszcza salę teatralną nie prze
rażony tym co zaszło, ale pod wraże
niem myśli wypowiedzianych prze* 
poetę, że śmierć 1 przemijanie jest 
prawem natury. Oto koniec najcie
kawszej propozycji Spotkań, najbar
dziej przemyślanej i dojrzalej. Szko
da. że organizatorzy tegorocznych 
Spotkań nie zastanowili się nad ja
kąś formą selekcji. Szkoda, że nie by
ły to konfrontacje wyłącznic nowych 
i ambitnych poszukiwań teatralnych, 
szkoda, że dopuszczono na scenę, ta
kże teatralną szmirę.

[ PLASTYKA 1

MALARSTWO
Zygmunta Hyżego

Wystawa jubileuszowa Zygmunta Hy
żego otw arta w Salonie Sztuki Wspoł- 
czesr ei na Piotrkowskiej. ma swoj ..dal
szy ciąg” w nie opodal mieszczącym się 
Klubie Dziennikarza Pomysł doskonały, 
lako że wszystkim tu .po drodze’ i 
wart kontynuowania. Takie dwuczęścio
we wystawy, oddalone od siebie o kil
kadziesiąt kroków. kiedy to trzeba 
WyfSć z lednego pomieszczenia, gdzie 
ooś wisi, stoi lub leży i prze Iść do in
nego kawałkiem ruchliwej ulicy, która 
jest częścią innego świata, otrzeć się o 
ludzi, o hałas, odetchnąć innym powie
trzem i wejść do innego pomieszczenia. 
Kdzle znowu coś wisi. stoi lub leży 
w efekcie okazać się może bardzo oie^ 
kawvm zabiegiem. Na przykład w Sa
lonie Sztuki wiszą obrazy, a w Klubie 
Dziennikarza — rysunki tego samego 
autora. Albo w SHonio stoją rzeźby. a 
w Klubie wiszą rvsunki i szkice tegoż 
rzeźbiarza. Warianty można mnożyć i 
każdy z nich może okazać się dobry. 
Pewien jestem, że korzyści odniosą 'u 
wszystkie strony zainteresowane wyst a - 
wianiem przedmiotów sztuki. Tylko 
trzeba do tego leszcze lud-zt odpowie
dnio doinformować, że coś takiego ma 
miejsce. ,

Tak więc Zygmunt Hyży został po
dzielony na dwie części przegrodzone 
kawałkiem uliey Piotrkowskiel. I do
prawdy ogląda go 5ie w takiej formie 
daleko lepiej, niż gdybyśmy mieli do 
czynienia ze zgromadzeniem wszystkich 
obraizów w jednym miejscu. Ten prze
rywnik”. jakim w tym wypadku iest 
Ulica bardzo okazuje się tu korzystny, 
Hyżego bowiem trzeba oglądać spokoj
nie I bez pośpiechu. Wielu przyzna mi 
fację, że sztuka jego na to zasługuje.

Malarstwo Hyżego jest malarstwem 
realistycznym, z dużą domieszką łago
dnego i cichego liryzmu w jednych 
płótnach i z niespodziewanymi akcen
tami głębokiej powagi, zadumy i wznio
słości w innych. Jest to malarstwo su
mienne. a raczej może trzeba by tu u- 
żyć zapomnianego słowa r z e t e l n e .  
Malarstwo oparte na warsztacie dobrym, 
gardzące tanim efektem, łatwymi chwy
tami, dekoracyjnością samą dla siebie. 
W swoje! skromności i bezprotension.il - 
nośei bardzo l u d z k i e ,  bezpośrednie, 
codzienne. Ekspresja. gdy się w nim 
nadarzy, jest stonowana, skrupulatnie 
skontrolowana: ot, tyle jej tylko, ile 
potrzeba. Uczucie w tym malarstwie 
wydaje się być czymś na wskroś pry
watnym. bardzo osobistym. Bmocle u- 
kryte sa skrzętnie pod maska obiekty
wnej obserwacji.

Mam do tego malarstwa swój osobi
sty stosunek, wypływający z długiej 
znajomości autora, człowieka wielkiej 
łagodności, życzliwego światu i ludziom, 
ciernliwego w swoim codziennym tru 
dzie artysty, ciekawego wszystkiego i 
wszystkich, skromnego skromnością sta
roświecką. a zatem znającego swa war
tość. lecz szanującego wartości rudze. 
Zawsze szalenie tolerancylny w stosun
ku do Innych sposobów malowania i 
bardzo ostrożny w wydawaniu opinii i 
ocen. Wyolywa to zarówno z kultury o- 
sobistei Hyżego iak i z głębokiego zro
zumienia faktu, że w sztuce kn*dv ma 
prawo do samostanowienia. Dlatego nal- 
bardziel awangardowe czy dziwarm e 
wystrmienia Zygmunt Hyży ocenia dy
skretnie 1 ostrożnie, co nie oznacza 
wcale, że -wyzbyty jest swojego własne
go zdainia 1 skłonności do oceny samo

dzielnej. O tym, że Hyży ma swoje 
własne widzenie świata I swoje własne 
zdanie na liczne problemy sztuki, 
świadczą dobitnie jego obrazy.

Zygmunt Hyży jest przede wszystkim 
pejzażystą: malarzem wyrosłym na ba
zie polskiego postimpresjonizmu. Kolor 
jest fundamentalnym elementem jego 
sztuki. Tak o tym powiada:

— „Na pejzaż patrzę pod kątem  ko
loru, staram  się naturę wzbogacić. W 
zieleni naturalnego krajobrazu dopatru
ję sie bogactwa innych kolorów. Staram 
się — w pewnym sensie — naturę 
wzboga/Cłć. Rzecz wygląda w ten spo
sób — pozostańmy już przy zieleni — 
że przecież wiem, iż grupa drzew jest 
zielona, ale kiedy obserwuję ten frag
ment pod kątem koloru, to przecież na
kładają się na siebie takie barwy jak 
kolor nieba, ziemi, kwiatów czy też 
towarzyszące im architektury. Wszystko 
to razem sprawia, że w tym zestawie
niu zieleń owych drzew ma zupełnie 
inny charakter. Ich kolor zmienia ale 
na płótnie. Po prostu nie przenoszę do
słownie kolorów tak, jak one występują 
w naturze, albo dokładniej — tak. jak 
je widzimy na pierwszy rzut oka”.

Niezwykle trafnie scharakteryzował 
istotę twórczości Zygmunta Hyżego 
Henryk Pawlak we wstępie do katalo
gu: „Cała twórczość artysty jest mani
festacja sztuki wyrażającej afirmację 
życia, praw natury, obiektywnego po
rządku rzeczy. Tym mocniejsze wraże
nie zawsze sprawiały te obrazy Zyg
munta Hyżego, które stanowiły protest 
przeciwko naruszaniu ładu 1 harmonii 
bytu Temat antywojenny znalazł w nim 
twórcę pełnego pasji i zaangażowania, 
jest także w innych jego obrazach, po
kazujących ruiny historycznych zam
ków. głębsza refleksja o przemijaniu i 
nletrwalości dzieł ludzkich. Może wła
śnie dlatego malarz stara sie na swvch 
płótnsch utrwalić te ulotne chwile, kie
dy kraiobraz. architektura, kwtity. lu
dzie i Drzedmioty polawiajo sie lako 
pełne spokoju 1 ładu obrady. Wedv za
pada cisza 1 bezruch”.

A. GRUN
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WIZJA
Śmierdziało. Rozlewający się 

jak gęsta galareta smród nie 
rozchodzi! się, bo udzie mial 
się rozchodzić? Byt .wszędzie. 
Gigantyczny korek powstał na 
1685 kilometrze autostrady, 
■rzydziestopasmowym szlaku 
Uczącym Lizbonę z Moskwą, 
Stałem gdzieś chyba w okolicy 
Sochaczewa, a może to luż by
ło Kutno, trudno powiedzieć. 
Jak okiem sięgnąć. widać było 
tylko błyszczące dachy samo
chodów nalrozmaitszych marek, 
wśród nich jakieś dziwne po
jazdy oznaczone symbolem ..128 
P". Dopiero z kolorowych nale- 
Pek I różnych śmiesznych napi
sów zorientowałem wlę, 1e ladą 
^  zjazd weteranów szos w 
Turynie.

Gruby — bo tak nazwałem 
Ho od razu w myśli — siedzą- 
cy w wozie na sąsiednim lasie, 
Wyjął lala na twardo, otworzył 
termos 1 zalał sie niefrasobli
wie rozkoszami podniebienia.

Dla równowagi obrazu musi 
być również i Chudy. Ten dla 
°dmlany otworzył radio, rozło
żył fotele l oddał sie kontem- 
3lac1i. Zaduch tężał do tego 
stopnia, że musiałem włączyć 
Podręczną butle z tlenem. Na 
niebie zatrzepotały bezradnie 
helikoptery, zatoczyły luk nad 
®talowa pustynia i oddaliły się 
w kierunku Warszawy. Sytuacja 
zaczęła się więc stabilizować, 
trzeba było pomyśleć o najbliż
szej przyszłości. Pierwszy 
ocknął sie Chudy. Machnął w 
niolm kierunku przyjaźnie ręką 
* powiedział:

— Może pójdziemy poszukać 
Pobocza?

Poszliśmy. Po drodze orzyłą- 
wył Sie do nas Gruby sapiąc 
Potężnie z wysiłku. Miedzy nie-

ODGŁOSY

którymi pojazdami przerwa by
ła tak mała, te nie mógł się zu
pełnie przecisnąć. schylał się 
więc, usiłując prześliznąć się 
bokiem, klika razy wyciągali
śmy go z opresli wspólnymi si
łami. Kolorowa mozaika dachów 
nie miała jednak końca. Coraz 
bardzlei zdenerwowani 1 znu
żeni brnęliśmy nrzez gmatwani-

fcorzystaliśmy zawsze * lei Środ
kowych części. Nie wiedzieli
śmy również. że składowisko 
slega aż do następne! autostra- 
ly. co było za na.stępną auto
stradą, łatwo sdę luż domyślić, 
gdzie iednak w końcu były na
sze miasta, nasze domy. nasze 
rodziny?

Po drodze docuciliśmy Grube
go, potem trochę zabłądziliśmy 
ale jak mityczny Tezeusz Zna
leźliśmy w końcu drogę do 
swoich wozów. Tezeuszowi po
mogła nić Ariadny, nam sko
rupki od jaj. które porzucał 
Gruby. Uścisnęliśmy mu z 
wdzięcznością rękę. Nad moim 
samochodem wisiał srebrny he
likopter. po sznurowe! drabince 
schodził funkcjonariusz. Wyciąg
nął z raportówki bloczek z 
mandatami i zapytał uprzejmie:

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

H U M O R E S K I
nę błotników, zderzaków ł ha
logenów.

— To panowie nie wiedzą — 
odezwał się życzliwie najbliż
szy kierowca, że autostradę po
szerzono o 60 pasm?

Nie wiedzieliśmy. Gruby ob
sunął sie bezwładnie przy ja
kiejś karoserii. ktoś podsunął 
mu kubek z ciepła ooca-colą. 
Podał nam adres rodziny, pro
sił aby zawiadomić żonę. Po
szedłem z Chudym naprzód. Na 
wpół żywi ze zmęczenia znale
źliśmy się nagle pośród rumo
wiska pogiętych wraków. Dalsza 
wędrówka była niemożliwa: 
dżungla wyrwanych kabli, po
łamanych resorów i kierownic, 
ostrych jak nóż blach zagro
dziła nam drogę. Cofnęliśmy 
się na autostradę.

— To panowie nie wiedzieli 
— pisnął ktoś w najbliższym 
sąsiedztwie — że za eurostradą 
rozciąga się składowisko zuży
tych samochodów?

Nie wiedzieliśmy. Ostatecznie 
nikt z nas nie docierał nigdy 
do obrzeża asfaltowej wstęgi.

— To obywatele nie wiedzieli, 
że na autostradzie obowiązuje 
zakaz zatrzymywania sie?

Wiedzieliśmy, ale mandaty 
musieliśmy zapłacić. Cała na
dzieja w tym, że eurostradę 
maja znów rozbudować.

NIESTETY
Postanowiłem napisać humo

reskę, zaraz zasiadłem do ma
szyny. Słowa płynęły wartkim 
strumieniem, zdania krągłe i 
soczyste kończyły się czarnymi 
kropkami. których było -oraz 
więcej, bo temat wyszukałem 
tak frapujący, że nie miał po 
prostu końoa. Gdy uderzyłem 
po raz ostatni w klawisz ozna
czony kropką, najpierw ucie
szyłem sie jak sztubak. Który 
właśnie skończył pisać wypra
cowanie, potem jednak mielsce 
radości zajęła refleksja: czy to 
aby to o co chodzi? I zmartwi
łem sie tak jakby.

Któż dziś bowiem pisze hu
moreskę. w której poszczególne 
wyrazy usytuowane są zgodnie 
z prawidłami pleknej mowy Re 
ja 1 Kochanowskiego? Cały 
dowcip polega właśnie na tym 
aby tak nie było 1 z tego trze
ba śmiać się właśnie, tak tikoś 
Wymyślili to w Warszawie chy
ba. Jak to wymyślił jeden 1 tak 
zaczął pisać to było to jeszcze 
wesołe tak jakby.

Ale później za tamtym po.izli 
inni i teraz we wszystkich fe
lietonach nawet można tę ma
nierę znaleźć, niestety. 1 to już 
zaczyna być wtórne, tak jakby 
bo jak to robił pan Dobrowol
ski z panem Pokorą to to jesz 
cze bawiło chyba. Ale teraz już 
nie bawi, niestety.

Poczułem się więc sfrustro
wany tak jakby.

Napiszę humoreskę po stare
mu — to odrzucają. niestety 
Powiedzą: nie do druku, nieste
ty. albo napiszą: -,z przestanej 
humoreski nie skorzystamy, nie 
stety”. A jak napiszę po nowe
mu humoreskę, to będzie epigo- 
nizm, niestety. I zrobiło jni się 
jakoś głupio tak jakby. Bo pi 
sać przecież muszę chyba i na 
chleb zarabiać trzeba, niestety 
Napisałem jednak humoreskę 
tradycyjną tak jakby. W oczach 
nowatorów podpadłem oczywi
ście tak jakoś. I aż się bałem 
wysłać ją gdziekolwiek jak 
gdyby.

Mam jednak nadzieję, że Inie 
wszyscy jeszcze zwariowali tak 
jakby. Więc zrozumieją mnie 
chyba.

A do wszystkich autorów pi
szących tak właśnie mam mała 
uwagę tak jakby: otóż. kochani 
nie w tym rzecz chyba!

Bo straszno się robi na duszy 
tak jakoś, gdy kanonem obowia 
żującym staje się moda tak lak 
by l pogwarki ze ..SPATIFU” 
niestety. 1 gdy wszystkich zmu
sza się do mówienia 1 pisania 
takim językiem tak jakby. Bę
dę więc prowincjonalny, nie 
stołeczny chyba. Taki łódzko- 
poznański, niestety. A raczel 
C h y b a  prowincjonalny I 
stwierdzę jeszcze na zakończe
nie. że humor, który polega na 
ustawicznym przestawianiu na
turalnego szyku wyrazów w 
zdaniu, to humor bardzo prymi
tywny chyba. I na dłuższa mete 
nudny tak jakby. Bo oprócz 
tego trzeba jeszcze umieć pisać, 
niestety.

| PŁYTY PŁYTY PŁYTY PŁYTY PŁYTY |

HISZPAŃSKA MUZYKA 
FORTEPIANOWA

Chciałoby się pisać o nowych polskich nagraniach muzyki 
poważnej, ale jak tu pisać o czymś, czego prawie, albo zupeł
nie me ma? Pomimo bowiem gromkich zapowiedzi, wywiadów 
i enuncjacji prasowych, sytuacja sie nie zmieniła, a w każ
dym razie nie zmieniła się na lepsze. Skoro prawie nie ma 
nowych, wypada pisać o płytach starych, choć odnowionych, 
które doczekały sie wznowienia. Dziś nare słów o muzyce hi
szpańskiej, Nie ma 1e1 na naszych płytach wiele, tym bardziej 
wiec warto zwrócić uwagę na wznowienie oo raz pierwszy w 
wersji stereo dawnel ciekawej płyty Władysława Kedrv o- 
patrzonej tytułem: ..Hiszpańska muzyka fortepianowa” (Muza 
SXL 0254). Nie żyjący artysta bvł pianista 1ak rzadko kto 
predysponowanym do wykonywania hiszpańskiego repertuaru, 
a to dzięki swemu ogromnemu temperamentowi 1 doprawdy 
imponującej łatwości technicznej1 czy lest dziś wśród polskich 
pianistów kto sięga po te muzykę? Cykl utworów Isaaca Al- 
benlza. miedzy którymi znalazły sie takie perełki, lak ..Mala- 
guena" czy .,Navarra” nie mówiąc już o sławnym „Tangu”, 
drobiazgi Manuela Infante Entique Granadosa I 1edvnego Ku
bań-z vka w tym hiszpańskim towarzystwie Ernesto Leruona. 
złożył sie na bardzo efektowny błyskotliwy recital wvb'tneso 
pianisty. Mimo że nagranie lest leciwe, brzmi wcale dobrze, 
pomimo nieuniknionych szumów Szkoda tylko, że płytę wy
tłoczono na tyle niestarannie Iż trudno trafić na egzemplarz 
bez nieprzewidzianych efektów akustycznych. Mimo to wszyst
ko — dzięki Władysławowi Kedrze — płvta to znacznie cie
kawsza od wiele od niej młodszej, o podobnym charakterze, 
mianowicie utrwalonego na płycie Muzy recitalu Msznańskiego 
planisty Joaquln Sorlano de Castro (Muza SXL OflOR) opatrzo
nego Identycznym tvtułem co płyta W Kędry: ..Hiszpańską 
muzyka fortepianowa”. Msta nagród zdobytych orzez teeo mło
dego artystę na konkursach n!anlstvcznvch. nazwiska wybit
nych pedagogów u których studiował — wszystko to wyliczone 
skrzet.nie na okładce — ma zachęcić do wysłuchania nagran a 
planisty. Szkoda jednak, że nie bardzo zachęcą do teeo sama 
płyta, nagrana hrzydklm, martwym dźwiękiem, co sprawia, że 
trudno dopatrzyć sie w Interpretacji planisty jakie!rokolw’ek 
polotu. Ale muzyka 1est. z pewnością warta uwag!1 z dzieł I. 
Albenlza oprócz „Navarry” (o wiele ciekawiej zagranej przez 
W Kędręl) mamy tu trzy przepiękne utwory z cyklu „Tbe- 
rla" bodaj najdojrzalszego z kompozycji hlszoańsklepo twór
cy. ponadto pięć tańców Toaqutna Turlny. fraement z ae- 
nlalnego cyklu ..Goyesras" E. Granadosa I wreszcie drobny, 
taneczny utwór Manuela de Fatli. Jest to muzvka szczególna, 
tętniąca życiem przetwarzająca (aspiracje egzotycznego dla 
nas, lecz jakże fascynulacego hiszpańskiego folkloru, o orygi
nalnej melodyce, pulsująca jakimś tanecznym rytmem. Muzyka

która angażuje słuchacza, każe mu do siebie powracać. Szko
da, że tak rzadko mamy się z nią okazje spotkać, czy to na sa
li koncertowej, czy na płycie gramofonowej. Cóż, nie jest to 
muzyka pod względem wykonawczym zbyt łatwa.

XYZ

SALON
Dziś nie o płytach, ale o naszym rodzimym „przemyśle fo

nograficznym” (tak to sie szumnie nazywa), czyli o akcji uo
sabiających go ..Polskich Nagrań”.

5 maja bieżącego roku był dla tego przedsiębiorstwa bardzo 
ważnym dniem. Wtedy to w Warszawie na Nowym Świecie fifl 
(przy zbiegu z ul. Świętokrzyską) otwarto pierwszy w kraiu 
(o ileż to lat za późno?) Salon Muzyczny „Polskich Nagrań” 
Nim doczekamy sie następnych w innych większych miastach 
Polski — przypatrzmy się temu prototypowemu salonowi.

Pisali już różni ludzie na temat panującego w tej placówce 
bałaganiku organizacyjnego. Narzekano na niezbyt fachowa 
obsługę, na słabą wentylacje pomieszczeń wreszcie na niedo
statki w zgromadzonym materiale. I chyba wszystko słusznie, 
bowiem gdyby komuś orzyszło do głowy, że poza przypadkowy-^ 
mi przechodniami do Salonu Muzycznego „Polskich Nagrań" 
kierować będą swe kroki ludzie szczerze zainteresowani polski 
mi płytami: recenzenci, chcący nabyć nowości (zresztą zagra
niczne, choćby londyńskie czy RFN-owskie. sklepy firmowe wy 
twórni płytowych pełnią także funkcję sond wychwytujących 
wielkość popytu wśród klienteli na jakąś zapowiedziana no
wość), hobbyści potrzebujący do kolokrli jakiegoś półlone- 
playa z końca ^lat pięćdziesiątych, plastycy, chcący uniknąć 
powielenia wzoru jakiejś okładki, melomani malacy za punkt 
honoru dobra orientacle w przedmiocie zainteresowań, a także 
muzycy — byłoby chyba Inaczej, Zwłaszcza w trosce o tych 
ostatnich powinni sie gospodarze postarać o stałą konserwacje 
sprzętu odtwarzającego, a względem poprzednich — o auto
matyczny katalog wizualno-alfabetyczny (coraz częściej spoty
kany na Zachodzie).

JjOks\ przeinaczony na salon jest moim zdaniem  zbyt mały. 
a stad łatwo o tłok. zwłaszcza przy k ilkunastu  parach słucha
wek um ieszczonych na środku nom ieszczenia. gdzie znalduie 
sie  niewygodna (bez oparcia) kolista ławka dla chętnych prze
słuchani;.- płvty. Estetyka w ystro ju  wnętrza opiera sie o stale 
dekoracje (według oomysłu Rafała Olbińskiego) w postaci sre- 
brnych m etalow ych krążków. Gdybyż jeszcze w tej scenerii 
trochę urozm aicenia. 1 ciekaw iej!

Poza tym w gestii .Polskich Nagrań" leży wyłożenie w sa
lonie dużej liczby różnych wydawnictw, także reklamowych. 
Może oo spełnieniu tego 1 poprzednich postulatów stanie się 
wreszcie aktualne to. o czym pisze się w ostatnim biuletynie 
fonograficznym „Polskie Płyty": „Powstanie warszawskiego sa
lonu lest kolelnym przykładem reklamowej ofensywy „Polskich 
Nagrań” i zdaje się być zapowiedzią dalszych zmian w handlu 
płytami I kasetami”.

k. p.

HORACY SAFRIN

Fraszki muzyczne
NA SCHEMATYCZNĄ PIOSENKĘ

Pustka w dźwięku, banał w słowie, 
schematyczna dziecinada.
W te.l olosence „o budowle" 
każda zwrotka się rozpada.

O PIOSENKARCE N.

Gdy jej sopran chrapliwy rozległ się na sali.
co wrażliwsi słuchacie ze swych miejsc pow stał’.
Nagle glos ostrzegawczy z balkonu doleci:
„Niech się najpierw ratują kobiety i dzieci!"

NA PEWNEGO KOMPOZYTORA

Muzyk ten niekupleckle zgoła ma zwyczaje: 
co pożyczył u zmarłych, to żywym oddaje.

MELOMAN

Budził śpiące ulice pijacką piosenką.
Aż znalazł się pod kluczem. Teraz śpiewa cienko.

MUZYKALNY OSIOŁ

„Nie uchodzę za mędrca ani eleganta,
ale „I — Ja” me, przyznasz, to szczyty be!-canta!"

PODCZAS KONCERTU ŻABIEGO

Siadła ropucha na stawu szkarple
i kumka kumka, aż uszy bolą.
„Czemuż to pani głos sobie szarpie?”
,Jam nie chórzystka — Ja Śpiewam solo!*'

Fot.: Archiwum

FELIKS RAJCZAK
A F O R Y Z M Y

Mam poważne obawy, ozy X w e j d z i e  do literatury. 
J e ź d z i  limuzyną.

♦ ł  •

Altruista z naszej parafii rozdał ludziom swój cały mają
tek. Pozostał w jednej koszuli. I teraz rozdaje... autografy.

•  ł  •

Nadszedł czas, że musiał się określić. Więc o k r e ś l i ł  
się święconą kredą.

• ¥  •

I  po to są również uczeni, by odpowiadali na głupie 
pytania.

•  ł  <

Klęska narodowa w państwie A; K rólow a złam ała p a 
znokieć.

< ł  •

Musiał zakasać rękawy, by zdobyć jej rękę.
•  ♦  •

Nie sztuka podzielić włos na czworo. Poprzecznie.

• ł  •

Platfus na pomniku długo nic wystol.
•  ¥  •

Czas już spojrzeć i  lotu ptaka na poetę z głową ja
strzębia.

Fot.: Archiwum
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Pierwsza część „Ojca chrzest
nego zrealizowana orzesz młode
go amerykańskiego reżysera — 
Francisa Co poił e w 1972 roku. 
stal a sie jednym z najbardziej 
kasowych filmów ostatnich lat.

„Chciałem pokazać w tym fil
mie mafie lako metaforę Ame
ryki” — powiedział o swoim fil
mie. F. Copolla. Niemniej 
większość widzów odebrała jego 
dzieło jako koleiny, choć oo mi
strzowsku zrobiony, gangsterski 
film z Interesującą fabułą i mo
cnymi scenami.

Takiego też filmu spodziewali 
sie wszyscy przed prapremierą 
drugiej części „Ojca chrzestnego”. 
F. Copolla nie spełnił jednak 
tych oozekiwań Zamiast filmu 
pełnego morderstw i bijatyk, 
gwałtu I wojen gangsterskich — 
zapezentował publiczności po
ważny dramat polityczny.

Michel to również mafijny 
król ale wyzuty z ostatnich za
sad moralnych, jakie charaktery
zowały jeszcze jego ojca, pozba

wiony całkiem ojcowskiego swo
istego dostojeństwa i opiekuńczo
ści. To już bardziej urzędnik niż 
gangster. Okrutny, cyniczny i 
bezwzględny.

F. COPOLLA

Zanim film ten trafi na nasze 
ekrany, zapoznajmy sie z tym, oo 
F  Copolla powiedział o sobie i 
swoich filmach przedstawicielo
wi „Litieraturnoj gaziety” — W. 
Szostakowowi:

Pierwszy fikn fabularny 
„Obłęd 13” — mówi F. Copolla — 
jaki zrobiłem, pojawił sie na e- 
kranach w 1962 roku. Potem zo
stałem scenarzystą. Przez sie
dem lat zajmowałem sie tylko tą 
robotą. Następnie powróciłem

znów do reżyserii nakręci wszy
komedie muzyczna „Jesteś teraz 
dużym chłopcem”. Wkrótce za
proponowano mi realizację ko
medii opartej o starą sztukę mu
zyczną „Tęcza Fignana”. Był to 
mój pierwszy film w Hollywood. 
Zrobiwszy jeszcze jeden film 
„Ludzie deszczu”, który rzeczy
wiście nie jniał powodzenia, 
porzuciłem Holywood t w 1967 
roku przeniosłem się do San 
Francisco. Był to okres bardzo 
dla mnie trudny. Nikit w tym 
czasie nie proponował mi pracy. 
Właśnie w tym okresie zrobiłem 
„Ojca chrzestnego" — wyłącznie

po to. aby zdobyć środki do ży
cia. „Ojciech chrzestny” odniósł 
ogromny sukces. Potem zrobiłem 
„Rozmowę”. a następnie drugą 
część „Ojca chrzestnego”. W ta
ki oto sposób mam na swoim 
koncie wszystkiego siedem fil
mów.

— Jaką ideę urzeczywistnił pan 
w ostatnich filmach?

— W drugiej części „Ojca 
chrzestnego” chciałem zrealizo
wać zamysły które nie były do

OSOBIE i SWOICH,, OJCACH CHRZESTNYCH"

W. KOTIENKO
D O K U M E N T Y

Nie napotkałem dotąd hote
lu, w którym byłyby wolne 
miejsca...

— Dzień dobry — mówię, ją
kając się.

W odpowiedzi — milczenie.
— Wpuścicie na nocleg?
— Sprechen sie Deutsch?
— Nein.
— Parlez vous franęais?
— No.
— Du you speak English?
— Non,
— Znaczy się, nie inturysta?
— Nie-
— Wobec tego, może pan u- 

m ie czytać po rosyjsku?
— Oczywiście!
— To oros7.ę przeczytać. 
N abum rszony recepcjonista

trzepnął dłonią w tabliczkę 
„Brak m iejsc”.

— Wobec tego gdzie mam

nocować? W tym m ieście nie 
mam rodziny ani znajomych...

— Na wszelki wypadek pro
szę zostawić swój dowód. A 
nuż coś się zwolni.

Włożyłem do dowodu 10 ru
bli i położyłem go na barierkę. 
Recepcjonista otworzył dowód 
i powiedział z uznaniem:

— W porządku, Teraz chciał
bym obejrzeć pańską delegację-

Podałem delegację razem z 
ośmioma rublami.

— W normie. A zaświadcze
nie z pracy?

Podałem, wkładając do środ
ka 5 rubli.

— Pięknie. Teraz legitym a
cja Związków Zawodowych. 
Zazwyczaj legitymację Zw. 
Zaw., przechowuję w zarządzie, 
lecz nie jestem naiwniakiem. 
Jadąc w  delegację wziąłem ją

ze sobą, by w łaśnie teraz poło
żyć ją przed recepcjonistą ra
zem z trzema rublami-

— Niezwykle ciekawe doku
menty! Ma się chęć przeglądać 
je jeszcze i jeszcze. A przypad
kiem nie ma pan przy sobie 
książeczki wojskowej?

— Przypadkiem  mam.
Z radości recepcjonista 

schwycił się za głowę i w y
krzyknął:

— Więc proszę mi ją <'ać! 
Chcę ją jak najprędzej zoba
czyć!

Do książeczki wojskowej 
wsunąłem dwa ruble.

— Tak... O co by pana jesz
cze poprosić? Jakie by tu lesz
cze dokumenty... O, właśnie! 
Kartę biblioteczną, poproszę! 
Nocować na ulicy nie miałem  
zamiaru, toteż wraz z kartą od
płynął mój rubel-

— Cudownie! Zachwycająco! 
Co to ja jeszcze... Aha! Gdy
by pan tak miał przy sobie 
książkę meldunkową... — Ma
rząco powiedział recepcjonista.

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE

RYSOWAŁ:
JACEK

BROMSKI

( I f o M U .  Q  75"

BAJKI NA DOBRANOC
Swirek 1 Głodomorek szli so

bie spacerkiem trasą łazienkow
ską. Krany jak zwykle przecie
kały, więc Olodomorek nadsta
w ił czapeczkę, teby się napić 
czegoś mocnego. I rzeczywiś
cie. W łazience zapachniało 
chlorem. Mocna rzecz.

— Nk zc mną te numery, 
Brunner, ty Świnio — powie
dział jednak z niesmakiem Gło- 
domorek- Zresztą zaraz J-23 
chwycił Brunnera w podwójny 
nelson 1 zmusił go do napra
wienia kranu.

Trasa łazlenk. wska znów by
ła wolna.

Było ich trzech — Leszek, 
Czesiek 1 Rysiek. Żeby się tro
chę rozerwać, postanowili coś 
robić.

Zaczęli w ięc kopać. Kopali i 
kopali, aż wykopali głęboki dół. 
Z piasku zaś wyrosła wielka 
góra. Leszek. Czesiek i Rysiek 
weszli na szczyt góry I wtedy 
Rysiek powiedział:

— To znaczy, my som bardzo 
wielcy.-.

— My som bohaterowie — 
potwierdził Leszek.

— Nas naród kocha — za
wtórował Czesiek.

Z wysokiej góry widać było 
jakąś wielką budowlę, niby am- 
fiteati jakiś albo Colosseum... 
Wtem Leszek krzyknął:

— Chłopaki, tam się coś bły
ska.

Zbiegli w dół 1 pognali. A 
tam wśród pustych ławek leża
ło 80 tysięcy opakowań szkla
nych & 3 zł sztuka.

Nazajutrz wracali do domu — 
każdy nowiutkim Fiatem 126 p.

Kot Mlkcsz wyruszył do mia
sta, żeby sobie wybrać jakiegoś 
kociaka na żonę. Może to zre
sztą nie chodziło akurat o żo
nę — Kot Mikesz nie przepa
dał za rozwiązaniami ostatecz
nymi.

W każdym razie byl marzec, 
słonko przygrzewało 1 Kot Mi
kesz wiedział, że mu czegoś 
brak. Nawet w iedział czego.

Ale w m ieście spotkał go za
wód. Na słońcu wygrzewały się 
jakieś w ylenlale kocice, lecz 
nawet na lekarstwo nic było 
żadnego przyzwoitego kociaka

— Gdzie się one podziały — 
martwił się Mikesz i już chciał 
wracać do domu, gdy zobaczył 
napis „Dyskoteka”. A w środ
ku — same kociaki.

Ale, niestety, nie wpuszczono 
go do środka, ponieważ nie 
miał wizytowych butów- Byl to 
bowiem Kot Mikesz, a 
nie Kot w Butach, który jest 
postacią z zupełnie innej bajki.

Dobranoc.

Fot. J. Stankieu310

POWIĘKSZENIA
N O W Y  F E S T I W A L  

•
M amy now y festtiwal piosenki! W  Lodzi odbyt się „ o g ó l n o p o l s k i  

przegląd piosenki budow lanej” . Zupełna ciekaw ostka — oręczy  n®s 
jednak  m yśl, co będzie, jeśli w ślad budow lanych póJdĄ *nn
branże

Kiedyś to już zresztą było. Mieliśmy piosenki kom unikacyjny 
(„A utobus czerwony przez ulice mego m iasta m knie” ), sądownie®1 
(„Jabłuszko peUnu snu” ), piłkarskie („A mój chłopiec piłko k o p l^  ”  
fryzjersk ie  („Spostrzegłem  pierw szy siwy włos na tw oje j 'k ro n i” )--

Festiwal piosenki budow lanej świadczy, ie  naw iązujem y do j 
rych. dobrych tradycji. Tylko, ie  wówczas budow lani praoowan
śpiew ająco.

WRESZCIE SGGW

P arę  lat trw ała prasow a w ojna o przyw rócenia zasłużonej uczeW1! 
z w ieloletnim i tradycjam i naz-wy Szkoły Głównej Gospodarstwa 
W iejskiego. Nie wiadomo, dlaczego zm ieniono tę nazwą na Aka
dem ię Rolniczą, co wywołało pro testy  zarów no studentów . I®* . 
absolw entów  i części kadry  p rofesorskiej. D ługi czas nie by ' 
mocnych, aby to oczywiste gln-pstwo napraw ić. ,

Kres nonsensowi poło-iyło w reszcie rozporządzenie Rady Mj®?* 
•itrów. Piszem y o tym  z zadowoleniem , bo i „Odgłosy” w leliato
nie Wldoka protestow ały przed laty przeciw ko decyzdl cm „a- 
3GGW na Akadmlę. Nawiasem  m ówiąc ciekawi jesteśm y P01-80! ^  
llów tego dow cipnisia, który spow odował swoim niewczesnym 
mysłem „burzę nad SGGW", w k tó re j grzm iała w iększość polskie 
ozasoplsm.

Tygodnik <tobotrlczej Spółdzieln i W ydaw niczej .Prasa -  Książka -  Buch" W ydaw ca: Łódzkie  W ydaw nictwo Prasow s RSW  w Lodzi. Adre* redakcji! al. Piotrkow ska 06. kody poczt 90-950 
I 90 10* let-.n» «« 811-9* ora? 593 00 « « n  89 39 10 i I I  Warunki prenum eraty mle*lęr/nle 12 d . k w art S* *1 Redakcja nie tam.iwrlonyeb rękopisów nie sw raca zastrzega sobie równie* 
p r ,« „  .k ió u *  Pren«'n»rat« pr/vlm »to w szystkie p lacówki pocztowe, llat' .st, oraz P D P IK  „Ruch" -  » zaznaczeniem na .Odgłosy". D ruk ; Zakłady G raficzne RSW  „Prasa  -  K sią żk a  -  B ocd . 
Zam. 1997. tt-12. N r indeksu 31006/26762.

JU Ż  J E S I E Ń
końca tjraecay-^totnilone w p ierw 
szym  film ie. N iepokoiło m nie, że 
w iele  osób dopatryw ało  się  w 
pierw szej części rom antyzacji 
m afii. W istocie chciałem  uka
zać tu  Miohela Corleone iako  po
tw ora — takim  lest on  zresztą 
pod koniec pierw szej części „O i- 
ca chrzestnego” : ok łam uje  sw o
ją  tonę. s ta je  się  zim nokrw istym  
m ordercą, jajc go nazyw a w łas
na siostra.

— Nie chciałem , żeby Michel 
lub  rodzina Corleone została zni
szczona przez inną bandę lub ge
neralnego prokuratora. M ichela 
pow inny zniweczyć siły, k tó re  
go stworzyły. W drugiej części 
pokazałem  M ichela w roli jedne
go z najpotężniejszych ludzi A- 
m eryki. Równocześnie jednak  ia 
ko  człowieka w ew nętrznie m art
wego.

— A zatem  druga  część, to nie 
tyle kontynuacja  pierw szej, ile 
polem ika z nią?

— W drug iej części każda sce
na odw ołuje się  do  tego. 00 by
ło pokazane w pierw szej części. 
A jednocześnie druga część b a r
dzo różni się od pierw szej. 
Pierw szą część robiłem  iako na
jem ny reżyser. Nie ja napisałem  
książkę, według której zrobiony 
jest (Urn, a która z początku nie 
spodobała mi się. Nie Interesuje 
m nie h istoria  m afii sam a w so
bie. Nie lub ię  gw ałtu  w  fil
m ie...” . (opr. ind.)

—  L ecz  w ą tp ię  czy do m y ślił się  
p a n , by  ją  z a b ra ć  ze  so b ą  w  
podróż!

— A n ib y  d laczego?  P ro szę  
b a rd zo .

Jeszcze  jed en  ru b e l p a d ł m ię 
dzy s tro n ic e  książk i m e ld u n k o 
w ej.

— Z d ro w o ! P o  p ro s tu  b ra k  
m i słów- N ie m a pan  p rzy  so 
b ie  w ięce j d o k u m en tó w ?

— Niestety.
— Szkoda. W obec teg o  d a j 

p an  zw y cza jn ie . Po łoży łem  
p rzed  n im  o s ta tn ic h  p ięćd ziesią t 
k o p ie jek . R ecep c jo n ista  e le 
g an ck o  z g a rn ą ł je  rę k aw e m  do 
szu flady .

— M oże p a n  u w ażać  się  za  
m ieszk ań ca  ra sze g o  ho telu .

Szybko  w y s ta w ił mi ra c h u 
nek .

— P ro szę  s ię  rozgościć! N a 
leży się  za  po k ó j 60 ko p ie jek . 
Z aczą łem  m acać  po p u sty ch  
k ieszen iach .

N ocow ać m u sia łem  n a  ulicy.

Przełożył: E- U.


